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Mniejsze rachunki,
większy uśmiech!

NOWE KONTO ODDAJE

1 0 %
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( W 3 N A  POCZĄTEK
Z U Z A N N A  Z I O M E C K A

W  tym tygodniu 
nie piszem y...

. . .  pośle S te fa n ie  N ie s io ło w ­
s k i ) ,  który Agnieszce Holland 
w pom nial egoizm  i nadmierną 

Itro . ę o „córunię lesbijkę". O d  dzi- 
]  sie nówimy o nim: wujcio waria- 

t i  .io . Pieszczotliw ie, prawda?

.. ty m , ż e  K a ta r z y n a  R o s la -
m c -  reżyserka, której ostatni 
fi -i to „Bejbi blues" -  przepro­
wadza się do Berlina. Ogłosiła 

tr na lamach portalu N aT em at. 
5 . zerze? Nie będziem y płakać.

o p ra w ic o w e j b o jó w c e ,
óra wdarta się w  ubiegłym 

tygodniu na U niw ersytet War- 
S ; awski. Ta Środa na szczęście 

nie okazała się krw aw a.

.0 p r o fe s o r z e  z  innej pla­
cówki ośw iatow ej, a konkretnie 
- Jniwersytetu Wrocławskiego. 

Pan profesor, w a żn y działacz 
miejscowego S L D , egzam inow ał 
studentki w  sposób typ o w y  dla 

troglodytów. W  zamian za  w y s ta ­
wienie pozytyw nych ocen żądał 
seksu. Teraz doczekał się uści­
sku wymiaru sprawiedliwości.

- o  „O p e ra c ji s t y lo w a "  w  M TV . 
Rusza kolejny sezon program u, 

i ud którego rzedną nam miny.
W roli modowej w yroczni Aleksan- 

; dra Szw ed. I to  by było na tyle .

Z jednej strony doskonale rozu­
miem histeryczną reakcję na siady 
koniny w  wołowinie (str. 20). Gdy 
byłam wegetarianką stołującą się 
u babci na specjalnie spreparowa­
nych przez nią jarskich pierogach, 

też nie podejrzewaiam, że w tajemnicy przede mną dodaje 
do farszu mięso z kurczaka. Oburzenie zwykle wynika z po­
czucia oszukania, a w przypadku koniny podsycane jest 
przywiązaniem do zasłużonych dla człowieka wierzchow­
ców. W  PRL-u konina była bardziej dostępna i lepszej jako­
ści niż inne mięsa, ale mimo wszystko większość wolała stać 
w kolejkach po szynkę konserwową, niż zj eść konika. Doro­
ta Sumińska, znana polska weterynarz, często przywołuje 
historyczne znaczenie koni i psów w polskiej kulturze. Po­
dejrzewam wręcz, że nawet wśród mieszczuchów większość

chętniej zjadłaby orła niż konia. Jednak w dobie rosnącej 
świadomości wpływu jedzenia na zdrowie (Małgosia Szu­
mowska przekonywała mnie ostatnio przy papierosie, że 
używki wpływają na zdrowie tylko w 10 proc., podczas gdy 
jedzenie w40 proc.) zastanawiające jest, że aspekty kulturo­
we górują nad naukowymi. Tabu wywołuje silniejszą reakcję 
niż zaszyfrowana, a więc w  pewnym sensie przemycana 
obecność ołowiu w szminkach, barwników i spulchniaczy 
w płatkach śniadaniowych czy pusta kaloryczność syro­
pu kukurydzianego, którym obficie podlane są fast foody. 
Wkładamy do ust potworne świństwa ze sporym apetytem 
i to jest bardziej w porządku niż spałaszowanie zdrowego 
steku z konia. Bo do spulchniaczy nikt się nie przytulał, a sy­
ropu nikt nie maltretował w drodze do rzeźni. Widać w koń- 
skolubnej części Europy najlepsza droga do serca wcale nie 
prowadzi przez brzuch, tylko przez stajnię.

ata ku  h a k e ró w  na tw itte - 
I ro ? konto Burger Kinga. Intruzi, 

f «dopodobnie z  grupy Anony- 
I nv j s ,  upodobnili najpierw konto 
l ir  :i do tego należącego do sieci 
p  unakTs, a potem  zaczęli w rzu - 
Icai vpisyośmieszające sieciówkę. 
1 C amy, aż wpadną na to  dzie w - 
I c; y z  1 5W 08. Ciekaw e, na czyje 

oto wbiłyby się najchętniej.

M A R C I N  P R O K O P

M oja u lub iona scena z „Pu lp  
F iction ” to ta, w  której V incent 
i Jules próbują się pozbyć śladów 
po przypadkowym  zastrzeleniu 
pasażera z tylnego siedzenia swo­
jego samochodu, w ięc wzywają 

na pomoc niejakiego W olfa słynącego z „rozwiązywa­
nia problem ów”. Jak  się okazuje, jego rola sprowadza 
się do wręczenia chłopakom ścierek i detergentów oraz 
rzucenia hasła „um yjcie wszystko do czysta”. Po zakoń­
czeniu zadania W o lf przyjm uje grubą kopertę, a jego 
podopieczni długo nie mogą się nadziwić jego geniu­

szowi. Podobnie - przynajm niej w  mojej ocenie - jest 
z coachingiem  (str. 52), który wyrasta na nową religię 
zagubionych korporacyjnych kołnierzyków. To chwa­
lebne, że pragną oni, by po znalezieniu odpowiedzi 
na pytanie, jak skutecznie zarabiać, ktoś pomógł im roz­
wikłać kwestię, jak przy okazji dobrze żyć. Tylko mam 
wrażenie, że gdyby sami pochylili się nad tą zagadką 
odrobinę dłużej i głębiej, nie potrzebowaliby do tego 
swoich W o lfów  (z całym  szacunkiem  dla ich  pracy). 
Osobiście polecam na początek wybranie się na długi 
spacer z dzieckiem. Jeśli się w nie wsłuchacie, zada wam 
te same pytania co coach. I  to za darmo.

R A C ZK O W S K I
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25.02-3.03 SPIS TREŚCI

AKTUALNOŚCI
6  ->  WYWIAD Co t y  t a k  n a p ra w d ę  w i e s z , N o s o w s k a ?

Z  w okalistką zespołu Hey rozm aw ia Hanna Rydlewska

1 8  UE K r e m y  z e  s k re ś lo n y m  k ró lik ie m

Barbara Zabo row ska-C zajka

1 9  -> ŚWIAT P ra c a  a la Fra n ę a is e  G rze g o rz Siem iończyk

GRUBE SPRAWY
2 0  ->  K O N I N A  N a s z e  s z k a p y  Dla Eu ro p e jczyk ó w  z  Północy jedzenie

końskiego mięsa to  tab u . Dla wielu P o lakó w  t e ż , przekonuje 

J e r z y  Ziemacki

2 6  - »  Z E S P Ó Ł  D O W N A  J e s te ś m y  r o d zic a m i k o s m ity

Monika B rzy w c zy  

3 2  ->  Z E S P Ó Ł  D O W N A  P o m o c  p a ń s t w a  G ra żyn a  Raszkow ska 

i Kamilla Gębska

R A C Z K O W S K I'
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3 4  - »  Z E S P Ó Ł  D O W N A  2 1  p o w o d ó w  d o  s z c zę ś c ia  Mike Urbaniak 

4 0  ->  K A P I T A Ł  S P O Ł E C Z N Y  C z a s  s ą s ia d ó w  Dominika Kaźm ierczyk 

4 4  ->  Z I E L O N A  M O C  J a k  z je d n o c z y ły  n as d r z e w a  Patryk Chilewicz 

4 8  ->  B Y Ć  J A K  M A R I A  J A N I O N  G o o g le  p o lsk ie j h u m a n is ty k i

C e zary Polak

5 2  ->  C O A C H I N G  T r e n in g  ży c ia  K a tarzyn a Sroczyńska

KULTURA
5 6  - »  K I N O  N ie  chcę s ię  j u ż  śc ig ać Z  M atte m  D am onem , 

aktorem  i w spółsc enarzystą filmu „Prom ised Land", 

ro zm aw ia Paw eł T. Felis 

6 0  ->  F A N T Y  I F E T Y S Z E  W y b ie r a  A g a t a  Z u b e l An na G w o zd o w sk a  

6 2  - >  L I T E R A T U R A  U lu b io n y  b r u ta l A m e r y k i  Marcin Kube 

6 6  - »  M U Z Y K A  D o m o w e  k a p e le  Je rzy  Ziemacki

6 8  ->  M U Z Y K A  D e k a d a  w  b r a n ż y  Angelika Kucińska

6 9  ->  F I L M Y  T a b u  D o ro ta  Chrobak

NAUKA
7 0  P O D R Ó Ż E  Z w i e d z a n i e  n a e k ra n ie  M arianna Saska 

7 4  - »  P R Z Y R O D A  R y s i u , w r ó ć ! Wojciech Mikołuszko

ROZMAITOŚCI
7 6  - »  M O D A  S k y fa ll  -  c z y li  m o d a  n a s e z o n  m e te o r y tó w

E w a  Panew ka i W anda Dysk

7 9  P O - P A T R Z  T r u p a  p a n a  B r o d s k y 'e g o  Kuba Dąbrow ski

8 0  - »  W I N A  P ię k n a  c z y  b e s tia  Wojciech Bobkowski

FELIETONY
1 3  - >  M A R I U S Z  Z I O M E C K I  N o tatki służbow e w  spraw ie Uralu 

1 5  - »  M A X  C E G I E L S K I  Z g r o za  se ntym e ntalizm u 

1 7  - »  S Z Y M O N  Z I O Ł O  -  P O L E M I K A  Przeciw nicy G M O  nie potrafią 

do w ieść swoich racji 

6 2  ->  M A C I E J  N O W A K  Śląskie fizym ate n ta

A D R E S  R E D A K C JI
ul. Prosta 51, 00-838 Wars awa, 
22 463 03 00, www.przek:jj.pl/ 

e-mail: doredakcji@jprzekri j.p| ’ 
R e d a kto rzy  naczelni: 

Zuzanna Ziomecka 
Marcin Prokop 

Z a stę p cy  red akto ró w  nacze nych: I 
Hanna Rydlewska 
Monika Brzywczy 

(redaktor działu Kultura 
R e d a kto r działu  G rube Spr wy: 

Anna Gwozdowska 
R ed a kto r:

Grzegorz Sobaszek 
S e k re ta rz  redakcji: 

Katarzyna Czarnecka 
W spółpracow nicy: 

Wojciech Bońkowski, Max Ceuelski, 
Kuba Dąbrowski, Aga Koz ik, 
Angelika Kucińska, Wójcie h 

Mikołuszko, Katarzyna Nowak iwska, | 
Cezary Polak, Marek Raczkowski, 
Marianna Saska, Karolina Sulej, 

Stach Szabłowski, Mike Urbaniak, 
Jerzy Ziemacki 

Projekt graficzny: 
Magdalena Piwowar 

Pracownia graficzna:
Andrzej Figatowski 

Fotoedycja: 
foto@jprzekroj.pl,

Dorota Majka-Czarnocka 
Korekta: Dominika Stępieć 

Agnieszka Ujma 
Strona internetowa: KRCMedia.pl 

W yd aw ca: Presspublica sp. o.o. 
ul. Prosta 51, 00-838 Wars: awa 

Promocja i marketing: Cezu y 
Piernikowski - p.o. Dyrektor 

Marketingu i Rozwoju, Paulina Eierska | 
(p.berska@jrp.pl)

Biuro Reklamy i Ogłoszę 
Presspublica sp. z o.o. 

ul. Prosta 51, 00-838 Warsz. wa; 
tel. 22 629 86 14; 22 621 48 69; 
fax. 22 621 46 58; 22 625 6 57; 

reklamainfo@jpresspublica .i;
Dyrektor Biura Sprzedaż 

Korporacyjnej Witold Trzcir ;ki 
tel. 22 463 05 53 

Dyrektor Działu Agencyjnego 
i Magazynów Filip Weichert 

tel. 22 463 01 88

[B r e m iIII IIITIIIIIUT k J ł V t ' 1 " 1

P R E N U M E R A T A  T Y G O D N I K A  . P R Z E  J S Ć J ' 
P r e n u m e r a ta  re dak cy jn a :

Cena prenumeraty 2013 .: 
Roczna: 1 75 zł, kwartalna: 4f 80 zł 
Zamówienie na prenumeratę ależy 

składać e-mailem: 
prenUmerata@jprzekroj.f: 

Dodatkowe informacje 
tel. 800 120 195; 22 463 00 87 

P r e n u m e r a ta  k o lp o rte rs k a  
Oddziały Ruch SA, tel. 801 800 803 

lub 22 71 7 59 59 - telefoniczna Biuro 
Obsługi Klienta czynne w godz. 7-1 

www.prenumerata.ruch.com.pl 
urzędy pocztowe 

P r e n u m e r a ta  n a  e -W yd a n ia ; 
www.przekroj.pl, www.sklep 'P-Pl 
www.egazety.pl,www.e-kiosk.pl 
D o s tę p  n a s tr o n ę  w w w  i w e rs ję  na iPada 

Prenumerata na iPad przez App Store- 
tydzień - 0,79 €, miesiąc - 1,591, 

rok - 19,99 € 
Prenumerata na Android 

przez Google Play: tydzień - 3,49 z, 
miesiąc - 6,89 zł, rok - 78,99 zł 

Dostęp do serwisu oraz ę-wydan  ̂
przez przekroj.pl: tydzień - 2,89 z, 

miesiąc - 8,89 zł, rok - 89,00 zł
Informacje: serwisyplatne@jrp pl

tel. 22 46 30 066

O kład ka :
Fot. Agata Pospieszyńska/AFPh°t0 | 

Makeup: Natalia Grewińska 
Fryzura: Patrycja D łu g o sz

P R Z E K R Ó J numerE J

M ały biznes w  małych miejscowościach

a
Konkurs na najlepszy Biznes Plan

zkasz w miejscowości do 50 tys. mieszkańców, jesteś przedsiębiorczy i masz 20-35 lat? 
otrzebujesz funduszy na rozwinięcie swoich pomysłów, chcesz być własnym szefem?

Stwórz własny biznes i wygraj 50 000 zł

www.rp.pl/malybiznes

Bank Pocztowy

TKeamey S* Ibs II__
*  instytut Badań Strukturalnych

RZECZPOSPOLITA

N Z I SiW encA'e fo rt**
■  Business Centre C lu b ^ P a r k i e t
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Z a c z n ę  o d  g r a tu la c ji. P ł y t a  H e y  „ D o  r y c e r z y , 

d o  s z la c h t y , d o o  m ie s z c z a n "  w ła ś n ie  o k ry ła  

się  p la ty n ę . T o  p e w n ie  n ie  j e s t  za s k a k u ją c a  

in fo r m a c ja , w s z y s t k i e  w a s z e  k r ą ż k i  s p r z e d a ją  

się ś w ie t n ie . A l e  tr o c h ę  p r z e r a ż a  f a k t ,  ż e  d z i ­

siaj p u ła p  s p r z e d a ż o w y  d la  p la ty n o w e j p ł y t y  

w y n o s i u  n a s  3 0  t y s .  e g z e m p l a r z y , a  w  1 9 9 5  r. 

b y ło  t o  a ż  2 5 0  t y s .  C o  t o  t w o i m  z d a n ie m  m ó w i 

o  p r z e m y ś le  m u z y c z n y m  w  P o ls c e ?

Ludzie nie kupują płyt tak chętnie jak 
kiedyś, ale to nie znaczy, że nie słuchają 
muzyki. W olą robić zakupy w  sieci albo 
ściągają muzykę nielegalnie. Może nie 
darzą płyty jako przedmiotu należytym 
szacunkiem?

S ą  a r t y ś c i, k t ó r z y  t w i e r d z ą , ż e  p ir a c tw o  im  

n ie  p r z e s z k a d z a , b o  p ł y t y  s ą  t a k  d r o g i e , ż e  

n ie w ie lu  l u d z i  s t a ć  n a  le g a ln e  z a k u p y . U s p r a ­

w i e d l i w i a s z  p ir a c tw o ?

W  jakimś sensie znalazłam  sposób 
na usprawiedliwianie swojej obecności 
na świecie. To śpiewanie nadaje sens 
mojemu życiu. W  tej zabawie chodzi 
głównie o to, żeby ludzie chcieli słuchać 
mojej muzyki. Kwestie związane z zara­
bianiem  pieniędzy są dla mnie drugo­
rzędne. Fajnie by było m ieć kupę p ie­
niędzy, ale to mógłby też być dla m nie 
potężny stres.

K A S I A  N O S O W S K A

ur. 1971 r. 
w Szczecinie. 
Wokalistka i autorka 
tekstów. Jest 
liderką grupy Hey.
Ma na koncie sześć 
płyt solowych 
(ostatnia, 
zatytułowana „8", 
ukazała się 
w 2011 r.).
Wydany w  listopadzie 
zeszłego roku 
dziesiąty album 
Hey „Do rycerzy, 
do szlachty, doo 
mieszczan" zyskał 
status platynowej 
płyty.

N i e  w i e d z i a ł a b y ś , co z  t y m i  p ie n ię d z m i ro b ić ?

Byłabym  zagubioną m ilionerką. W ła ­
ściwie niczego nie potrzebuję.

N i e  m a  n ic z e g o  t a k i e g o , o  c z y m  m a r z y s z  

o d  d a w n a  i n a  c o  p o t r z e b a  d u ż o  p ie n ię d z y ?

Nie. Marzę o tym, żeby móc podróżo­
wać, ale na to zawsze jestem wstanie ja­
koś te pieniądze zdobyć, może dlatego, 
że nie podróżuję w stylu preferowanym 
przez zamożne osoby.

P o d o b n o  w y j e ż d ż a c i e  c z ę s t o  z e s p o ł o w o  ja k o  

H e y , r ó w n i e ż  w  t e r m in a c h  t e o r e t y c z n i e  z a r e ­

z e r w o w a n y c h  d la  r o d z i n y  c z y  p r z y ja c ió ł.

Ostatnia nasza podróż rzeczywiście 
wypadła w  świąteczno-noworocznym 
term inie i wiem, że dziewczyny oraz 
żony kolegów z zespołu wspięły się 
na wyżyny zrozumienia, żeby ich pu­
ścić w  świat. A le myślę, że warto było, że 
oni w rócili z tej podróży nieco odmie­
nieni i - moim zdaniem - lepsi dla swo­
ich rodzin. Pojechaliśmy do Wietnamu. 
Zahaczyliśm y o Kambodżę i Tajlandię, 
ale głównie celem tej podróży był W iet­
nam, który jest najpiękniejszy. W ypad 
był absolutnie towarzyski, natomiast 
kiedy się okazało, że cały zespół decy­
duje się na wyjazd, to stwierdziliśmy,

że może weźmiemy ze sobą naszego 
kolegę Grześka Lipca, który jest współ­
twórcą grupy filmowej Sky Piastowskie 
z Zielonej Góry, żeby nakręcił z nami 
jakiś materiał. W łaściw ie to mógł być 
tylko on - j est niemal wklej ony w r  aszą 
sytuację zespołowo-rodzinną, posiada 
zapach, który rozpoznajemy i w żaden 
sposób nas nie drażni, nie sprawia, że 
się usztywniamy, pozujemy. On z kame­
rą potrafi być kompletnie niezauważal­
ny. A  oprócz tego strasznie go lubimy

F u n k c jo n o w a n ie  w  z e s p o le  w  s k ła d z ie  n e- 

z m ie n io n y m  o d  la t  p r z y p o m in a  d łu g o le tn i 

z w i ą z e k . J e s t  z a k o c h a n ie  w i ę k s z e  i mniejsze, 

z d a r z a j ą  s ię  k r y z y s y . N a  ja k im  m iło s n y m  eta­

p ie  je s te ś c ie  t e r a z  z e  s o b ą ?

Ocieramy się w tej chwili o najbardziej 

pierwotną, idealistyczną definicję miło­
ści. M y już wiemy, co to znaczy tak na­
prawdę kochać. Rozumiemy, że znaleź­
liśmy cenną jednostkę do zakochania się. 
teraz jesteśmy na etapie poznawania się 
od tej najgłębszej strony. N ie musimy s1? 
już posługiwać słowami, żeby się rozU' 
mieć, docierać do siebie. Znamy swoje 
granice, stać nas na to, żeby nie obrażać 
się bez końca, żeby po sytuacji krótko­
trwałego napięcia przejść do sedna.
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Co ty tak naprawdę 
wiesz, Nosowska?

Doświadczony artysta nie zawsze chce konkurować z młodziakami, czasem zamyka się w swojej 
enklawie, bo tam jest akceptowany bezwarunkowo - mówi Kasia Nosowska. To nie jest jej droga. 

Woli eksperymentować, niż odcinać kupony od dawnej sławy. Ze s p ó ł H e y od lat utrzymuje się 
na topie, chociaż ma za sobę poważny kryzys. Konkuruje dzielnie z kolejnym pokoleniem muzyków, 

którzy na scenę wchodzę przekonani o tym, że sukces im się należy.



B O H A T ER K A  T Y G O D N IA

A  t y  ja k o  lid e r k a  z e s p o łu  m a s z  d e c y d u ją c y  

g ło s ?  J e s t e ś  k r ó l o w ą  d la  c h ł o p a k ó w  c z y  

b a r d z ie j j e s t  t o  z w i ą z e k  p a r t n e r s k i , ż e  u ż y ję  

t e g o  m o d n e g o  t e r a z  z w r o t u ?

On jest partnerski, ale zdarzają się sytu­
acje, w których na ułamek sekundy staję 
się księżniczką, którą trzeba uhonoro­
wać specjalnymi względami. W  sytuacji 
ostrego sporu, dotyczącego chociażby 
jakiejś piosenki, to ja zdecyduję, czy 
ona wejdzie na płytę czy nie.

L u b i s z  s t a w ia ć  n a  s w o im ?

Myślę, że jak na kobietę i jeszcze piosen­
karkę jestem superspolegliwa i nadaję 
się do życia w zespole. Sam fakt, że poje­
chałam na miesiąc w  podróż spakowana 
tylko w  mały plecak podręczny, o czymś 
świadczy. No, która kobieta ma jaja, żeby 
pojechać na miesiąc z małym toboł­
kiem? Mam już tyle lat, że same moje 
kremy ważą grubo ponad normę bagażu 
podręcznego. I  nie marudzę, nie jestem 
uciążliwa, nie opóźniam wycieczki, nie 
mówię, że chcę teraz iść i kupić sobie ko­
raliki, tylko po prostu jestem. Myślę, że 
na czas obcowania z chłopakami potra­
fię uwypuklić w  sobie takie cechy, które 
są męskie, żeby funkcjonowało nam się 
trochę fajniej.

W y ja z d  r o c k o w e g o  z e s p o ł u  n a m ie s ią c  

-  t o  d z ia ła  n a w y o b r a ź n i ę . S t e r e o t y p o w o  p o ­

w in n a  t o  b y ć  je d n a  w ie lk a  im p r e z a .

Wiadom o, że nie są to wyjazdy absty­
nenckie. W  W ietnam ie jest strasznie go­
rąco, więc piwko smakuje lepiej. To je­
dyne miejsce na świecie, w  którym piję 
piwo. A le histerii i rockandrollowych 
szaleństw nie ma. M y już starzy jeste­
śmy, wiesz?

T a k  się  c z u je s z ?

(śmiech) Kom pletnie nie czuję się 
„na swój w iek”. Ale osobowościowo 
to my nigdy nie byliśm y hardkorow- 
cami. Mam y taką zasadę, jeszcze z cza­
sów PRL-u, że zaczynamy pić alkohol 
dopiero po 13. A  jeśli siedzimy w  jakimś 
miejscu dłużej, to zamiast flaszek z wa­
lizek wyciągamy książki. Gadamy, ktoś 
robi zdjęcia. Dwóch mamy takich, któ­
rzy mają obsesję na punkcie rejestrowa­
nia wszystkiego, co ich otacza. Ja  jestem

Chętnie daję, ale nie potrafię przyjmować. 
Raczej jestem typem samowystarczalnym. 
Zaw sze  w iem , że potrafię sama 
sobie pomóc.

z tych czytających. N ic nie odwraca mo­
jej uwagi, jest fantastycznie.

K ł ó c is z  s ię  t e r a z  z e  ś w ia t e m  c z y  ż y j e s z  z  nim  

w  z g o d z i e ?

Jestem ze sobą pogodzona, ale wiele rze­
czy z zewnątrz kontestuję. Dokonałam 
kilku ważnych życiowych wyborów, już 
wiem, co nie jest dla mnie, w  co pod żad­
nym pozorem nie chcę brnąć. Funkcjo­
nuję na uboczu, nie jaram się wszystkim 
bezmyślnie, nie walczę z wiatrakami. 
Konflikt przestał mnie interesować.

C h o c ia ż  t e o r e t y c z n i e  j e s t  t w ó r c z y .

Tak, ale to zazwyczaj pozory. Chwilowy 
przypływ  energii, ale globalnie - strata 
czasu i życiowych sił. Z  m iotania się, 
które długo było moją domeną, w  osta­
tecznym rozrachunku nic nie wynika. 
M yślę, że to jest najlepszy moment 
w  moim życiu, stałam się weselsza. 
To m iłe po tylu latach.

P o lu b ił a ś  s ie b ie ?

Jestem matką, partnerką, wokalistką, 
autorką tekstów, czytelniczką, oglądacz- 
ką filmów... W  każdej z tych ról oceniam 
siebie inaczej. Lubię siebie jako całość, 
ale w stosunku do poszczególnych ról 
bywam krytyczna.

W e  w s z y s t k i c h  c h c e s z  b y ć  n a jle p s z a ?

Najlepsza może nie, ale przynajm niej 
przyzwoita. Dążę do mocnej czwórki. 
Mam wrażenie, że w  żadnej z dziedzin 
życia nie zrobiłam niczego na dwieście 
procent, że ciągle mam jakiś zapas.

M u z y c z n i e  t e ż  n ie ?

Nie, myślę, że to ciągle nie jest to, że nie 
osiągnęłam takiego stanu, w którym 
byłabym totalnie z siebie zadowolona. 
Strasznie się staram, ale tak na mak- 
sa, i wysiłek, który w  to wkładam, jest 
ogromny, ale cały czas mam wrażenie, 
że nie zrobiłam wszystkiego, a myślę, że

perfekcjoniści wykraczają poza n  >rmę 
sto procent.

D z is ia j  j e s t  tr u d n ie j  d z ia ła ć  na r y n k u  rrn ocz­

n y m  n i ż  1 0  c z y  1 5  l a t  t e m u ?

Zdecydowanie tak. W tedy było nas 
wszystkich mało w  branży, teraz ( > ty­
dzień mamy nową premierę, nowe Zja­
wienie, kolejny debiut. Z  drugiej st ony, 
zazdroszczę współczesnymi twór; om, 
że są tak bardzo przekonani o wł; snej 
wartości. Ostatnio trafiłam na Fac bo- 
oku na profil chłopaka z Poznania któ­
ry ma 19 lat i śpiewa po angielsku bez 
polskiego akcentu. Jest starszy o półto­
ra roku od mojego syna, nie ma żad ych 
kompleksów, jest nastawiony na su ces. 
A  ja wywodzę się z pokolenia, któr nie 
potrafiło tak korzystać z życia, czerpać 
ze swoich zasobów, doceniać siebie.

C z u j e s z , ż e  m a s z  p r a w d z iw y  k o n t a k t  z e  wo- 

im  s y n e m  i z  j e g o  p o k o le n ie m ?  N a d ą ż a s z  

z a  w s p ó ł c z e s n y m i d z ie c ia k a m i?  P y t a m  

o  t o  r ó w n ie ż  w  k o n te k ś c ie  n ie d a w n e j trag e ­

d ii -  s a m o b ó js tw a  1 6 - l a t k a , o  k t ó r y m  g łi śno 

b y ło  w  m e d ia c h .

Myślę, że nadążam, ale to chyba ze wzglę­
du na zawód, który wykonuję. Jestem bli­
sko młodzieży, jednak po całej tej histo­
rii nie mam odwagi mówić, że mam i. nią 
świetny kontakt. Rodzicom często coś 
się wydaje, myślą życzeniowo. Szcz rze 
mówiąc, nie jestem przekonana, że wiem 
wszystko o moim synu i że wszystk;1 ro­
zumiem. Byłoby to chyba niehigienicz­
ne. Mój syn musi mieć swój świat i swoją 
przestrzeń, o której ja nie wiem.

Z a k r e ś l a s z  ja s n o  g ra n ic e  in ty m n o ś c i , ktćrych 

b y ś  n ie  p r z e k r o c z y ł a  w  w a s z y c h  k o n t a k t  ch?

N ie grzebię mu po sprzętach elektro­
nicznych, po telefonach. Muszę zało­
żyć, że mój syn jest rozsądny, inaczej 
bym zwariowała. On mi zresztą często 
powtarza, że powinniśm y się cieszyc 
- ja i jego ojciec - z tego, jak wyglądał 
nasze relacje.

J e s t e ś  m a m ą , k t ó r a  m u  m ó w i: „ Z a p a l m y  tra­

w ą . W o l ę , ż e b y ś m y  t o  r a z e m  r o b ili , n i ż  żebyś 

r o b ił t o  b e z e  m n ie " ?

Nie jestem jedną z tych mam, zresztą rue 
palę trawy. Oczywiście jak byłam rnł°"
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Ja, i próbowałam, natomiast nie jest 
tom ja faza. Mam wielu znajomych, któ­
rzy i zerpią korzyści z tego, że od czasu 
do czasu zapalą, znam też ludzi, którzy 
pal., dużo i są średnio fajnymi partnera­
mi v rozmowach, bo już nie ma z nim i 
kon aktu, są nudni. I  znam, a właściwie 
znc un takich, którzy zaczynali od pa­
leń i dżointów i skończyło się to bardzo 
źle. Niektórych po prostu dzisiaj nie ma. 
Mo- 'abym palić, ale po co? Sama sobie 
im] >nuję, że potrafię powiedzieć: „Nie, 
dzi id”. Chyba zawsze byłam tak skon- 
stn1 wana, jako nastolatka również.

Nie ze ż y ła ś  m ło d z ie ń c z e g o  b u n tu ?

No vłaśnie nie. Jeśli chodzi o narkoty­
ki, j byłam nim i bardzo zainteresowa­
na i iko nastolatka, ale tylko w  warstwie 
teo; .tycznej. Uwodziły mnie w  kinie czy 
wl maturze. Zajmowały mnie biografie 
tot inych freaków, którzy na starcie ży­
cic vym podpisali pakt z diabłem. Strasz­
ni! ni to imponowało-łaknęłam takich 
in; rmacji, kolekcjonowałam je i prze- 
ży ałam. A le nigdy nie odczuwałam 
po "zęby, żeby stanąć po tej samej stro­
nic Mój bunt polegał raczej na tym, że 
ni czułam się częścią żadnej grupy. Nie 
lu1 ę tego. Nie grzej e mnie ciepło innych 
ci. że tak powiem, zwartej formacji, 
w órej wspólnie walczymy przeciwko 
cz muś. Dlatego nie przynależę do żad­
ne organizacji politycznej czy religijnej.

Pr n a le ż y s z  d o  H e y . T o  je d y n e  c ie p ło , k t ó r e
lub ;z ?

Tc. ,tado, w którym m i dobrze. Zawsze 
jee nak byłam i będę osobna. W  sensie 
di howym.

C zęsto p o d k r e ś la s z , ż e  p o t r a f i s z  b y ć  s a m a , 

a ta nie ta k ie  c z ę s t e . J e ś li  k t o ś  p o t r a fi  być 

sam , to  z n a c z y , ż e  j e s t  p o g o d z o n y  z e  s o b ą ?

lasne, że tak. Inaczej to męczy, boli. 
Potrafię być sam na sam ze sobą. Mam 
nadzieję, że mój syn odrobinę tego spo­
koju ode mnie przejął.

A jakie w a r to ś c i m u  w p a j a s z ?

Staram się nie lepić go na miarę swoich 
oczekiwań. Powtarzam mu od lat, że nie 
lest dla mnie ważne, kim będzie - liczy 
si? dla mnie tylko to, żeby był szczęśli­

wy. A  szczęście, jak wiadomo, to nie są 
tylko nasze osiągnięcia, które możemy 
wyrecytować jednym tchem.

P o t r a f i s z  d o c e n ia ć  s z c z ę ś liw e  m o m e n t y ?  

U m i e s z  p o w ie d z ie ć : „ T a k , w ł a ś n ie  t e r a z  j e ­

s t e m  s z c z ę ś liw a " ?

Potrafię chwytać chwile. Jestem bardzo 
szczęśliwym człowiekiem. Nawet nie­
zręcznie jest mi o tym mówić.

D la c z e g o ?

Bo wiem, ile jest osób, które nie są 
szczęśliwe. Byłam  tam, zawsze równa­
łam do tych, którzy mają gorzej.

M o ż e  t r o c h ę  t e ż  n ie  w y p a d a  m ó w ić  u n a s  

o  s z c z ę ś c iu ?  K ie d y  p y t a s z  P o la k a  „C o  u cie­

b i e ? " , o d p o w ia d a : „ A a a , s t a r a  b ie d a " . K ie d y  

k o m p le m e n t u je s z  je g o  w y g l ą d , o d p o w ia d a : 

„ Ż a r t u j e s z , p r z e c ie ż  p r z y t y ł e m  i w y ły s ia łe m " . 

Tak, to jest problem, ale największym 
naszym problemem są źle zdefiniowa­
ne cele. Żeby pozwolić sobie na szczę­
ście, musimy mieć pełen pakiet speł­
nionych pragnień: fantastyczny zwią­
zek, superpracę, ekstrazarobki, piękne 
mieszkanie, dziecko takie rumiane jak 
w reklamie. To ułuda i zarazem wielki 
ciężar, bo zawsze któreś z naszych ocze­
kiwań pozostanie niespełnione. Dlatego 
mamy na świecie tylu frustratów. Mam 
przekonanie, graniczące już z pewno­
ścią, że w  życiu ważny jest balans. Nie 
ma w  nim miejsca na totalny high, któ­

KASIA NOSOW SKA

rego niby pragniemy. Poczucie braku 
odchyłów w którąkolwiek ze stron, ta­
kich ekstremalnych, jest dobre.

F i lo z o f i a  W s c h o d u  p r z e z  cie b ie  p r z e m a w ia ?

W  pewnym sensie, ale nie tylko. Mam 
wrażenie, że warto wniknąć we wszyst­
kie opcje filozoficzno-religijno-psycho- 
logiczne. Gdzieś na przecięciu różnych 
systemów leży prawda o nas.

W y d a je  m i s ię , ż e  je s t e ś  o s o b ą , d o  k tó r e j lu ­

d z ie  z g ł a s z a j ą  się  z e  s w o im i p r o b le m a m i. R a ­

t u j e s z  c z ę s t o  p r z y ja c ió ł i b lis k ic h  z  o p re s ji?

Zdarza się. N ie wiem, czy „ratuję” to do­
bre określenie, ale jestem na posterun­
ku, jeśli tylko mnie potrzebują. Bywam 
niezłym  doradcą - jeśli znajomym 
rozwala się związek, to nigdy nie mó­
wię im: „N ie pasujecie do siebie, lepiej 
to zakończcie". Próbuję odessać z takiej 
sytuacji środek, znaleźć rozwiązanie. 
I  chyba kilka razy nawet udało mi się 
kogoś wesprzeć. To jest miłe.

D o s t a j e s z  c za s e m  p o  ła p a c h  z a  t a k ą  p o m o c ?

Nie, potrafię wycofać się sama, we w ła­
ściwym momencie. Im  człowiek starszy, 
tym mądrzej szy. Jestem chyba na etapie 
testowania samej siebie, tego systemu, 
w  którym trwam. Wydaje mi się, że już 
pewne wnioski wyciągnęłam, pewne 
deklaracje złożyłam i teraz to weryfi­
kuję. K iedy komuś doradzam, to po­
tem myślę sobie: „Co ty tak naprawdę 
wiesz, Nosowska? Czy twoje życie jest 
aż tak poukładane? Weź się zastanów. 
Czy twoje cele, dotyczące samej siebie, 
są już zrealizowane? Nie, nie, nie! Ciągle 
jesteś nerwowa i potrafisz wybuchnąć 
od czapy zupełnie”. Dlatego nie powin­
nam się komuś pakować do jego syste­
mu i objaśniać świata.

A le  te n  t y p  c z ł o w ie k a , k t ó r y  p o m a g a  lu d z io m , 

ce chuje p ro b le m  z e  zw r ó c e n ie m  się  z  p ro ś b ą  

o  p o m o c  d o  in n y c h . M a s z  t a k ?  P o t r a fi s z  p o ­

w ie d z ie ć , ż e  c ie rp is z i p o tr z e b u je s z  w s p a rc ia ?

No tak, rzeczywiście, to chyba tak jest, 
że chętnie daję, ale nie potrafię przyj­
mować. Raczej jestem typem samo­
wystarczalnym, ale to oznacza, że jeśli 
mam kłopot, to nigdy nie czuję się bez­
bronna i na granicy podjęcia decyzji
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0 odejściu z tego świata. Nigdy! Zawsze 
wiem, że ja - ja! - potrafię sobie pomóc.

W  r o z m o w ie  z  T o m a s z e m  S t a ń k ą , k t ó r ą  

o s t a t n i o  p r z e p r o w a d z ił a ś  w  ra m a c h  t e l e ­

w iz y j n y c h  „ R o z m ó w  P o - S z c z e g ó ln y c h " , w y ­

z n a ł a ś , ż e  in te re s u je  cię  ś m ie rć  i w s z y s t k o , 

co z  n ią  z w i ą z a n e . C o  cię w  niej t a k  p a s jo ­

n u je ?

Ona mnie nie pasjonuje, to nie jest 
właściwe określenie. Podejrzewam, że 
rozstanie z naszą planetą jest przeraża­
jące. N ie chcę też, żeby śmierć stała się 
podmiotem wszystkich moich działań. 
Chyba chodzi o to, żeby w  miarę moż­
liwości użyć odpowiedniej ilości czasu
1 energii, aby ten temat jakoś delikatnie 
sobie przybliżyć, okiełznać go chociaż 
troszeczkę. To jest absolutnie niem ożli­
we, żeby za życia mieć j akieś wyrobione 
zdanie na temat śmierci, ale warto o niej 
myśleć o tyle, że świadomość śmierci 
może w  pewien sposób zmienić nasze 
życie. Sama przez w iele lat trwałam 
w przekonaniu, że śmierć istnieje, ale 
ja, moja rodzina i moi najbliżsi są na nią 
uodpornieni. W ierzyłam , że mamy taką 
konstrukcję, że jesteśmy nieśmiertelni. 
To takie dziecięce podejście. Dopie­
ro gdy człowiek sobie uświadomi, że 
w  każdej chw ili może odejść, że może 
go nie być, zaczyna bardziej sensownie 
kierować swoim życiem.

A  n ie  p a r a liż u je  cię t a  m y ś l , ż e  k ie d y ś  c ie b ie  

n ie  b ę d z i e , a  ś w i a t  b ę d z ie  k rę c ił s ię  d a le j 

w  n a jle p s z e ?

Pewnie, że mnie to przeraża. Spina 
m nie to totalnie. Szczególnie osoby 
niewierzące mają z tym problem - nie 
mogą uciec w  w izje o raju. Człowiek 
siada do śniadania, czyta gazetę i na­
gle uderza go taka historia: poranek, 
przystanek, tłum  ludzi, pijany kierow­
ca wjeżdża w  tłum  i zabija kilka osób. 
Śmierć jest bardzo blisko nas, towarzy­
szy nam w  każdym momencie. Warto 
o tym pamiętać, bo ktoś, z kim kruszyli­
śmy kopie o głupstwo, zaraz może pójść 
na autobus, stanąć na przystanku i stra­
cić życie. I  nie będzie już powrotu, nie 
będzie wieczornego godzenia się i ob- 
śmiewania porannego konfliktu. Będzie 
pozamiatane.
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S t a r a s z  się  r e a liz o w a ć  n a  b ie ż ą c o  s w o je  p r a ­

g n ie n ia , n ie  o d k ł a d a s z  ich n a  p o te m ?

Tylko takie życie ma sens. Mam wraże­
nie, że m y się nieraz tak gubimy w pla­
nowaniu, inwestowaniu, pielęgnowa­
niu wspomnień, że nie mamy już czasu 
na życie. Na przeżywanie tego, co tu i te­
raz. Na afirmację naszych codziennych 
doświadczeń. Ja  pół życia zmarnowa­
łam na analizowanie swojego dzieciń­
stwa, na przewijaniu filmów z przeszło­
ści i dopisywaniu do m inionych wyda­
rzeń kolejnych znaczeń. Dzisiaj już nie 
chcę odtwarzać filmów.

W y o b r a ż a s z  s o b ie  c z a s e m  s w ó j p o g r z e b ?

Gdyby to ode mnie zależało, w  ogóle nie 
byłoby żadnego pogrzebu, ale w  Polsce 
jest to niemożliwe, dowiadywałam się 
już. N ie ma opcji, żeby m oi bliscy le­
galnie rozsypali moje prochy w jakimś 
pięknym i ważnym dla mnie miejscu. 
Taką akcję można przeprowadzić, ale 
to już jest pogrzebowa partyzantka. W o­
lałabym jednak nie zostawiać mojej ro­

dzinie urzędowej przestrzeni, do ki 'rej 
czuliby się zobowiązani pielgrzymować.

O d  c z a s ó w  n a s to le tn ic h  m a m  t a k ą  z a b a v  ę , 

ż e  w y m y ś la m  s o b ie  p la y lis tę  n a w ł a s n y  po- 

g r z e b , k t ó r a  z m ie n ia  s ię  w r a z  z  m o im  gu tern 

m u z y c z n y m . J a k  w y g lą d a ła b y  t w o j a ?

Jestem rozdarta między opcją „nie ób- 
m y z tego afery” a podkręcaniem cu­
dzego smutku (śmiech). Z  jednej strony 
chciałabym, żeby moje ostatnie p 'że­
gnanie było ciepłym, bezpretensjonal­
nym wydarzeniem, a z drugiej podświa­
domie pragnę, żeby płakał po mnie cały 
świat. Pewnie wygrałaby ta druga opcja.
I  moją playlistę zdominowałyby nume- 
ry, przy których można się konkretnie 
spłakać. Jak byłam młoda, też lubiła® 
sobie wyobrażać, kto i jak bardzo będzie 
płakał na moim pogrzebie, więc rozu­
miem twoją zabawę doskonale.

T o  p r z y  c zy m  m o ż n a  s p ła k a ć  się k o n k re tn ie ?

Osiemdziesiąt procent dyskografii ze­
społu Radiohead to kawałki s m u tn e
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i p r:ejmujące. Ta muzyka potrafi roz- 
dzit ać serce, ale nigdy nie jest tandetna.

To ci k a w e , ż e  m ó w i s z  w ł a ś n ie  o  R a d io h e a d , 

bo tc z e s p ó ł, k t ó r y  m o im  z d a n ie m  p a tr o n u je  

zmit om  s t y l i s t y c z n y m , ja k ie  w id a ć  w  m u z y ­

ce H e y. P o s zliś c ie  w  s t r o n ę  R a d io h e a d ?

Każdy z nas ma inne fascynacje muzycz­
ne. feśliby się im  uważnie przyjrzeć, 
mo zna by dojść do wniosku, że mamy 
ze sobą muzycznie niewiele punktów 
styc nych. Jest w Hey silna frakcja Pata 
Me; oeny’ego, jest również frakcja m i­
łośników drobienia na gitarce. Tylko 
Rachohead łączy nas wszystkich - nikt 
z n. - nie ma wątpliwości, że to w ielki ze- 
spó Nawet nasz gitarzysta Żaba po la­
tać; nieufności dał się nam przekonać 
i tei; z przyznaje, że Radiohead wymiata.

Cią ąc t o  p o r ó w n a n ie  z  R a d io h e a d  -  T h o m  

Yori a i s p ó łk a  t e ż  z m ie n ia ją  co ja k ic h ś  c za s  

styl ale n ie p o d ą ż a ją  z a  tr e n d a m i m u z y c z -  

nyn i w  g ru n c ie  r z e c z y  w  s w o ic h  g łó w n y c h  

zait' teniach s ą  n ie z m ie n n i.

On kiedyś nagrywali - tutaj otwieram 
cuc zyslów - grunge’owe piosenki, daw­
no i emu Yorke śpiewał zdecydowanie 
in c i/m głosem. Dzisiaj Radiohead brzmi 
ina zej, ale słychać i czuć, że wszystkie 
zm any, które zaszły w  muzyce Radio- 
he; d, są efektem naturalnego proce­
su, a nie mody. Dodam od razu - nie, 
nie śmiałabym nawet porównywać się 
do ;’homaYorke’a.

Zm  rą ta k ic h  z e s p o ł ó w  z  d ł u g o le t n im  d o r o b ­

kiem je s t f a k t ,  ż e  n a k o n c e r ta c h  p u b lic z n o ś ć  

doi aga się  o d  nich  p r z e b o j ó w  s p r z e d  l a t , 

a mniej j e s t  z a in t e r e s o w a n a  ich n a j ś w ie ż s z ą  

czo ś c ią . F a n i R a d io h e a d  z a w s z e  chcą 

usłyszeć „ C r e e p " . W y  t e ż  t a k  m a c ie ?

Mamy tak nagminnie, tylko że ja nie je­
stem tym zmartwiona. Rozumiem, że 
ludzie mogą mieć sentyment do starych 
utworów. Oczywiście pewnych rzeczy 
nie zagram już nigdy. N ie wyobrażam 
też sobie okoliczności, w których mo­
g ła b y m  dla przyjemności posłuchać 
starego Heya.

Dlaczego?

To było już tak dawno! Ja w  ogóle nie 
bucham naszych piosenek, nie mówiąc

(W  Gdyby to ode mnie zależało, w  ogóle nie 
byłoby mojego pogrzebu, ale w  Polsce jest 
to niemożliwe. Bliscy nie mogą legalnie 
rozsypać moich prochów w  jakimś pięknym 
i ważnym dla mnie miejscu.

już o starych numerach. Na próbach, 
kiedy przygotowujemy się do koncer­
tów, nikt nie może mnie zmusić, że­
bym sobie przetrenowała „Teksańskie­
go” albo „M oją i twoją nadzieję”. Nigdy 
tego nie robię, bo jest to ponad moje siły, 
po tylu latach. Dopiero podczas koncer­
tów coś się we mnie zmienia, pojawia się 
ta dawna emocja. Wytwarza się nagle 
energia, która sprawia, że jestem skłon­
na zagrać coś ze starych czasów. Ludzie 
tego chcą, a ja jestem w  stanie to zrozu­
mieć. Jesteśmy usługowcami i to my je­
steśmy dla tych ludzi, a nie oni dla nas.
W iem , że gdybym poszła na koncert P J 
Harvey, to chciałabym, żeby mi zagrała 
coś z pierwszej płyty, bo jestem jej fan­
ką. Tak to działa.

U tr z y m u j e c ie  się  n a  sc e n ie  o d  l a t . O p a d a ją  

w a s  c z a s e m  lę k i, ż e  n ie  n a d ą ż y c ie  z a  t y m , 

co s ię  d z ie je  w  m u z y c e , ż e  zr o b ic ie  c o ś , co b ę ­

d z i e  a n a c h r o n ic z n e ?

Jest taka groźba, pewnie że tak. Myślę 
też, że nie mamy jak zadbać o to, żeby się 
perfekcyjnie wpasowywać w jakieś nowe 
trendy czy nowe idee. N ie mamy po 20 
lat, więc to też byłoby nienaturalne, 
umówmy się. Nasza wartość zawiera się 
w  czymś innym. Bo im będziemy starsi, 
tym więcej będziemy m ieli do powie­
dzenia, siłą doświadczenia i życiowych 
eksperymentów. Jesteśmy mieszanką 
- moim zdaniem coraz lepszą - wszyst­
kiego tego, co nas zbudowało.

P r z y z n a s z  j e d n a k , ż e  są  n a p o ls k ie j sc e n ie  

m u z y c z n e j  z e s p o ty , k t ó r e  p o w in n y  z a k o ń c z y ć  

j u ż  d z ia ła ln o ś ć , b o  ich le g e n d a r n ą  t w ó r c z o ś ć  

z a c z y n a j ą  p r z e s ła n ia ć  t e r a ź n i e j s z e  p s e u d o a r ­

t y s t y c z n e  d o k o n a n ia ?

Zgadzam się, że to może być problem. 
Niektórzy nie mają odpowiedniej kon­
strukcji psychicznej i nie potrafią powie­
dzieć „stop”. Są i tacy, którzy od lat tłuką 
to samo, bo na przykład lubią starego do-

T r a s a  „ D o  r y c e r z y , 

d o  s z l a c h t y , 

d o o  m ie s z c z a n "  
D a t y  n a j b l i ż s z y c h  

k o n c e r t ó w :

0 2 .0 3
S z t o k h o lm , T yro l

1 0 .0 3
B y d g o s z c z , E s tra d a

1 1 . 0 3
G d a ń s k , P a rla m e n t
1 5 .0 3
R z e s z ó w , W y tw ó rn ia

1 6 .0 3
O p o le , N C P P

1 7 . 0 3
Z ie lo n a  G ó ra , K a w o n

2 2 .0 3
C z ę s to c h o w a , Z e r o
2 3 .0 3
N o w y  S ą c z , M as k a

brego bluesa i ich odbiorcy też to kocha- 
j ą. Doświadczony artysta nie zawsze chce 
konkurować z młodziakami, czasem za­
myka się w swojej enklawie, bo tam jest 
akceptowany bezwarunkowo.

J a k im ś  s p o s o b e m  n a o d m ło d z e n ie  d la  a r t y s t y  

c z y  z e s p o łu  z  d o r o b k ie m  j e s t  z a p r o s z e n ie  

d o  w s p ó ł p r a c y  k o g o ś  m ło d e g o , k t o  d o p ie r o  

w s z e d ł  z  im p e te m  n a s c e n ę . W y  za p ro s iliś c ie  

o s ta tn io  n a p r z y k ła d  G a b ę  K u lk ę .

Tak, na takiej współpracy zyskuj ą wszy­
scy. To również ważne, żeby nie zamy­
kać się w  swoim gronie, w kręgu wza­
jemnej adoracji, tylko żeby umieć do­
ceniać to, co dzieje się wokół. Szkoda, 
że niektórzy są tak zapatrzeni w  siebie, 
że to nie pozwala im zachwycić się tym, 
co robią inni. Myślę, że to może bardzo 
przeszkadzać i ciągnąć w  dół.

B y t  t a k i  m o m e n t , ż e  z w ą t p i ł a ś  w  H e y ?

Zdarzały nam się potknięcia. Pamiętam 
niezbyt fajny okres w  historii naszego 
zespołu, on trwał dobrych kilka lat. N ie 
sprzedawały nam się płyty, na koncer­
tach nie było super, sami nie byliśmy 
w zbyt dobrej formie. Nastąpił jakiś mo­
ment zmęczenia. Nawet sami dla siebie 
nie byliśm y atrakcyjni.

M y ś l a ł a ś - t o  j u ż  k o n ie c ?

Tak, tak. A le potem to się samo prze­
łamało. Nasz ojciec założyciel odszedł 
z zespołu i paradoksalnie ten w ielki 
kryzys nam dopomógł. W idocznie tak 
miało być. Poczuliśmy znowu j akiś zew 
przygody, zapragnęliśmy iść dalej, żeby 
udowodnić wszystkim, że nikt nie bę­
dzie decydował o naszym „być albo nie 
być”. Chcieliśmy zrobić coś razem. Po­
jawił się Paweł (Krawczyk - od red.) i po­
wolutku, od nowa, poskładaliśmy Hey. 
Dzisiaj jestem cholernie dumna z walki, 
którą wygraliśmy.

W a r t o  c z a s e m  z a c is n ą ć  z ę b y ?

Warto mieć świadomość, że nic nie jest 
nam dane raz na zawsze. Jeżeli człowiek 
chce funkcjonować, to musi bardzo 
ciężko pracować. N ie wierzę w wieczne 
odcinanie kuponów od tego, co się kie­
dyś zrobiło, to nie jest możliwe. Trzeba 
myśleć, trzeba robić. =e
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Serial A g n ie s zk i Holland w  H B O
O samopodpałeniu syna dowiedziała się w  pociągu. W  gazecie, którą czytał siedzący 
naprzeciwko niej mężczyzna, zauważyła zdjęcie Jana. Jechała do niego do Pragi, m ie­
li iść na zakupy. Z  wagonu zrozpaczoną kobietę wyprowadził konduktor. Pojechała 
prosto do szpitala. Jan Palach podpalił się 16 stycznia 1969 r. o czwartej po południu 
przed Muzeum Narodowym na placu Wacława w  Pradze. W  ten sposób zaprotestował 
przeciwko agresji wojsk Układu Warszawskiego na Czechosłowację. Zrobił to w obro­
nie wolności.
Agnieszka Holland opowiedziała tę historię w trzyodcinkowej m iniserii pt. „Goreją­
cy krzew”, którą od 3 marca będzie można oglądać w  H BO . Pokazała, jak heroiczna 
decyzja Palacha wpłynęła na jego bliskich, na życie ludzi, którzy byli w  tę sprawę za­
angażowani. A  Holland była jedną z nich. Studiowała w tym czasie w znanej praskiej 
szkole filmowej FAM U. - Wydarzenia te uformowały mój światopogląd - mówiła. Przy 
produkcji współpracowała także córka reżyserki - Kasia Adamik, muzykę skompono­
wał Antoni Łazarkiewicz, a scenariusz napisał Sztiepan Hulik. W  film ie wystąpił Ivan 
Trojan, znany polskiej publiczności z obrazów „Sam otni”, „Opowieść o zwyczajnym 
szaleństwie” czy „Bracia Karamazow”. Główną bohaterką jest zaś prawniczka - Dag­
mar Buresova, którą matka Palacha poprosiła, by broniła pamięci jej zmarłego syna. 
W  tej ro li wystąpiła Tatiana Pauhof ova - u Holland zagrała wcześniej Anusię w  film ie 
„Janosik. Prawdziwa historia”. „Gorejący krzew” - 3,10 i 17 marca, H BO  Polska. eb

C o  z n a j d z i e m y  w  t r z e c ie j  c zę ś c i d z ie n n ik a ?

Szczere zapiski na temat życia wewnętrznego autora. 
Chociaż „życie wewnętrzne” może brzmieć nudno, jest 
to bardzo wciągająca lektura. Prawdopodobnie dla tego, 
że Sławomir Mrożek nie ma dla siebie litości i nawet 
przed sobą nikogo nie udaje. Myślę, że zdecydował 
się na opublikowanie dzienników za życia, bo ,.am 
jest dla siebie najbardziej surowym sędzią. Wyst wił 
się na swoją własną ocenę, i to tak ostrą, że w  zasadzie 
pokazanie tego innym, czyli czytelnikom, nie rob: już 
w ielkiej różnicy.

J a k  w y d a w c y  u d a ło  s ię  n a m ó w ić  a u t o r a  n a  p u b lik a c ję ?

W  naszym przypadku sytuacja jest wyjątkowa, bo poza 
wszystkim po prostu się z Mrożkiem  przyjaźnimy. 
Przed wyjazdem do Nicei, w 2005 r., wyjawił mi, ż • pi­
sze dziennik. Wcześniej trzymał to w tajemnicy. Sam 
zresztą uważał, że nie jest on wart publikacji, ale z’ tra­
cił się do nas, żebyśmy wyrazili swoje zdanie. M y ako 
wydawcy nie m ieliśm y wątpliwości.

J a k  w y g lą d a ła  p ra c a  p r z y  w y b o r z e  f r a g m e n t ó w , k t ó r e  o s t  i- 

t e c z n i e  w e s z ł y  d o  k s ią ż k i?

Była to klasyczna współpraca wydawcy z autoieim 
Proponowaliśm y mu naszą wersję dzienników, a on 
nanosił na nią swoje poprawki. Dość dużo rzeczy eli­
m inował, na przykład wykreślał niektóre fragmenty, 
co do których uznał, że mogłyby kogoś urazić - pr°' 
wadziliśm y długie dyskusje i kilka udało się zacho­
wać. Zostały zmienione niektóre inicjały, ale osoba 
orientująca się w  rzeczywistości tamtych lat i w śro­
dowisku artystycznym Paryża bez trudu się domyśli 
o kogo chodzi. Można potraktować to jako łamigłówkę 
intelektualną i wyzwanie dla świadomego czytelnika- 
->  rozm aw iała Barbara Zabo ro w ska -C zajka

K S I Ą Ż K A

S u ro w y sęchia
7 marca nakładem Wydawnictwa Literackiego wych idzi 
trzeci, ostatni tom „Dziennika” Sławomira Mrożka, ( bej- 
mujący lata 1980-1989. Rozmawiamy z Anną Zarer ibą- 
Michalską, prezesem Wydawnictwa Literackiego.
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Mariusz Ziomecki

Notatki służbowe w sprawie Uralu
Do: .'rezydent RP Bronisław Komorowski
Od: zef Biura Bezpieczeństwa Narodowego gen. brygady
pro:. Stanisław Koziej
Pan : p r e z y d e n c ie : po upadku meteorytu, który spowo- 
do ał rozległe zniszczenia na Uralu i poranił ponad 
tysiąc osób, oraz po szokująco bliskim  przelocie innej 
du: ej asteroidy postuluję, by wezwał pan rząd, opozy­
cję stronnictwa polityczne do budowy Polskiej Tarczy 
An ymeteorytowej.
W enie B B N  propozycja PTA zostałaby lepiej przyjęta 
pr :z opinię niż wcześniejsza prezydencka inicjaty­
wa obronna budowy systemu obrony przeciwrakieto- 
wr Po tragedii w  Rosji nikt nie ośmieli się zaprzeczać, 
że bezpieczeństwo narodowe ma priorytet. Wystarczy 
je< n kilkutonowy meteoryt, by zniszczyć stolicę i pół 
M: zowsza! A n i na Amerykanów, ani na biurokratów 
z : rukseli nie możemy liczyć. Wojsko i przemysł są 
za ’TA. Szacunkowy koszt: 100 m iliardów PLN . Te pie­
ni Ize muszą się znaleźć!

Ui n t an d C o n fid e n tia l

Fu Barack Obama, President of the United States 
Frr i: Chuck Hagel, Defense Secretary-designate 
Re CosmicUmbrella
Sir Asteroid 2012 DA14, średnicy ok. 50 metrów, który 
pr eleciał przez wewnętrzne orbity naszych satelitów, 
or: z meteoryt, największy od ponad stu lat, który dobę 
w< :eśniej wywołał szkody w  Rosji, unaoczniły pilną ko­
ni czność rozbudowy systemu obrony Stanów Zj edno- 
®  nych (i, opcjonalnie, naszych kluczowych sojuszni­
ków) o moduł do zwalczania zagrożeń z kosmosu.
W ocenie P e n t a g o n u  program „Parasola kosmicznego” 
wzmocniłby autorytet i przywództwo Stanów Zjedno­
czonych w  świecie, nie wywołując napięć z Rosją, jak 
było w przypadku (słusznie zarzuconej przez pana) 
tarczy antyrakietowej. Nasi naukowcy wskazują, że 
uderzenie jednego meteorytu o średnicy dwóch kilo­
metrów wystarczy, by zniszczyć cywilizacj ę w  Ameryce 
Północnej. Wstępny koszt programu: tylko 0,6 tryliona 
dolarów, w dodatku rozłożone na 15 lat. Wstępna reakcj a 
dowódców Joint Chiefs of Staff jest bardzo pozytywna.

P IL N E

D°' prezydent Federacji Rosyjskiej W ładim ir Putin 
Od- minister obrony gen. arm ii Siergiej Szojgu

W ła d im ir z e  W ł a d im ir o w ic z u : jako były w ieloletni minister 
ds. sytuacji nadzwyczajnych, obecnie na czele resortu 
obrony, z należnym szacunkiem zgłaszam problem. 
Uważam za alarmujące, że dane o trajektorii oraz masie 
meteorytu, który ugodził w  naszą Ojczyznę, czerpali­
śmy z N ASA . Federacja Rosyjska musi wzmocnić swoją 
wojskową obecność w kosmosie, nadgonić zapóźnienie 
w stosunku do U SA  i Chin. Szacuję, że przy obecnych 
cenach ropy naftowej i gazu system przeciwmeteoryto- 
wo-przeciwrakietowy „Gagarin” jesteśmy w  stanie stwo­
rzyć w dwie pięciolatki, wzmacniając potęgę i autorytet 
Rosji w  świecie.

D o : sekretarz generalny Komunistycznej Partii Chin to­
warzysz X i Jinping
O d : członek Centralnej Kom isji Wojskowej, dowódca 
Drugiego Korpusu Artylerii gen. W ei Fenghe 
T o w a r z y s z u  J in p in g : według naukowców jest tylko kwestią 
czasu, kiedy duży meteoryt uderzy w terytorium Chin. 
Straty materialne i polityczne będą trudne do wyobra­
żenia. Jako kraj na dorobku nie możemy ryzykować, 
że owoce wieloletniej, mądrej polityki Partii mogłyby 
zostać zniweczone w jednym ognistym wybuchu! Po­
stuluję, by przyspieszyć proces doganiania USA  i Rosji 
w obszarze nauki i kosmicznych technologii. Przewidy­
wane nakłady: y lk o  1,3 tryliona dolarów przez pierw ­
szych pięć lat.

D o : prezydent Izraela Beniam in Netanjahu 
O d : minister obrony Ehud Barak
Pa nie  p re zy d e n c ie : Nas, wojskowych, cieszy opinia wywiadu, 
że amerykańska „Cosmic Umbrella” na pewno obejmie 
Izrael. Niemniej podtrzymujemy opinię, że nasz kraj 
musi po cichu prowadzić prace badawcze nad własnym 
systemem obrony. Eksperci wskazują, że nadlatującymi 
meteorytami będzie można w pewnym stopniu sterować, 
a to zostawiałoby Izrael na łasce wrogów. Projekt „Don 
Quijote” Europejskiej Agencji Kosmicznej przewiduje 
np. subtelne korygowanie trajektorii asteroid przez pokry­
wanie ich boków ciemną i jasną substancją, co powoduje 
odpychanie ich przez promienie słoneczne, albo tarano­
wanie ich rozpędzonymi rakietami. Na bank tak się zdarzy, 
że na koniec - przypadkiem oczywiście - taka asteroida 
trafi w Izrael... W  tej sytuacji wstępny budżet badawczy 
150 m iliardów szekli nie wydaje się wygórowany.

To nie jest 
WikiLeaks, 
wersja 2.0. 

Nie dotarłem 
do Ściśle Tajnej 
Korespondencji 

Na Szczycie. 
Proszę mnie 

nie aresztować. 
To tylko zupełnie 
niewinna zabawa 

usłużnego 
felietonisty!

Autor jest redaktorem, 
dziennikarzem, 

publicystą, biznesmenem. 
U nas pisze o cywilizacji.
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M e te o ry to w a  gorączka
Na rosyjskich portalach zaroiło się od ofert sprzedaży -ag- 
mentów meteorytu, który 15 lutego rozpadł się nad Czela­
bińskiem. Dziesiątki Rosjan zaczęły polowanie na resztki 
meteorytu, który przed wejściem w okołoziemską at) io s-  

ferę mógł ważyć nawet 7 tys. ton. W edług naukow, ów 
to, co z niego zostało, rozpadło się na siedem więkssych 
części i setki mniejszych. Na wolnym rynku ceny kosn icz- 
nych kamyków osiągają już wartość 40-krotnie wy szą 
od złota. Kawałki wielkości najwyżej 1 centymetra kosz­
tują nawet 4 tys. dolarów. W  sieci pojawiają się ogłoszenia, 
w których reklamowane są nawet 200-kilogramowe kaw ałki 
meteorytu znalezione j akoby w okolicach jeziora, do któ­
rego spadł. Rosyjskie władze ostrzegają jednak, że w> sta­
wione na sprzedaż fragmenty mogą być fałszywe. b. cz

W ielcy ofiarą h ake rów
Najpierw poważne amerykańskie gazety, teraz Facebook i Apple. To największy di ląd 
tego rodzaju elektroniczny atak. O włamaniu poinformował Facebook. Okazało się, 
że miesiąc wcześniej niezidentyfikowani hakerzy uzyskali dostęp do kompute ów 
pracowników firmy. M ieli oni odwiedzać stronę internetową jednego z dostaw ów 
oprogramowania. Wcześniej strona została spreparowana przez hakerów w taki s oo- 
sób, aby instalowała złośliwy kod na komputerach gości. Facebook zapewnił jedi iak, 
że wszystkie dane użytkowników sieci społecznościowej są bezpieczne. Ostrzegł 
również, że inne firm y także padły ofiarą włamywaczy. Teraz wiadomo, że dokładnie 
w ten sam sposób zaatakowano Apple’a, co jest o tyle ciekawe, że komputery Macin­
tosh od dawna są reklamowane jako odporne na zagrożenia czyhające w Internecie. 
Jednak luka we wtyczce Java używanej w przeglądarkach internetowych pozwolił* 
hakerom na instalowanie własnego oprogramowania na komputerach pracowników 
Apple’a. Według firm y F-Secure złośliwy kod m iał pozwolić na dostęp do maszyn, 
na których przygotowywane są aplikacje na smartfony Nie wiadomo, kto odpowiada 
za te ataki. Na początku lutego o poważnym włamaniu na swoje serwery poinformo­
wał również Twitter. Flakerzy mogli zdobyć dane służącego do logowania ponad 250 
tys. użytkowników tego serwisu. O trwających wiele miesięcy włamaniach na swoje 
komputery poinformowały wcześniej największe gazety - „New York Times”, „Wall 
Street Journal” i „Washington Post”. Specjaliści wynajęci do wyśledzenia sprawców 
twierdzą, że za tym i atakami stoją Chiny. peka

T E C H N O L O G I A

R o b o t w  ławce
N iew ielki samobieżny robot wyposażony w  kamerę 
i ekran pomaga siedmiolatkowi w nauce. Jak? Chodzi 
za niego do szkoły. Devon Carrow cierpi na poważne scho­
rzenia - ma przewlekłe zapalenie przełyku i silną alergię. 
Wcześniejsze w izyty w klasie kończyły się w szpitalu. D la­
tego szkoła zgodziła się na zakupienie robota VGo Com­
munications (ok. 6 tys. dolarów), dzięki któremu Devon
- choć siedzi w  domu przed komputerem - może brać 
udział w  zajęciach. Jego twarz jest wyświetlana na ekra­
nie, a kamery i m ikrofony pozwalają przekazywać obraz 
i dźwięk z lekcji. Zamiast podnoszenia ręki (robot VGo jej 
nie ma) po prostu zapala lampki na obudowie maszyny. 
Do kom unikacji ze światem służy sieć komórkowa lub 
szkolne W i-Fi. Baterie wystarczają na cały dzień. - Jest 
bardzo fajnie. To trochę jak granie w  gry komputerowe
- mówi Devon. - Tylko że twoim  celem jest naprawdę 
przeżyć. - Jedyną rzeczą, która nas różni, to fakt, że Devon 
nie j est fizycznie w  klasie - mówi jego mama Rene. - M usi 
robić to samo co wszystkie inne dzieci. N ie ma żadnej ta­
ryfy ulgowej. A peka

FELIET O N

Max Cegielski

Zgroza sentymentalizmu

Pair 'ta c ie  F r ie d r ic h a  K a lk b r e n n e r a ?  A  może zespół Them? |
o

Tel vision? Zdobyw cy złotej p łyty  w 1995 r. w  An- § 
glii: Sleeper? Każdy z nich m iał przejść do historii. Tę 
jed ak, w przeciwieństwie do teraźniejszości, widać 
do, ero z oddali, im  później, im  większy dystans cza­
sem y  i mentalny, tym  historia staje się wyraźniejsza.
Pa iętam, jak w  latach 90., pracując w  Radiu Kolor, 
po m w  nieistniejącej już Radiostacji, dostawałem 
sz, u, słysząc inwazję britpopu. Teraz, grając w  Ra­
die Roxy, mam wrażenie, że próbę czasu przetrwało 
lei ńe parę utworów, tylko największe h ity Oasis czy 
Po p. Z  repertuaru Sleeper, Elastica czy nawet Sto- 

I ne 'oses prawie nic nie brzm i już ciekawie. MC5 czy 
Te vision przypominam na antenie w  „Leksykonie 
bu itowników” , kopiąc głęboko w  piw nicach punk 
roi -;a. Po grupie Them została „G loria” napisana przez 
Va: aMorrisona, ale dziś kojarzona w  wersji Patti Smith 

, lui: limmiegoHendriksa. Przy takich archiwalnych po- 
rz: kach przypominają się też setki polskich zespołów 
alti natywnych z lat 80. Kto z was zna najbardziej bie- 
sia :ny przykład polskiego „punka”, W ańka Wstańka 
an The Ludojades, przebój „Leżajski fu li”, w  którym 
naLży szukać chyba korzeni discopolo? Kom pletnie 
za omniani, choć młodzież dyskutowała o nich chyba 
Wi :ej niż o Okrągłym Stole.

A K ik b re n n e r?  W 1831 r., kiedy Chopin zjawił się w Pary­
żu ten niemiecki kompozytor był gwiazdą ówczesnej 
lV( sji popkultury. W spółwłaścicielem  firm y fortepia­
nowej, której promocją był koncert Chopina w  salonie 
Pleyela. Ludzkość miała zapamiętać Friedricha, a jed­
nak z perspektywy prawie 200 lat wygrał Fryderyk. M e­
chanizmy robienia kariery były takie same w X IX  wieku 
jak teraz, przekonuję się, czytając książkę Piotra W itta 
„Przedpiekle sławy. Rzecz o Chopinie”. N ie znajdzie- 
Cle tej pozycji w  księgami - nie dlatego, że jest zbyt 
specjalistyczna, lecz dlatego, że wydawcą jest M inister­
stwo Kultury. Wydano, wyjątkowo słusznie, pieniądze 
z okazji roku szopenowskiego, ale potem egzemplarze 
schowano w  magazynie. To problem dotyczący wie- 
'u książek publikowanych przez instytucje dotowane

z budżetu państwa, które nie trafiają w  ogóle na rynek, 
a co za tym idzie do czytelników.

C z y ta ją c  „ P r z e d p ie k le  s t a w y " , jestem zafascynowany np. in ­
formacją, gdzie bawiła się śmietanka Paryża w 1832 r., 
zamiast przyjść na pierwszy występ polskiego roman­
tyka. Okazuje się, że tak jak dziś o sukcesie decyduje nie 
tylko 80 proc. ciężkiej pracy i 20 proc. geniuszu, ale też 
99 proc. przypadku. Publiczność już 100 lat temu była 
zarzucana różnymi propozycjami kulturalnym i, dziś 
datę i godzinę premiery film u trzeba wybrać tak, aby nie 
kolidowała z innym i atrakcj ami. W tedy n i e było Facebo­
oka ani nawet telewizji, a jednak pseudonim był rów­
nie istotny co przekaz i forma. Nazwisko Chopina było 
zbyt francuskie, salony nie dowierzały, że to naprawdę 
egzotyczny artysta z Polski. Pochodzenie miało zasad­
nicze znaczenie, ponieważ po przegranym powstaniu 
listopadowym była na nas moda. Dziś jest hype na mu­
zyków z Nowej Zelandii, pewnie ekranizacje „W ładcy 
pierścieni” mają z tym coś wspólnego.

K r z y s z t o f  V a r g a  w  f e lie t o n ie  w  „ D u ż y m  F o r m a c ie "  z 14 lutego 
2013 r. po raz kolejny zżyma się na miałkość współcze­
sności i pyta: „Co z nas zostanie”? A  przecież dokład­
nie to samo pisali w kajecikach koneserzy z pokolenia 
dziadów i pradziadów. W  czasach Chopina (zbyt w ie­
le szaleństwa, za mało techniki), rock’n’rolla (krocze 
Elvisa, o tempora, o mores), punka (trzy akordy, darcie 
mordy, gdzie jest melodia?), jak i britpopu (gdzie ener­
gia i szczerość Nirvany?l). Z dzisiejszych gwiazd prze­
trwają te, które oprócz kasy na atrakcyjny klip m iały też 
coś do powiedzenia, tak jak Pulp „Common people” 
z 1995 r. okazuje się teraz dokumentem socjologicz­
nym równie ważnym co „London Calling” z 1979 r. 
Ja też wolę The Clash i nie podgłaśniam Chopina, tylko 
„Powietrza” grupy Moskwa, jednak warto uważać, aby 
„o zgrozo - sentymentalizm” wobec lat własnej m ło­
dości (jak pisze Varga) nie wpływał zbyt często na nasz 
osąd współczesności. „Etos i bunt”, którego się domaga 
Krzysztof, zawsze istniały w  ukryciu. Sławę, jeśli już, 
zyskiwały po latach, więc poczekajmy...

Autor jest dziennikarzem 
i pisarzem. Ostatnio 

opublikował „Mozaikę. 
Śladami Rechowiczów".

0  sukcesie decyduje 
nie tylko 80 proc.

ciężkiej pracy
1 20 proc. geniuszu.

ia k  pokazuje 
historia Chopina 
i Kalkbrennera, 
trzeba te ż mieć 
sporo szczęścia.
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M ó w ią  sobie po imieniu
Życie codzienne delfinów to od lat ekscytujące reality 
show, któremu przyglądają się naukowcy. To dzię­
ki nim co chwila dowiadujemy się, jak w iele łączy 
człowieka z tym i niezwykle inteligentnymi ssakami. 
W iem y już, że potrafią się kłócić i godzić. Uprawiać 
seks dla p r z y j e m n o ś c i ,  a w sytuacjach zagrożenia 
- pomagać sobie, a nawet ludziom. Ich  język to fa­
scynująca zagadka, nad którą od przeszło półwiecza 
głowią się biolodzy. Szkoccy i amerykańscy naukow­
cy odkryli właśnie kolejną jej odsłonę. Okazuje się, 
że delfiny nie tylko doskonale się między sobą poro­
zumiewają, używając powtarzających się kombinacji 
gwizdów i zaśpiewów, ale także wołają do siebie... 
po im ieniu. Ekipa biologów morskich z University 
of St. Andrews przeanalizowała dźwięki wydawane 
przez grupę delfinów butlonosych z Sarasota Bay 
u wybrzeży Florydy. Nagrania trwały kilkanaście lat, 
a ich analiza pokazuje, że w sytuacji odseparowania 
grupy od siebie - zarówno matek od potomstwa, j ak 
i dorosłych samców - zwierzęta potrafią wołać się, 
używając określonych i powtarzalnych odgłosów 
przypisanych do konkretnych jednostek. - Dokład­
nie jak ludzie, którzy nagle tracą się z oczu i wołają 
siebie po im ieniu, próbując się odnaleźć - m ówiła 
dr Stephanie King z University of St. Andrews Uni- 
versity. W yniki badań właśnie zostały opublikowane 
w  „Proceedings of the Royal Society B ” i są kolejną 
ważną lekcją, jakiej udzielił człowiekowi delfin. -» kw

K R A K Ó W , W A R S Z A W A

M ało kobieca branża
Istnieje w iele stereotypów na temat progra­
mistów i informatyków. Jednym  z nich jest 
przekonanie, że tą dziedziną nie interesują 
się kobiety. 5 marca w  Warszawie i 7 marca 
w  Krakowie będziemy się mogli przekonać, 
na ile  taki pogląd jest uzasadniony. W  tych 
dniach odbywać się będą spotkania branży IT  
poświęcone kobietom i ich ścieżkom kariery 
w  dużych firmach. Będzie można posłuchać 
czterech kobiet zawodowo związanych z Face- 
bookiem: Goranki Bjedoy Kari Lee, M ary Pi- 
nemovej oraz Am y Platt - pierwszej kobiety 
inżynier, która dołączyła do zespołu tej firmy. 
Szczegółowe informacje znajdziemy na stro­
nie: wwwjjeekg^^ bzcz

W A T Y K A N

Ćw ierkający kardynałowie
Dziesięciu spośród 117 kardyna:ów, 
którzy wezmą udział w marcowym 
konklawe, tweetuje. Zresztą ustę­
pujący papież Benedykt X V I także 
ma konto na Twitterze. Według wło­
skiego dziennika „La  Stampa” buk­
macherzy już przyjmują zakłady czy 
któryś z tweetujących kardynałów 
złamie zasadę nieupubliczni inia 
przebiegu wyboru nowego papieża 
i wypuści tweeta w świat z Kaplicy 
Sykstyńskiej. Jednym  z pierwsi ych 
dostojników, którzy założyli konto 
na Twitterze, był amerykański arcy­
biskup Nowego Jorku Timothy Do- 
lan, wym ieniany notabene w róci 
papabili. Kolejni ćwierkający kar­
dynałowie to m.in. arcybiskup Sao 
Paulo Odilo Scherer i Monsignorc 
Gianfranco Ravasi. W szyscy mają 
po kilkadziesiąt tysięcy fanów śle­
dzących ich tweety. K ilka dni temu 
biorący udział w  konklawe kardy­
nał Roger Mahony, ten sam, którego 
oskarża się o tuszowanie skandali 
pedofilskich, napisał na Twitterze, 
że będzie ćwierkał codziennie. Czy 
to on mógłby być kretem? ag
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Szym on Zioło

Przeciwnicy GMO nie potrafią 
dowieść swoich racji

Szat «w n y p a n ie  M a c ie j u ,

tak i ę składa, że udało mi się przeczytać komentowany 
przez pana artykuł w konkurencyjnej „Polityce”, którą 
pot )bnie jak „Przekrój”, czytam regularnie. Po prze­
czy aniu pańskiego felietonu muszę przyznać panu 
rac i : nie istnieje dziennikarstwo obiektywne, czego 
par') ki felieton jest najlepszym  przykładem.

Dla rsn o śc i -  n ie  j e s t e m  an i p r z e c i w n i k i e m , ani zwolenni- 
kie i GM O. Jestem za wolnym  wyborem . Dlatego nie 
spr eciwiam się uprawom GM O, a jedynie wymagam, 
aby pozostawić m i swobodę decydowania co do „cha- 
rak erystyki generycznej” spożywanego przeze mnie 
po; cornu. Od pana obiektyw izm u trudno się spo- 
dzi wać - jest pan tak samo zainteresowany wynikiem  
bat dii, jak zarząd koncernów produkujących GM O.

W f ie to n ie  z a r z u c a  p a n  d z ie n n ik a r z o m  „ P o l i t y k i " , że nie ujaw­
nił aktu przeprowadzenia badań w  ramach projektu 
AJV rGA, który... się jeszcze nie zakończył. O ile  pamię­
tać . w komentowanym artykule powołano się na wy- 
nil badań prowadzonych przez rząd niem iecki, które 
trw iły 20 lat. Celem badań było poszukiwanie odpo- 
wii dzi na pytanie: „Czy G M O  jest szkodliwe?” . Przez 
20 lat nie znaleziono żadnego dowodu na jego szko- 
dli /ość. M im o wpajanej m i łopatologicznie w  okresie 
PS . szczerej niechęci do rządu Niem iec - jakikolwiek 
by był - wysoce cenię sobie fachowość niem ieckich 
ekspertów. W  rzeczonym  artykule powołań na po- 
do me badania było więcej - w  tym na badania polskie.

Czy p r z e c iw n ic y  G M O  są  n a t y l e  g ł u p i , aby w ierzyć, że prze­
łknę z łatwością serwowaną przez n ich  tezę: G M O  
zniszczy naszą planetę i nas samych. Jakoś nie chce 
roi się wierzyć, że setki naukowców spiskują potaj emnie 
w sponsorowanych przez koncerny rodem z film ów 
0 agencie 007 laboratoriach, a ich celem jest zagłada 
świata. N ie prościej byłoby roznieść po świecie śmier- 
telnego w irusa? Tak, w iem  - w  odpow iedzi usłyszę 
0 pazernych koncernach i ich bezwzględności, ale na li­
tość boską, czy jest pan na tyle naiwny, aby sądzić, że

rządzący nim i ludzie chcą wcisnąć na rynek ewidentnie 
szkodliwy produkt?

C e le m  n a u k o w c ó w  b y ł o  s t w o r z e n i e  l e p s z e j  k u k u r y d z y ,  po­
m idora czy ziemniaka. Rozwój rolnictwa od zawsze 
towarzyszył ludzkości i G M O  jest tego przejawem. 
Pom ija pan również stanowisko rolników. Rozumiem 
niechęć żywioną do autorów krytykowanego tekstu, ale 
jak pan skomentuje słowa rolnika, który mówi wprost: 
plon z pól obsianych G M O  jest o niebo lepszy, tańszy 
i... zdrowszy (według przedstawicieli producenta po­
karm u dla dzieci), bo n ie ma ryzyka występowania 
w  nim toksyn produkowanych przez atakujące je ro- 
bale? A  co z faktem, że w  Polsce GM O  dotyczy tylko 
kukurydzy produkowanej na paszę i ziemniaka pro­
dukowanego dla celów przem ysłowych, którego nie 
jedzą ani ludzie, ani zwierzęta? Czy to prawda? Jeśli 
tak, to mam w ielki żal do przecinków GM O  za to, że 
rozsiewają herezje o pom idorach czy m archwi GM O.

O d n o s z ą c  s ią  n a t o m i a s t  d o  p a n a  a r g u m e n t a c j i , u w a ż a m , że
zarzucając brak rzetelności, sam dopuścił się pan tego 
grzechu, i to w  stopniu znacznie wyższym. Pisze pan 
o wzroście zużycia pestycydów (w  komentowanym 
artykule postawiono odwrotną tezę) i uodpornienie się 
chwastów (Na co? Na GM O  czy pestycydy?), nie rozwi­
jając tematu i używając argumentacji sprowadzającej 
się do form uły „Jest inaczej, niż oni m ówią”. Jeśli tak, 
to poproszę o wiarygodne dane z wiarygodnych badań 
przeprowadzonych przez w iarygodnych ekspertów. 
Do dziś żaden przeciwnik GM O  (a znam ich kilku) nie 
był w  stanie choćby ogólnikowo przytoczyć j akichkol- 
wiek wyników badań, a te, do których dotarłem, mówią 
o m ożliwości w pływ u G M O  na to lub tamto. Teorie 
są fajne, bo każdy może mieć własną. M oja jest taka: 
czytanie nierzetelnych artykułów  może powodować 
wykształcenie się trzeciego płuca. Na dziś jednoznacz­
nych wyników  badań brak, ale po co ryzykować?

N ie c ie r p liw ie  o c z e k u ją c y  na w y n ik i  p r o je k tu  A M I G A  (niemający 
jednocześnie pojęcia, o co w nim  chodzi) - Szymon 
Z io ło =b

Nie chce mi się 
wierzyć, 

że naukowcy 
spiskują 

w sponsorowanych 
przez koncerny 
laboratoriach, 

a ich celem jest 
zagłada świata.

Tekst jest polemiką 
z felietonem Madeja Muskata 

zatytułowanym „Bumerang 
pochwał dla GMO".
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Kremy
ze skreślonym
królikiem
Już wkrótce będziemy mogli kupować ulubione 
kosmetyki bez obaw, że były uprzednio 
testowane na zwierzętach.

N a stronie internetowej BUAV, 
najstarszej w Anglii organiza­
cji, która sprzeciwia się ekspe­

rymentom na zwierzętach, tyka zegar. 
W  sekundach i minutach odmierza czas 
do 11 marca. Tego dnia na terenie U n ii 
Europejskiej wchodzi w  życie dyrek­
tywa zakazująca handlu kosmetykami 
testowanymi na zwierzętach. Od 2004 r. 
obowiązuje prawo zabraniające takich 
testów, ale producenci obchodzili do­
tąd ten zakaz i testowali na zwierzętach 
poszczególne substancje, a nie gotowy 
produkt. Nowe rozporządzenie takie 
działania uniem ożliwia, ponieważ nie

będzie wolno handlować także substan­
cjam i testowanymi na zwierzętach.

Regulacja dotyczy wprawdzie tylko 
Unii, ale nie jest wykluczone, że wpły­
nie też na inne kraje. Na przykład w  Sta­
nach Zjednoczonych testy na zwierzę­
tach są dopuszczalne, co oznacza, 
że jeżeli firm a będzie chciała działać 
na rynku europejskim i amerykańskim 
naraz, może chcieć korzystać z metod 
alternatywnych. N ie będzie się jej prze­
cież opłacać przeprowadzanie dwóch 
niezależnych badań.

Alternatywą dla testów na zwierzę­
tach są badania komórkowe, polegają­
ce na tworzeniu modeli komórkowych, 
które odwzorowują budowę i funkcjo­
nowanie ludzkiej skóry czy tkanki na­
błonkowej. Jest to metoda dobrze znana 
i powszechnie wykorzystywana w ba­
daniach biologicznych. - Takie testy

na kulturach komórkowych są zawsze 
wykonywane w pierwszej kolejności
- wyjaśnia Kam il Kowalski, dokti rant 
W ydziału Biologii UW . Jak przyz taje:
- Dopiero później do badań używa,się 
zwierząt. N ikt przecież nie jest sac ystą 
i nie chce celowo zadawać cierp i nia. 
Jednak czasami, jak w przypadku le iów, 
stosuje się dodatkowe środki ostro ;no- 
ści i trzeba zrobić testy na żywych 11 
nizmach.

By  jednak uzyskać hodowlę ki ltur 
komórkowych, trzeba pobrać komór­
ki z żywego organizmu (np. my zy), 
a żeby je z kolei pobrać, trzeba mysz 
zabić. Może się wydawać, że raz pc bra­
ny materiał komórkowy da się w nie­
skończoność pomnażać, ale tak ni< jest
- zwykłe komórki mogą pomnoży ; się 
ograniczoną liczbę razy. Tylko komórki 
zarodkowe mogą się dzielić i namn :żać 
nieograniczoną liczbę razy, ale to jut dla 
w ielu osób metoda etycznie wątp kwa. 
Dlatego obrońcy zwierząt są realistami.

- Musim y stawiać sobie realne cele
- deklaruje Cezary Wyszyński z funda­
cji Viva! - N ie możemy zakazać wszyst­
kich testów laboratoryjnych z użyc -em 
zwierząt, ale i tak możemy dużo zdzia­
łać. Zabiegamy o to, żeby wyniki badań 
były jawne. Firm y zasłaniają się często 
tajemnicą handlową i te same substa reje 
testowane są setki razy. Ujawnienie rych 
inform acji oszczędziłoby c i e r p i  nia 
wielu zwierzętom - twierdzi Wyszy; iski.

Kam panie przeciwko testów; niu 
kosmetyków na zwierzętach za żę­
ły  się w  Europie już pod koniec la: 90. 
W  1996 r. petycję podpisały ponad 
4 m in konsumentów. Dlatego wiele 
firm  rozumie, że umieszczenie logo 
z przekreślonym królikiem  to dobra 
reklama i jest z punktu widzenia dzia­
łań marketingowych wskazane. De 
facto większość działających w Euro­
pie firm  od dawna rezygnuje z testów 
na zwierzętach albo przynajmniej tak 
deklaruje. Po U  marca zmienią się wi?c 
przede wszystkim ceny kosmetyków. 
K lienci będą płacić za ulubione kremy 
znacznie mniej - badania komórkowe 
są bowiem o w iele tańsze niż te z uży­
ciem zwierząt. No i będą kupować bez 
wyrzutów sumienia. =e

GF EGORZ SIEMIONCZYK

Praca a la 
lYanęaise
W sokie zarobki, mało roboty. 
W .amy w słodkiej Francji.

J j  uropejskie niebo: Brytyjczycy są 
I  * policjantami, Niem cy mechani­

k i kami, Francuzi kucharzami, 
W ł o s i  kochankami, a wszystko jest zor­
ganizowane przez Szwajcarów.

Europejskie piekło: Brytyjczycy 
są kucharzami, N iem cy policjantam i, 
Francuzi mechanikami, Szwajcarzy ko­
chankami, a wszystko jest zorganizowa­
n e przez Włochów.

2  tego żartu śmieją się podobno na­
w e t  nad Sekwaną. A le tylko jeśli opo- 
wiadają go sobie nawzajem. W  ustach 
Amerykanina taki stereotyp byłby dla 
Francuza afrontem.

Przekonał się o tym Maurice Taylor, pre­
zes firm y Tltan International produku­
jącej koła i ogumienie dla maszyn rolni­
czych i aut terenowych. Francuski rząd 
próbował go przekonać do kupna pod­
upadłej fabryki Goodyeara w Amiens. 
A le po przeprowadzeniu rozmów 
ze związkami zawodowymi Taylor 
zrezygnował. Nagabywany przez fran­
cuski rząd oponiarski magnat w  liście 
do ministra ds. odrodzenia przemysłu 
Am auda Montebourga napisał: „Macie 
nas za głupców?”.

W  tajemniczych okolicznościach list 
wyciekł do mediów, które nie zostawiły 
na amerykańskim „ignorancie”, „z ło ­
śliwcu” i „podżegaczu” suchej nitki.

Taylor jest jednak jedyną osobą, któ­
ra może ocalić zatrudniający 1500 osób 
zakład w Amiens. Innych zainteresowa­
nych jego przejęciem nie ma. A le od­
wiedziny fabryki nie wprawiły go w  za­
chwyt. „Francuscy pracownicy otrzymu­
ją wysokie wynagrodzenia, ale pracują 
tylko trzy godziny dziennie. Resztę dnia 
spędzają na kawie, lunchu i rozmowach” 
- napisał prezes Titana w liście do fran­
cuskiego rządu. Jego wrażeniom trudno 
się dziwić. Zakład GoodyearawAmiens 
jest bastionem skrajnie lewicowej cen­
trali związkowej CGT.

Z relacji Taylora wynika, że gdy próbo­
wał przekonać związkowców do zwięk­
szenia wydajności pracy, usłyszał, że 
musi szanować zwyczaje Francuzów. 
„Rzeczywiście, w  zwyczaju Francuzów 
jest siedzenie w kawiarniach, a gdy ten 
zakład zostanie zamknięty, będą to mogli 
robić do w oli” - ironizował w rozmowie 
z „W all Street Journal” prezes Titana.

Część francuskich komentatorów 
z goryczą przyznała, że wrażenia Taylo­
ra pokrywają się z opiniami wielu inwe­
storów robiących interesy nad Sekwaną, 
ale większość Francuzów oskarżenia 
amerykańskiego przedsiębiorcy o niską 
wydajność pracy zbulwersowały. I  to nie 
bez powodu. Z  danych OECD wynika, 
że pod tym względem wyprzedzają za­
równo Brytyjczyków, jak i Niemców. 
A le w dużej mierze wynika to z auto­
matyzacji pracy. A  ta... z niechęci firm  
do zatrudniania pracowników. Trudno 
o lepszy przykład niż automatyzacja 
paryskiego metra. W  2011 r. na jego naj­
starszej lin ii zaczęły kursować składy 
bez kierowcy. Oficjalnie dlatego, że tak 
jest bezpieczniej. W  końcu maszyny nie 
popełniają błędów. Przede wszystkim 
jednak nie strajkują. A  pracownikom 
paryskiego metra zdarzało się przery­
wać pracę na trzy tygodnie.cw
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JERZY ZIEMACKI

Nasze
szkapy

Co roku 60 ty s . koni id zie w  Polsce na r z e ź . Naszą koninę 
cenię sobie szczególnie Włosi i Francuzi. Dla Europejczyków 

z Północy, przede wszystkim Brytyjczyków, ale także dla wielu 
Polaków, jedzenie końskiego mięsa to jednak tabu.

N ajwiększy targ koni w Europie 
odbywa się w miasteczku Ska­
ryszew niedaleko Radomia. 

Tradycje końskich jarmarków w  Skary­
szewie sięgają średniowiecza. Targ od­
bywa się w  każdy poniedziałek po Śro­
dzie Popielcowej. W  tym roku przypadł 
18 lutego. Przyciągnął dziesiątki han­
dlarzy, setki kupców i tysiące gapiów. 
I  pewnie nikt tam nawet nie słyszał o gi­
gantycznym skandalu, który w ybuchł 
niedawno w W ielkiej Brytanii i do dziś 
rozlał się już po całej Europie. W  m ię­
sie, które według etykiety m iało być 
wołowiną, znaleziono koninę. Okazało 
się, że do oszustwa dochodziło prawie 
we wszystkich zachodnioeuropejskich 
krajach. Największe firm y spożywcze 
wycofują w  pośpiechu ze sklepów po­
dejrzaną lasagne i hamburgery. Bo choć 
na Starym Kontynencie spożywa się 
rocznie 80 tys. ton koniny, to w ielu z nas 
nie wzięłoby jej do ust.

Koń zamiast wolu
W  styczniu w  Irland ii wybucha afera 
mięsna. W  popularnych burgerach, 
sprzedawanych jako wołowe, odkryte 
zostaje końskie D N A . Okazuje się, że 
w  kilkunastu procentach hamburge-

‘Z"'.;;\,;V -  •

rów znajduje się konina. W  śladowych 
ilościach (3-4 proc. na kilogram mięsa), 
ale jednak. Skąd konina w  wołowinie? 
Kto oszukał konsumentów?

Am atorzy mięsnych mrożonek w  Ir ­
landii tracą apetyt, gdy dowiadują się, że 
jedli konie. M d li ich na samą myśl. M i­
nister rolnictwa Simon Coreney wycią­
ga surowe konsekwencje wobec zakła­
dów, które dopuściły się oszustwa. Każe 
odkazić zakłady, a całe mięso poddać 
utylizacji.

Inspekcje w  A ng lii pokazują, że 
nielegalna konina w  hamburgerach 
to szerszy problem . D otyczy tysięcy 
kilogramów mięsa serwowanego w ba­
rach, restauracjach, na stadionach, ale 
także w  szpitalach i w ięzieniach, 
w  szkolnych stołówkach i oczywiście 
w  sklepach, również tych najw ięk­
szych: Tesco, A ld i, L id l. Na W yspach 
Brytyjskich wybucha mięsna histeria. 
Do połowy lutego panika opanowuje E 
Europę: Francję, Niem cy, Holandię, |  
Skandynawię. W e wszystkich tych kra- |

Z3
jach w  wołow inie odkrywana jest koni- 
na. Europejczycy są oburzeni. 1

Francuska policja ujawnia długi 1 
i skom plikowany łańcuch holender- j= 

skich i cypryjskich pośredników, którzy 1

->

„

■b lutego 2013

Po wojnie Europejczycy zaczęli jeść zdecydowanie 
więcej mięsa niż wcześniej i chętniej sięgają też' 
po koninę. Szczególnie popularna jest na Południu.
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GRUBE SPRAW Y ^ Musieli uczyć się sami. Przede w szystkim  przez Internet. 
Bo w  Polsce w iedza lekarzy o trisomii 2 1  jest żadna 
-  o swoich doświadczeniach opowiadają Ola i Kobas, 
rodzice chłopca z  zespołem Downa ->  26 KONINA
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dzięki układom z włoską mafią pośred­
niczą w handlu koniną.

Kulturowe tabu
Dlaczego Europejczycy tak emocjonalnie 
i bezkompromisowo zareagowali na małe 
dawki koniny w swoim menu? Ustalono 
przecież, że konina w hamburgerach wo­
łowych była zdrowa. N ie zagrażała zdro­
wiu żadnemu z konsumentów. Dietetycy 
podkreślają, że konina wcale nie jest gor­
sza od wołow iny czy wieprzowiny. Jest

nawet lepsza: ma więcej żelaza, cynku 
i witam iny B12, niższą zawartość tłusz­
czu, ale za to większą zawartość białka. 
A  oprócz tego, że jest zdrowa, jest rów­
nież smaczna. Mięso konia jest nieco 
słodsze od mięsa krowy. Przypom ina 
baraninę. Świetnie sprawdza się przy 
marynowaniu (czerwone mięso zm ie­
nia kolor na fiolet), robieniu kiełbas, 
przygotowywaniu tatara lub carpaccio. 
N ie da się racjonalnie uzasadnić awersji 
do koniny - przekonują naukowcy.

Szczególny szacunek 
dla koni dotyczy 
krajów Północy:
Anglii, Irlandii, Szkocji, 
Holandii, Danii, 
Szwecji, Norwegii, 
Finlandii i Polski, 
gdzie koń od zawsze 
był przyjacielem 
człowieka, pomagał 
mu w  codziennej 
pracy i na wojnie.

Istnieje jednak wytłumaczenie nie­
racjonalne. Mięso z konia to europej­
skie tabu. Koń budzi zbyt pozytyw­
ne emocje u ludzi i jest zbyt odcany 
człowiekowi, aby można było go za­
bijać i jeść. Ten szczególny szacunek 
dla koni, porównywany z sympati dla 
psów i kotów, dotyczy szczególnie Sera­
jów  Północy: Anglii, Irlandii, Szk cji, 
Holandii, Danii, Szwecji, Norwegii, :in- 
landii i Polski, gdzie koń od zawsze byl 
przyjacielem  człowieka, pomaga) mu 
w  codziennej pracy i na wojnie. Miesz­
kańcy tych krajów z reguły nie zabijali 
koni. Cenili je za pomaganie na roli i za 
wspólną wojaczkę. Nieco mniej syn pa­
tii dla koni (i większą sympatię dla ko­
niny) żyw ili mieszkańcy europejski ego 
Południa: Hiszpanie, Grecy, Portu ,ral- 
czycy i W łosi (z południa Półwyspu), 
którzy tradycyjnie jedzą koninę. Koni­
na jest w basenie Morza Śródziemnego 
traktowana jako pożywienie dające ma­
giczną moc i siłę.

Do dziś różnice między Połudn ;m 
a Północą są widoczne np. we Francji, 
gdzie na południu konina jest cenio­
nym przysmakiem, a na północy kraju 
traktowana jest jako tabu. Do czasów 
rewolucji francuskiej konie uznawano 
za symbol prestiżu. N ikt z arystokratów 
nie śmiał jeść koni, a stanów niższ/ch 
nie było na to stać. Dopiero w  czasń ■ re­
wolucji w iele koni skończyło w b zu­
chach głodnej biedoty. A le dop'ero 
w 1866 r. zalegalizowano we Francji 
spożywanie koniny. W tedy powstały 
pierwsze rzeźnie i sklepy. Ceny spadły. 
Francuskie podniebienia polubiły ko­
ninę. Na początku X X  w. zapanowała 
nawet moda na końskie mięso. Zaczęto 

ubijać setki tysięcy tych szanowanych 
zwierząt. Moda na koninę powróciła 
do Paryża w 2013 r. W iele  wykwint­
nych restauracji paryskich zaczęło re­
klamować się serwowaniem koniny- 
W łaściciele takich miejsc nie kryjąi że 
ich klienci lubią walczyć ze stereotypa' 
mi. Dlatego jedzą koninę.

Pogańskie rytuały
Tabu związane z koniną ma w Europie 
podłoże religijne. W  732 r. papież Grze-
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gor. [ II zakazał rytualnych mordów 
Jon i nazwał je odrażającymi. Chrze- 
ścij,niscy misjonarze w Niemczech czy 
Skandynawii zabraniali nawróconym 
mie zkańcom zabijania koni. Odbiera­
nie . ycia tym zwierzętom było uznawa­
ne za pogański obrządek związany z si- 
łam nieczystymi. Warto zaznaczyć, że 
wS rym Testamencie, w religii żydow­
skie , mięso z konia traktowane było 
jak( niekoszeme ze względu na kopyta 
kon a (ssak nieparzystokopytny). Te głę- 
bok zakorzenione obrazy teologiczne 
(judaizmu i chrześcijaństwa) mogą mieć 
znaczenie dla Europejczyków, spadko- 
bic ówkulturyjudeochrześcijańskiej.

Do tego dochodzą obrazy popkultu­
ry, v której koń zawsze był zwierzęciem 
nic wykle mądrym, pięknym, przy ja­
cie kim i „ludzkim ”. I  codzienne do- 
św dczenie, które podpowiada nam, 
że i onie to zwierzęta nad wyraz inteli­
gentne i czujące.

W  północnej Europie koń zawsze 
tra towany był jak zwierzę domo­
we. Nie jak zwierzę hodowlane. Bar- 
dz j jak pies niż jak krowa czy Świnia 
- umączy Jacek Bożek, założyciel 
klubu Gaja. - Koń był w służbie czło­
wieka, ale również w  przyjaźni z czło- 
wif dcm. Wszystko skończyło się po 
II v. ojnie światowej, gdy w  Europie roz­
poczęła się masowa produkcja mięsa, 
°tv arto przemysłowe rzeźnie, m iliony 
sw u, krów i drobiu zaczęto hodować 
na nięso. Koni nie włączono do zwie­

rząt rzeźnych. Nigdy nie były zabijane 
przemysłowo. Ale Europejczycy, którzy 
zaczęli jeść zdecydowanie więcej mięsa 
niż przed wojną, zaczęli chętniej sięgać 
również po koninę - dodaje Bożek.

Skaryszew 2013
Rzadko można oglądać tysiąc koni cze­
kających na rzeź w jednym miejscu.
W idok, zwłaszcza dla osoby wrażliwej 
na cierpienie zwierząt, nie jest zbyt przy­
jemny. Konie są przywiązane do drzew, 
zwykle są w szoku, boją się, bywająagre- 
sywne. Rżą bardzo głośno, podenerwo­
wane. Większość koni ze Skaryszewa tra­
fia do rzeźni. W  Polsce lub we Włoszech.
Zabijane konie m ająłzy woczach.

CW3 W  północnej Europie koń zawsze 
traktowany był jak zwierzę domowe.
Nie jak zwierzę hodowlane. Bardziej 
jak pies niż jak krowa czy świnią.
Koń był w  służbie człowieka, ale również 
w  przyjaźni z  nim.

W  tym roku w Skaryszewie w sprze­
daży było mniej koni, niż zapowiadali 
organizatorzy. W edług organizatorów 
do handlu m iało być wystawionych 
1000 koni, tak j ak w zeszłym roku. M ó­
wiono nawet, że może ich być więcej niż

zwykle, jeśli pogoda dopisze. A le było 
300-400 sztuk. A  pogoda nie była zła. 
- Hodowcy nie chcieli sprzedawać koni 
na rzeź przy udziale gapiów, mediów 
i miłośników zwierząt. Dlatego do Ska­
ryszewa przyjechało dwa razy mniej 
sprzedawców niż w zeszłym roku. Na­
sze protesty przyniosły efekt - tłumaczy 
Cezary Wyszyński, prezes fundacji Viva 
Akcja dla Zwierząt.

W  2012 r. odbyła się w Skaryszewie 
spektakularna manifestacja przeciwko 
wywozowi koni na rzeź. Od 26 do 28 
lutego ponad 100 osób z całej Polski do­
kumentowało w dzień i w  nocy to, co się 
dzieje na terenie największych europej­
skich targów. Handlarze koni byli obu­
rzeni działaniami wścibskich ekologów. 
Dochodziło do przepychanek i ostrej 
wymiany zdań. W  nagraniach wideo 
i na zdjęciach udało się pokazać kuli­
sy końskiego jarmarku: przedmiotowe 
traktowanie koni, zrzucanie zwierząt 
z samochodów, upychanie ich na lawety, 
bicie i kłucie ostrymi narzędziami. Obra­
zy przedostały się do Internetu i innych 
mediów. Poruszyły opinię publiczną.

Ale Skaryszew to tylko wierzchołek 
góry lodowej. Targów koni, legalnych 
i nielegalnych, na których odbywają się 
okrutne sceny, jest w Polsce kil kadziesiąt.

Koń jak cierpi, każdy widzi
W yszyński i jego w spółpracownicy 
jeżdżą po targach i spisują raporty. 
Konie nie mają wody, są faszerowane

KEK: ŚMA”

<RS: 0000097123

... bo jutro

Fundacja
Warszawskie

Hospicjum dla Dzieci

mnie nie bedzie
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G R U B E S P R A W Y KONINA

lekam i na uspokojenie, poddaje się 
je fizycznym  i psychicznym  męczar­
niom. Ich  w łaściciele piją alkohol, są 
agresywni. W eterynarze zwykle dbają 
o interes m iejscowych ludzi, a nie o in ­
teres koni. - Jeździm y po Polsce. W i­
dzimy, jak to wygląda. Bywa, że pusz- 
czająm i nerwy. Z  reguły nie kupujem y 
koni od handlarzy, żeby nie nakręcać 
im  biznesu. A le  czasem serce się kraje 
- mówi Wyszyński. W  tym roku w  Ska­
ryszewie jego fundacja kupiła 20-let- 
nią klacz, która była w  bardzo złym sta­
nie, upadała i nie mogła się podnieść.
W łaściciel był na nią wściekły. Chciał ją 
wysłać na rzeź, ale była za słaba.

W edług obrońców praw zwierząt 
średniowieczny jarm ark urządzany 
w  W ielk im  Poście w Skaryszewie za­
m ienił się w nowoczesny punkt obrotu 
żywym towarem, gdzie polskie i włoskie 
firm y specjalizujące się w transporcie 
koni do europejskich rzeźni dobijają 
targu z rolnikam i, którzy przyw ieźli 
konie na przyczepie (amatorsko), lub
dogadują większy biznes z pośredni- 
, . , Reakcja brytyjskich
kami, którzy przywozą konie na lawe- konsumentów
tach. Wszystko odbywa się w atmosfe- na wykrycie koniny
rze święta. Burm istrz Skaryszewa wita w hamburgerach

, . . , , , .. „  była zdecydowana,gości, zyczy udanych transakcji. Prze- Anglicy nie chcą jeś£
rażone konie dostają kolki. A  kilka dni końskiego mięsa.

później są przerabiane na koninę.
Polskie konie eksportowane są przede 

wszystkim do W łoch. Obok legalnych 
targów istnieją j eszcze nielegalne spędy, 
lokalne bazary, na których sprzedawa­
ne są konie bez kontroli weterynaryjnej.
N ikt nie prowadzi nadzoru nad takimi 
miejscami. Często lokalne władze w ie­
dzą, gdzie odbywa się niezgodny z pra­
wem handel końmi, ale nic z tym nie 
robią. W  Nowym Targu przez w iele lat 
nielegalny targ koni odbywał się kilka­
dziesiąt metrów od Inspekcji Weteryna­
ryjnej przy os. Bereki 19. Problem jest 
poważny. Państwo nie kontroluje handlu 
końmi, które nieraz (po wyrobieniu do­
kumentów) trafiają na eksport.

A  transport to tysiące kilom etrów 
w  ciasnych boksach na głośnej auto­
stradzie. Jest morderczo wyczerpujący 
dla tych dużych zwierząt. Jak bardzo 
okrutny los czeka konie w  trasie, poka-
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zała ekipa film owa zatrudniona przez 
fundacj ę Brigitte Bardot, która w  2009 r. 
nakręciła film  o transporcie koni z Pol­
ski do W ioch. Aktorka od lat nawołuje 
do zaniechania handlu koniną. - Jedze­
nie koni to rzecz skandaliczna - uważa 
Bardot.

- Koń nie jest takim samym zwie­
rzęciem jak inne. To najszlachetniej­
sze ze stworzeń udomowionych przez 
człowieka.

Krwawy biznes
- Gdy kilkanaście lat temu zaczynali­
śmy działalność na rzecz dobrostanu 
koni, Polska wysyłała do włoskich rzeź­
n i ponad 30 tys. koni. Sądziliśmy, że 
ta liczba będzie maleć. A le  ona wciąż 
rośnie. Dziś to już ponad 60 tys. - mówi 
Jacek Bożek, założyciel klubu Gaja,

wybitny działacz na rzecz ochrony iro- 
dowiska, odznaczony Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski. Jego 
klub ma obecnie 52 uratowane kcnie. 
K lub Viva, gdzie działa W yszyńsk, ra­
tuje rocznie około 40 koni. Wszystko 

to kropla w morzu potrzeb.
Skąd pochodzą konie, które idą na 

rzeź? Zwykle z pola, na którym  stały 
u gospodarza, ale również ze szkółek 

jeździectwa, gdzie służyły do uprawia­
nia sportu, z ośrodków agroturystycz­
nych, gdzie używano ich do rekreacji, 
z instytutów  rehabilitacji, gdzie były 
traktowane jako narzędzie hipotera­
pii. Do rzeźni sprzedawane są równie2 
sympatyczne konie z dorożek, z który­
m i turyści robią sobie zdjęcia na ryn­
ku m iejskim  w  Krakow ie, na Starym 
M ieście w  W arszawie, w  Zakopanem

P R Z E K R Ó J numer 8

i i  d M orskim  O kiem  (tam ciągną 
sa ie). W szystkie konie, które prze- 
pr cowały kilka sezonów, są kontu­
zji wane lub straciły m łodzieńczy wi- 

- wysyła się na śmierć. Naturalnie 
kod żyje do 30 lat. A le  mało kto chce 
W) lawać pieniądze na utrzym ywanie
koi la-emeryta.

W  ostatnich latach widoczna jest 
w Polsce jeszcze j edna tendencja: hodo­
wanie konia specjalnie na rzeź. Atrak­
cyjna cena skupu końskiego żywca: 3-4 
tys. złotych (liczone od kilograma), za­
chęciła wielu polskich rolników do ho­
dowli konia w celach rzeźnych, jak by­
dło. Zwykle nie na dużą skalę. Ot tak, 
kilka koni jako dobra inwestycja. Za­
groda polskiego rolnika, który ma gło­
wę do interesów, wygląda tak: obok k il­
kudziesięciu krów pasą się trzy koniki:

jeden na studia dla córki, drugi na spłatę 
kredytu, a trzeci na telewizor plazmowy. 
Każdy, kto chce sprzedać konia, ma wie­
le możliwości. Istnieją specjalne pisma 
i strony internetowe, a nawet agencje, 
które zajmują się obrotem końmi. Każ­
dy właściciel konia ma numer do rzeź- 
nika. To biznes, na którym można do­
brze zarobić.

W  2013 r. moda 
na koninę powróciła 
a to do Paryża. 
Wiele wykwintnych 
restauracji paryskich 
zaczęło reklamować 
się serwowaniem 
końskiego mięsa.

Konina spod lady
- Koniny nie ma w menu, ale serwuje­
my ją w  środy i czwartki. To są pyszne 
hamburgery: w 100 proc. końskie mię­
so. Nasz kucharz świetnie przyrządza 
koninę. Mięso sprowadzamy z Zim ­
nej W ody na Mazurach. Mamy stałych 
klientów, którzy przychodzą wyłącznie 
wtedy, gdy serwujemy ich przysmak
- opowiada pracowniczka pewnego

warszawskiego baru. A leniew ie,że roz­
mawia z dziennikarzem.

Kilka miesięcy temu bar wprowadził 
do sprzedaży dania z konia. Reakcja 
mieszkańców Warszawy była bezkom­
promisowa: wybuchły protesty, posypa­
ły  się skargi, ktoś wyrzucił przed loka­
lem końskie łajno. Sytuacja stawała się 
nieprzyjemna dla właścicieli lokalu i ich 
gości. Dlatego teraz postawiono na dys­
krecję: koninę można dostać, ale spod 
lady, tylko w  określone dni, po uprzed­
niej konsultacji telefonicznej. - N ie ro­
zumiem tej nagonki na koninę. To jest 
bardzo dobre mięso. Bardzo smacz­
ne - zapewnia mnie kelnerka w przy­
pływie szczerości. Hamburger z konia 
kosztuje w  tym modnym miejscu 35, 
a kabanosy w większości sklepów nie 
więcej niż 10 zł.
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Jesteśmy 
rodzicami 
kosmity
Przybysz z planety T21, Kosmitek Jo!, nasz mały nauczyciel - tak o swoim 
synu, który przyszedł na świat z zespołem Downa, opowiadają Ola i Kobas 
Laksa. Dziennikarka i artysta, dojrzali, wykształceni, dobrze sytuowani. 
Mieszkają w Warszawie, pracują w kulturze i mediach. On ma 42 lata, 
ona 35. Rok temu urodził się ich syn Jonatan. Już po porodzie okazało się, 
że ma trisom ię 2 1 -  ze sp ó ł D o w n a .

N ie zrobili badań pren tal 
nych? Co się stało? To pyl nie 
stawiali sobie wszyscy, kt rzy 

ich znają. Z  tym pytaniem zostali s mi, 
w  końcu Ola napisała list do „Wysc ich 
Obcasów”. O prywatnej klinice, w tó- 
rej lekarz prowadził jej ciążę, o zap ew­
nieniach po wykonaniu U SG  w 1 ze- 
cim miesiącu ciąży, że nie ma potr, .by 
robienia dodatkowych badań. Upu­
bliczniła swoje doświadczenia p( to, 
by ostrzec innych przyszłych rodz i ów 
przed ślepą ufnością w  wyroki pols kiej 
służby zdrowia. „Wzorowa morfologia, 
wzorowy przyrost wagi, wzorowe USG 
w 12. tygodniu, w 22. też świetne, w 2... 
Może kość udowa troszkę za kró.ka, 
ale to dlatego, że pani też ma krótkie 
nogi, he, he”. Dziś po roku spotkali: my 
się, by porozmawiać o tym, jak wyglą­
da życie z Jonatanem. Publikujemy ich 
wypowiedzi oraz wpisy, które Kobas 
Laksa umieszczał na Facebooku. Zafa­
scynował nas niezwykły sposób, w jaki 
od pierwszych chwil jego życia opow ia- 
dają o swoim synu.

Czarna rozpacz
- Pierwsze momenty były tragi z- 
ne. Lekarze smutno kiwali głowami. 
Zdawkowa ulotka, którą położna wrę­
czyła mi w  szpitalu, przepowiadała 
autorytatywnie, że najpierw będziemy 
załamani, potem zbuntowani, a na ko­
niec zobojętniejemy - opowiada Ola. 
A  Kobas dodaje: - Pierwszych tygodni 
praktycznie nie pamiętamy, czarna oz- 
pacz. K iedy m ały spał, leżeliśmy każ­
de w  swoim kącie i płakaliśmy. Mama 
i siostra O li przyszły, żeby posprzątać, 
pomóc nam ogarnąć dom. K iedy mały 
kosmita się budził, mówiłem do Oli: - 
Popatrz na niego, na jego oczy, przecież 
on wszystko kuma. Jego oczy to jego 
mózg, widać, że on pracuje na fuli. Mó­
wiłem  to codziennie, dla podtrzymania 
ducha, chociaż w sercu czaił się lęk, że 
może to tylko złudzenie.

Na własną rękę
Na początku nie w iedzieli nic. Całą 
wiedzę m usieli zdobyć sami. Przede 
wszystkim przez Internet, z zagraffl-
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Z E S P Ó Ł  DOW NA

cy. Bo w Polsce wiedza lekarzy o triso- 
mii 1 jest żadna. - Na przykład wizyta 
u p, ni neurolog, polecanej specjalistki 
od cizieci z trisomią. Wchodzimy, a ona 
bru alnie chwyta Jonatana, odwraca 
do póry nogami, potrząsa i stwierdza: 
-  N tak, to jest zespół Downa, proszę 
spra wdzić, jakie tu są terapie dla was, 
będ de ciężko, do widzenia. Czekali 
mie iąc, żeby usłyszeć, że jest źle, bę- 
dzif: jeszcze gorzej, i to bez owijania 
w bawełnę. A le to dało im kopa, zrozu­
mieli, że muszą działać na własną rękę. 
I że aie chcą mieć do czynienia z leka­
rzami myślącymi standardowo lub nie- 
wie lżącymi kompletnie nic na temat 
ZD. A  przecież to nie jest marginalne 
zjav isko. W  Polsce z zespołem Downa 
rod i się jedno dziecko na 650. Szacuje 
się,. :e w tej chwili żyje ok. 60 tys. osób 
z trisomią. - Czasem to lekarze pytają 
nas o różne sprawy, interesują się nowo­
ścią ni, ale to rzadkość - komentuje Ola.

Os ukaćm ózg
Dz Jonatan jest jasnowłosymi rocz­
nym chłopcem, który z ciekawością 
obs rwuje świat. Sam siedzi. Gaworzy, 
uśmiecha się. - Jak większość dzieci 
z z społem Downa ma takie charak­
terystyczne zawieszki. Nagle zastyga 
w j: kiejś pozie, jakby koncentrował się 
na i iewidzialnej czynności, np. gdy sie­
dzi odpływa-opowiada Kobas. I gdyby 
go ie pobudzać, nie trykać i nie doty- 
kai potrafiłyby tak długo. A le to też się 
zm enia! Tak j akby świat coraz bardziej 
go wciągał. Czytamy zapiski ludzi, któ- 
tycii dzieci urodziły się 20-30 lat temu 
~ b ak wiedzy na temat sposobu funk­
cjonowania ich metabolizmu i ich za­
chowania prowadził do problemów 
rozwojowych. Rodzice zostawieni sami 
sobie nie m ieli takich możliwości, ja­
kie mamy teraz - Internet, zachodnia 
literatura, łatwiejsza dostępność leków 
1 zabiegów medycznych. Wydawało się, 
2e trzeba zaakceptować spowolniony 
rozwój, leniwą naturę dzieci z ZD. Szu­
kali informacji i docierali do zaskakują­
cych odkryć innych rodziców z całego 
sMata. Te dzieciaki mogą się świetnie 
r°zwijać pod każdymi względem, je­

CF= Zespół Downa to bardzo ekskluzywna 
mutacja, wymaga poświęcenia mnóstwa 
czasu i zaangażowania.

tywni: rehabilitacja, kontrole medycz­
ne, suplementy, zioła - stosujemy jako 
nasze odkrycie pierzgę, pyłek pszczeli
- utrzym ujący metabolizm komórek 
w równowadze. Codziennie rano przed 
posiłkiem podają też euthyrox, hormon 
tarczycy, którego organizm Jonatana nie 
produkuje w dostatecznej ilości, a jego 
zbyt niski poziom może doprowadzić 
do upośledzenia umysłowego. Łatwo
0 czymś zapomnieć, coś odpuścić, za­
niedbać, a konsekwencje mogą być po­
ważne. - Rygor codziennej pielęgnacji, 
poświęcenie i miłość dają fenomenalne 
wyniki - twierdzi Kobas. - Ale wyobra­
żam sobie rodziny, które nie mają czasu, 
możliwości, energii albo informacji, jak 
trzeba się takim dzieckiem zajmować. 
Zespół Downa to bardzo ekskluzywna 
mutacja, wymaga poświęcenia mnó­
stwa czasu i zaangażowania. Najlepiej, 
jeśli rodzice mogą być przy dziecku 
non stop na zmianę z rehabilitantami, 
zwłaszcza w  pierwszymi okresie życia.
1 mają odpowiednie fundusze na taki 
luksus, bo państwo nie jest w stanie 
pomóc i w  praktyce zostawia takich 
rodziców jak my na łaskę losu. N ie po­
doba nam się to, ale daje też siłę do szu­
kania alternatywnych rozwiązań. Przy 
czym nie można też zapomnieć o sobie, 
o własnych planach. N ie można dopro­
wadzić do wyjałowienia życia z marzeń
- wiemy to dzięki doświadczeniom in ­
nych rodziców osób z ZD  - to się poja­
wia jako podstawowe ostrzeżenie.

Tłuste włosy i inne stereotypy
- K iedy urodził się Jonatan, wpadłam 
w panikę. To, co wiedziałam o rodzicach 
dzieci niepełnosprawnych, było prze­
rażające. Koniec własnego życia, 24-go- 
dzinna opieka, brzydkie ciuchy, tłuste 
włosy, samotność, na twarzy wypisana 
rozpacz - wspomina Ola. - To wszyst­
ko stek bzdur i stereotypy, z dużym 
zaangażowaniem kultywowane przez

śli tylko zostaną otoczone szczególną 
opieką, pomocą i miłością. - Zrozu­
mieliśmy, że naszą rolą jest nie tylko 
kochać go - to przyszło najłatwiej, ale 
też pobudzać i skłaniać do aktywności. 
K ilka razy dziennie masujemy jego bu­
zię - opierając się na metodzie Castil- 
lo-Moralesa. Dzięki temu mięśnie jego 
twarzy zaczynają pracować, a Jonatan 
lepiej utrzymuje język w buzi. Dzieci 
z trisomią mają bowiem obniżone na­
pięcie mięśniowe.

Brak ruchu poważnie osłabia moż­
liwości rozwoju intelektualnego dzieci 
z ZD, dlatego warto stosować odpowied­
nie metody rehabilitacji i pobudzać 
ich mózg do aktywności. - On daje się 
oszukać i tworzy odpowiednie połą­
czenia między neuronami - wzmacnia 
układ nerwowy i przewodzenie im pul­
sów, co jest podstawą prawidłowego 
funkcjonowania niemal całego organi­
zmu - twierdzi Kobas. - M y stosujemy 
z powodzeniem metodę NDT-Bobath, 
która sama w sobie jest niezwykłym od­
kryciem. Powstała dzięki obserwacji ak­
tywności ruchowej dzieci.

Rygor codziennej pielęgnacji
Dla O li i Kobasa dużym autorytetem 
jest Jarek Pieniak, założyciel portalu 
informacyjnego zespoldowna.info, oj­
ciec sześcioletniego chłopca z ZD. Cy­
tują jego słowa: „Cudów nie ma”. Żeby 
osiągnąć postępy, musimy ciągle być ak-
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Z pochylnią, po której chłopiec r oże I  
się wspinać, z lustrem, w którym i oże I  
obserwować twarz. Oboje sąmocn za- I  
angażowani w  jego rozwój, poświ* cają I  
mu maksimum czasu. Sprzyja im t ,że I  
mają wolne zawody i pracują w dc nu, I  
wymieniając się obowiązkami.-A' cli- I  
śmy taki moment paniki, jak to bę. zie, I  
czy finansowo damy radę - wspoi ina I  
Kobas. Jak dodaje:-Baliśm y się, ż re- I  
habilitacja, leki, w izyty u lekarzy i ędą I  
bardzo kosztowne. A  O la dopo via- I  
da: - I  rzeczywiście to kosztuje, ale też I  
w  jakiś magiczny sposób mamy 1 raz I  
finansowo lepszy czas. Jedna z nas /eh I  
przyjaciółek okazała się specjali tka I  
NDT-Bobath i poświęca nam dużo ię- I  
cej czasu, niż przewiduje pomoc pań­
stwowa. Podejrzewamy, że to sprawka 
kosmicznej energii Jonatana.

Ale szło nie tylko o obawy związ ane 
z finansami. - Żeby wytrzymać, musie­
liśm y stworzyć sobie narrację alterna­
tywną, która pozwoliła nam się uwo i nić 
od standardowego martyrologicznego 
myślenia i działania - wspomina Ola.
- Dopiero kiedy zaczęliśmy opowia dać 
sobie o planecie T21, o małym kosmit- 
ku, który z niej do nas przybył, zaczę­
liśm y wracać do normalnego funk. jo­
nowania. - To fascynujące, że koi; or­
ki Jonatana są zmutowane, być może 
to nowy gatunek, poprawiony hc mo 
sapiens! - śmieje się Kobas. I  po chwi­
li wyjaśnia: - Zastanawia nas, dlaczego 
od tysięcy lat natura z uporem propo­
nuje taką mutację genu. Dlaczego d> 21. 
pary chromosomów dodanyjestjes; cze 
jeden? Może to dane poprawiające ludz­
ką naturę? Może to nie wada, tylko ko­
rekta genetyczna? Jonatan urodzi! się 
fizjologicznie zdrowy. Bez uszkodzeń 
narządów wewnętrznych.

W  skali Apgar dostał 10 punktów. On 
nie jest chory, zespół Downa to nie cho­
roba - podkreśla Kobas Laksa. To mu­
tacja genetyczna, która może powodo­
wać choroby, wadliwe funkcjonowanie 
komórek, układu nerwowego. To wpty' 
wa na osobowość i podejście do świata. 
Zm ienia perspektywę i odczuwanie 
czasu, ale poza tym to są osoby z talen­
tami i sukcesami w w ielu dziedzinach,

wtym zaskakująco w ielu aktorów! Wy- 
obr żam sobie znakomity stand-up 
ww /konaniu osób z ZD!

N in e łn o s p r a w n y  syste m
Według O li niektórzy rodzice mają taką 
filo-ofię: „niech down pozostanie do­
wn/m” i nie chcą - w ich przekonaniu 
nas. łę - włączać dzieci w  funkcj onowa- 
nie tej „normalnej” części społeczeń­
stw, Ale są też rodzice walczący z sys­
temem niemocy, próbujący coś zmienić. 
-Nie mówimy: „To nieuleczalne”, tylko 
zm! niamy to, co da się zmienić, z czym 
da się pracować. Wierzymy, że nie tylko 
nas. e dziecko, ale przede wszystkim 
system, który je wyklucza, jest niepeł­
nosprawny - dodaje Ola. Czasem cięż­
ko ej o tym pogadać z koleżankami, 
które mają jedno lub dwójkę normal- 
sóv - zwyczajnych dzieci. To trochę tak 
jak z macierzyństwem w ogóle. N ie da się 
op wiedzieć, jak to jest, komuś, kto nie 
ma dzieci. A le oni nie szukają też na siłę 
ko taktów z rodzicami dzieci z ZD. 
- P 'znajemy się i jeśli zadziała normal­
na, niędzyludzka chemia, to się przyjaź­
ni y, a j ak nie, to wymieniamy doświad­
cz, aia - bo to zawsze się przydaje - opo- 
wi da Kobas. A le tak naprawdę bardzo 
tę1 nimy za standardem, za normalno­
ści chociaż wiemy też, że tej normal­
ności nie ma. N ie mieliśmy wyboru, po­
lki ęliśmy czerwoną pigułkę i biegniemy 
za .iałym królikiem - puentuje.

S ztućce i te le p a tia
Lodzi z ZD się infantylizuje. Może tyl- 
kc Teatr 21 jest próbą zobaczenia ich 
inaczej, w  jakimś ludzkim  świetle. A le 
w porównaniu z tym, jak się ich trak­
tuje w Stanach, w  Niemczech, w Kana­
dzie, co oni tam osiągają... To były dla 
Oli i Kobasa wskazówki, drogowskazy, 
że można zrobić bardzo dużo. Słyszeli 
o chłopaku, który był kształcony meto­
dą Glenna Domana, skończył inf orma- 
tykę i pracuje w zawodzie. Są nauczy­
ciele asystujący z ZD , opiekunow ie 
°sób starszych z ZD, sprzedawcy z ZD, 
dyrygent, aktorzy, bibliotekarz. - W ięc 
tnożna! Da się! Sprawdźm y to! - cie- 
Szy się O la. - Sugerowanie, że praca
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Cw D Dopiero kiedy zaczęliśmy opowiadać sobie 
o planecie T 2 1 , o małym kosmitku, który 
z  niej do nas przybył, zaczęliśmy wracać 
do normalnego funkcjonowania.

dla osób z ZD  to jedynie przecieranie 
talerzyków i układanie łyżeczek, jest 
uogólnieniem , zabobonem. To są in ­
dywidualne przypadki. Zespól Downa 
nie zawsze jest związany z upośledze­
niem  umysłowym. Może nim  być, ale 
to zależy od osoby, od tego, czy w  dzie­
ciństwie doszło do zaniedbań lub czy 
choroby nie spowodowały opóźnienia. 
Jonatan ma fizjologicznie prawidłową 
budowę mózgu. Jest szansa na całkiem 
norm alny rozwój, widzimy, jak z dnia 
na dzień się uczy, nie odbiega od ró­
wieśników, chociaż widzim y jego „in ­
ność”. W słuchujem y się w jego m ożli­
wości i talenty. Czasem mam wrażenie, 
że porozumiewa się z nam i za pomocą 
telepatii - uśmiecha się Kobas.

Nie wyręczać!
Szkodliwe jest natomiast przejęcie 
kontroli nad życiem dzieci z ZD. To są

bardzo inteligentne stworzenia i potra­
fią zauważyć, jakie to wygodne, kiedy 
wszystko się za nich robi. Jakby mówi­
ły: „O K, ja jestem głupim dzieckiem, 
róbcie ze mną, co chcecie, a ja nie będę 
robił nic”. Spójrz na Jonatana, który po­
trafił trzymać łyżeczkę przy jedzeniu 
już w ósmym miesiącu życia, sam pić 
z kubeczka w szóstym. Ale nagle mu się 
odechciało. Cofa rączki, jakby chciał po­
wiedzieć: „Ja  tego nie będę robił, zrób­
cie to za mnie”.

Te dzieciaki trzeba traktować z dużą 
uwagą i szacunkiem . Ich  głowy są 
równie chłonne jak ich rówieśników. 
Dzieci zresztą najwięcej przyswajają 
do szóstego - siódmego roku życia. Są 
wtedy całkowicie otwarte na wszelkie 
informacje, uczą się bez większego wy­
siłku. - To najlepszy czas, aby zacząć 
czytać i liczyć - tak twierdzi Glenn Do- 
man, którego metody stosujemy w roz­
woju Jontka. To, czego dziecko szybko 
nauczy się w  tym okresie, procentuje 
w  całym przyszłym życiu. Zrobiliśm y 
sami kom plety do nauki czytania i li­
czenia i stosuj emy tę metodę od ósme­
go miesiąca. Nasz m ały mistrz reaguje 
na tabliczki z wyrazami jak na odsło­
niętą do karmienia pierś.

v/y///////////////Z.y////////////////////////////////Z.
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seriale, pisma dla pań i kampanie spo­
łeczne. A le  właśnie z taką w izją zde­
rzyłam się rok temu i za nic na świecie 
nie chciałam taka być. Żeby odzyskać 
siły, musiałam sobie powtarzać: to jest 
moje dziecko, ale to nie jestem ja. Ono 
się urodziło i ma wadę genetyczną, ale 
ja nie mam i będę dalej normalnie żyć. 
Inaczej bym się z tego nie wygrzeba­
ła - wspomina Ola. I  zwraca uwagę 
na niewiarygodnie duże wsparcie i do­
brą energię, które otrzymują od wszyst­
kich znajomych, znajomych znajomych 
i nieznajomych.

Odkąd Jonatan przyszedł na świat, 
drzwi ich mieszkania się nie zamykały. 
Wszyscy chcieli go poznać. To pozwoli­
ło im stanąć na nogi. A le wiedzą, że nie 
każdy ma ten luksus, słyszeli sporo h i­
storii o znikających przyjaciołach, a na­
wet rodzinie!

Paczka pieluch od państwa
Pojawienia się dziecka z trisom ią 
w  rodzinie nie da się przyjąć ot tak, 
po prostu. To wydarzenie przewracają­

ce do góry nogami dosłownie wszystko.
- Nie jesteśmy już tym i samymi ludźm i
- mówią O la i Kobas - poszerzamy na­
szą wiedzę o funkcjonowaniu mózgu, 
budowie komórek nerwowych, współ­
czesnych sposobach edukacji. Ważne, 
by nie odpuścić, zwłaszcza przez pierw­
sze lata. N ie wystarczy tylko rehabilita­
cja czy farmakologia. Potrzebna jest co­
dzienna obserwacja, nieustanna czuj­
ność, uwaga i poszukiwania, by na bie­
żąco wiedzieć, co jeszcze da się zrobić. 
Takim dzieciom jak Jonatan państwo 
gwarantuje dwie godziny rehabilita­
cji tygodniowo plus zasiłek pielęgna­
cyjny w  wysokości 150 zł miesięcznie.
- To jest śmieszne, kompletnie nieade­
kwatne do potrzeb. To jałmużna, w y­
starczy na dwie paczki pieluch - złości 
się Kobas. Jeśli dziecko zostanie oddane 
do domu opieki, koszt jego utrzymania 
to ok. 4 tysiące złotych - gdzie tu logika?

Narracje alternatywne
Ola z Kobasem zbudowali w  domu 
specjalny plac zabaw dla Jonatana.

Metoda Castillo- 
-Moralesa. Metoda 
ustno-twarzowej 
terapii regulacyjnej 
polega na stymulacji 
mięśni biorących 
udział w procesie 
mowy: mięśni 
oddechowych i klatki 
piersiowej, mięśni 
kontrolujących 
ustawianie głowy, 
mięśni twarzy 
i jamy ustnej.
U noworodków, 
niemowląt 
nieprawidłowe 
napięcie tych mięśni 
prowadzi do trudności 
w domykaniu ust, 
uchwyceniu piersi, 
ssaniu, połykaniu, 
później w życiu.
Te same partie 
mięśni biorą udział 
w produkcji dźwięków 
mowy.
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„Mongoł" i „down"
Jeszcze dziewięć lat temu w  Warsza­
wie proponowano rodzicom dzieci 
z ZD zabieg podcinania języka. Żeby 
uniknąć tego wypadania, charaktery­
stycznego dla „downów”. Takie dzieci 
powszechnie nazywano „mongoła- 
m i”, także w medycynie. - To pech, że 
ta mutacja ma nazwę „zespół Downa” 
(od nazwiska brytyjskiego XIX-wiecz- 
nego lekarza Johna Langdona Downa, 
znanego z pracy wśród dzieci umysło­
wo chorych, który dał jej szczegółowy 
opis w  publikacji „Observations on an 
Ethnic Classification of Idiots” w  1866 r.
- przyp. red.) - mówi Ola. I  precyzuje:
- Ten „down” jest językowo zbyt po­
ręczny. Łatwo go użyć jako wyzwiska, 
no i w samej nazwie jest ten „dó ł”, coś, 
co jest „nisko”. Gdyby to był na przy­
kład „syndrom zwiększonej wrażliwo­
ści” albo „zespółFontarellego”, mógłby 
budzić zupełnie inne skojarzenia.

Chcę kawy, jestem pobudzony
- Ludzie z Z D  są z natury pogodni, 
więc traktuje się ich jak wieczne dzieci
- przypom ina Ola. - Odmawia im  się 
prawa do negatywnych emocji, seksu, 
m iłości, do dojrzewania i dorosłości. 
To nieprawda. Ostatnie Nowe H ory­
zonty, konkurs film ów  o sztuce, w y­
grał film  o punkowej kapeli chłopa­
ków z zespołem Downa z Finlandii. Są 
brudni i w kurw ieni na system, który 
wtłacza ich w rolę infantylnych, naiw ­
nych miśków. Śpiewają: „Chcę kawy, 
chcę kawy, a oni m i nie dają, bo jestem 
taki pobudzony”. Świetne! A lbo: „Za­
stanawiam się, po co na świecie są pedi- 
kiurzystki, nienawidzę chodzić na pe­
dicure!”. Grają ostrą m uzykę i są bar­
dzo samodzielni. M ieszkają w ośrodku 
dla dorosłych z ZD. Mają w nim  swoje 
mieszkania, są za nie odpowiedzialni. 
Mogą pracować, robić coś razem. Do­
stają kieszonkowe, m ają opiekunów  
dbających, czy chodzą zabiegi m e­
dyczne i czy dbają o siebie. Marzym y 
o tym, żeby podobne m ieszkania po­
wstały w  Polsce. Żeby samodzielność 
osób z ZD  i jakość ich życia była m ożli­
w ie najwyższa.
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dlatego zapraszamy cię. przyj dź. po­
znaj jo! zbieramy doświadczenia i siły 
na założenie własnej fundacji wspiera- 
j ącej rozwój dzieciaków - nie tylko z zd. 
ostatni artykuł w  „polityce” o niepełno­
sprawności w polsce odbiera złudzenia 
- jest źle, będzie jeszcze gorzej, projekt 
ustawy dotyczącej niepełnosprawnych, 
regulującej prawne i finansowe aspek­
ty niepełnosprawności przepadł w la­
w inie pseudopatriotycznego ględzenia
0 pierdołach.

zbroimy się w  metody, które dalekie 
są od konwencjonalnej medycyny i sche­
matycznego standardu opieki nad dziec­
kiem. i mamy wyniki! wspaniałego dzie­
ciaka. naprawdę wyjątkowego, to cenne 
tak bardzo, że aż chciałoby się mieć go 
tylko dla siebie, ale jo! nie pozwala za­
mknąć się w  katakumbach, przyciąga 
do siebie ludzi jak lep. śni się i mówi 
w snach! to wiem y z porannych eseme- 
sów i telefonów, hehe. jonatan mem.

a my cieszymy się z najprostszych 
jego wyczynów, które innym dziecia­
kom przychodzą na „pyk”, cieszymy 
się, że sylabizuje, raczkuje, prostuje nogi 
do stania, że sam się pluska w wannie
1 wydziera na całe gardło, m iliony godzin 
spędzonych z nim i niemal stuprocen­
towe zaangażowanie przynoszą wyni­
ki. najważniejsze jest pierwszych sześć, 
siedem lat. potem cały potencjał, z jakim 
przychodzimy na świat, krystalizuje się, 
twardnieje, odłączamy się od kosmosu.

tęsknim y za norm alnością i coraz 
dalej od tej norm alności jesteśmy, nic 
takiego nie istnieje, jesteśmy bliżej 
gwiazd i planet, bliżej t21 - rodzinnej 
planety jo!

Kosmitek Jo!
Fragmenty zapisków, które Kobas Laksa publikuje na Facebooku 
od momentu urodzenia się synka.
2 2 . 0 2 .2 0 1 2  r . , g o d z .  2 1 . 3 1

narodziny przez cięcie cesarskie w szpi­
talu im. świętej rodziny przy ul. mada- 
lińskiego w warszawie

9  m a rc a  2 0 1 2  r.

dwa tygodnie oczekiwania na wynik 
testów genetycznych, dziś potwierdzo­
ne przypuszczenia, kosmitek jonatan 
aleksander przybył z planety trisomia 
21. szok, płacz i stres nieporównywal­
ny z niczym wcześniej, wciąż nie wiemy, 
co myśleć i jak to będzie, jedno, co w ie­
my, że będzie kochany nie m niej niż 
inne maluchy, ps. jonatan zachowuje 
się, jakby m iał w yniki testów w  nosie, 
żadnych chorób i wad fizjologicznych 
:) niedługo pępkowe i szampan!

2 1  m a rc a  2 0 1 2  r.

przewidywany czas narodzin jonatana 
aleksandra został wyznaczony na dziś. 
nasz m ały nauczyciel pojaw ił się m ie­
siąc wcześniej, ale wytrąbił dwa solid­

ne mleczne toasty z tej okazji, dzięki 
za pępkowe prezenty, informacje w te­
macie t21 i wsparcie, j akiego się nie spo- 
dziewaliśmy: ***

2 4  m a ja  2 0 1 2  r.

pierdolona służba zdrowia, ani w ym 
służby, ani zdrowia, pozdrawiam w szyst­

kich lekarzy z powołania, których spo­

tkać to jak los na loterii.

1 lip ca 2 0 1 2  r.

jo! prezentuje fryzurę przyszłości, 
spod której wyłania się powoli blond 
trawnik, sprawdzamy siatki centylo- 
we - włosy, ciężar ciała, koordynacja 
ruchowa - wszystko w norm ie i to 
z zapasem! fu li kontakt, w tym głosowe 
modulacje, od których robi się ciepło 
w brzuchu.

3 0  lip c a 2 0 1 2  r.

jonatan melodeklamuje od samego rana! 
tak już od kilku tygodni! zbitki głosek

z prychaniem, wzdychaniem i zaśmie- 
che tt sprawiają, że poranki są najpięk­
n ie js zą  częścią dnia :) potem kolejno 
próoy ogarnięcia się w higienie osobi­
stej, hiadanie i rehabilitacja -5,6 godzin 
dzii nnie. może wyglądać to jak zabawa, 
ale sażde dotknięcie, przewrót, tarmo­
sze n ie  ma za zadanie uruchom ić jo! 
do amodzielnego poruszania, widząc, 
i le ' /ysiłku wkłada w najprostsze czyn- 
noś i i  ile sprawia mu to satysfakcji, pod- 
ska ujemy z radości, kiedy sam decyduje 
się i i a aktywność, na planecie t21 musi 
być inny rodzaj grawitacji, jo! czasem 
tęsknie spogląda gdzieś w kierunku ko- 
sm su. gdyby go tak zostawić, patrzyłby 
goc 'inę albo wieczność.

2 7 : arpnia 2 0 1 2  r.

jo! szwiewa wątpliwości, komunikacja 
op; czna i telepatyczna na wysokim po- 
zio: i ne. trzy tygodnie temu wątpliwości, 
czy w ogóle coś widzi, bo oczy w  bok 
na ztywno albo w oczopląs, brak reak- 
cj i i a przedmioty i twarze, ale już peł­
ne pojrzenie, rozpoznawanie się W lu ­
str r, uśmiechną widok pochylających 
się fów i wodzenie wzrokiem, ściąganie 
ze -oku przedmiotów - ogólna rozróba, 
wc ;ż dużo roboty, ale to jak z każdymi 
br asem w tym wieku :). fu li kontakt 
i n i ość! jo!

31 s iźd zie rn ik a  2 0 1 2  r.

w 'przednich odcinkach: 22.02.2012 
0 .31 na planecie ziemia pojaw ił się
jo: tan - kosmitek z planety t21. ra­
do ść, a chwilę potem cios w  epicen- 
tri n oczekiwań, niedouczeni leka­
rz współczująco machający głowa- 
111 wzruszające próby poklepywania 
Po plecach dały nam kopa. jesteśmy 
rodzicami nieposłusznym i! nie zga­
d z a m y  się z ogólnie dostępną wiedzą, 
s z u k a m y  tam, gdzie zespół downa nie 
jest wyrokiem, oglądamy z zachwytem 
zdjęcia dzieciaków z trisomią, którym 
zaserwowano nie tylko opiekę medycz­
ną n a  wysokim poziomie, ale też m i­
łość w najpełniejszym tego słowa zna- 
czeniu. historie nie tyle wzruszające, 
>le brutalnie piękne, to działa! jonatan 
sunie do przodu jak burza.

25 lutego 2013P R Z E K R Ó J numer 8

i jeszcze prośba, zamknij oczy na chwilę
1 wyślij, ile możesz, energii na adres: jo­
natan jo! kosmitek z t21. dzięki - to też 
działa!

dla tych, którzy energii potrzebują, 
zapraszamy do nas - jo! podłączony jest 
bezpośrednio pod kosmos, spełniają się 
życzenia szeptane w jego obecności;)

2  s t y c z n ia  2 0 1 3  r.

długa przerwa w działaniu kosmitka jo! 
leżakowanie, kaszel, duszności, podejrze­
nie o zapalenie płuc, oskrzeli, zdarza się. 
wizyta u lekarza, jednego, drugiego, trze­
ciego. dziesięciu lekarzy to inna diagno­
za, inne leki, inne podejrzenia, recepty 
na ponad 200 złotych idą do kosza - więk­
szość „leków” to chemiczna awantura 
na sterydach, niektóre polecane przez 
kolesi na siłowniach, to może antybiotyk? 
hehe. dziękujemy dla wszystkich zainte­
resowanych medycyną naturalną mamy 
przepisy na zioła, kurs stawiania baniek, 
polecamy opary czosnkowe na katar, 
dużo czułości, intuicji i mądrości.

co się okazało? anemia, nikt na to nie 
wpadł? nikt państwu nie powiedział, że 
wcześniakom szybciej wyczerpuje się 
żelazo? no nikt.

aleksandra więcka - zrobiła bada­
nia krw i po telepatycznej sugestii jont- 
ka o piątej nad ranem, kiedy przelewał 
się przez ręce i mało nie w ypluł płuc 
po próbie nafaszerowania go sterydem, 
jo! w  świetnej formie! znów idzie jak 
burza, radość i duma! kto był u nas, ten 
wie:) zapraszamy!

5 l u te g o  2 0 1 3

pasja, fascynacja odmiennością i rodzą­
cym się'w  mozole nowym człowieku 
- może nawet nowym gatunku człowie­
ka. poznajemy (głównie przez sieć) po­
dobne dzieciaki z całego świata, których 
talenty i uroda lśnią na tle schematycz­
nego myślenia o niepełnosprawności, 
osoby z trisomią kończą studia, zostają 
aktorami, muzykami, rehabilitantami, 
w  polsce jest tragicznie, uczym y leka­
rzy, co powinni mówić do rodziców ta­
kich jak my, nie pleść bzdur, douczyć się 
z farmakologii, ziołolecznictwa, magii 
i kultury osobistej:)

Z E S P Ó Ł  DOW NA
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Skromna pomoc państwa dla dzieci z zespołem Downa

ZEBRAŁY: KAMILLA GĘBSKA, GRAŻYNA RASZKOWSKA, ILUSTRACJA KAROLINA KOTOWSKA

Konieczne badania
L i s t a  b a d a ń , k t ó r e  t r z e b a  p r z e p r o w a d z i ć  z a r a z  p o  u r o d z e n iu  d z i e c k a  z  z e s p o ł e m  D o w n a , 
j e s t  d ł u g a . W a d z i e  g e n e t y c z n e j  t o w a r z y s z ą  c z ę s t o  p o w a ż n e  s c h o r z e n i a .

M a lu c h y  t r z e b a  z d i a g n o z o w a ć  p o d  k ą te m  i m o g ą  z o s t a ć  z d i a g n o z o w a n e  j u ż  p r z e d

p r o b le m ó w  w y m a g a ją c y c h  n a ty c h m ia s to - p o r o d e m . Z a n im  s k o ń c z y  s ię  o k re s  n o w o -
w e g o  le c z e n ia . D o  n a jc zę ś c ie j w y s tę p u -  r o d k o w y , d z ie c k o  p o w in n o  m ie ć  w y k o n a n e :

ją cyc h  p r o b le m ó w  z a lic z a  się w r o d z o n e  E K G ,  R T G  k l a t k i  p i e r s i o w e j , e c h o  s e r c a
w a d y  s e r c a  i u k ł a d u  p o k a r m o w e g o . i b a d a n i a  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o .
W a d y  se rca d o t y c z ą  n ie m a l p o ło w y

u r o d z o n y c h  d zie c i z  z e s p o łe m  D o w n a . - >  K a ż d e  d z ie c k o  z  z e s p o łe m  D o w n a  m u s i 

N a  o g ó ł nie w y m a g a ją  n a t y c h m ia s t o w e g o  b yć r ó w n i e ż  o b s e r w o w a n e  i z d i a g n o z o -
z a b ie g u  i z  c z a s e m  s a m e  się w y r ó w n u j ą , w a n e  p o d  k ą te m  in n y c h , d o d a tk o w y c h
cho ć z d a r z a j ą  się  r ó w n ie ż  p r z y p a d k i b a r- z a b u r z e ń , k t ó r e  c z ę s t o  n ie  u ja w n ia ją  się
d zie j z ł o ż o n e , k ie d y  k o n ie c zn a  j e s t  n a ty c h - z a r a z  p o  u r o d z e n iu . S ą  t o :  z a b u r z e n i a

m ia s t o w a  in te rw e n c ja  k a r d io c h ir u r g ic z n a . f u n k c j o n o w a n i a  t a r c z y c y  -  z a le c a  się
d w u k r o t n e  w  ro k u  b a d a n ie  h o r m o n ó w  t a r -  

- >  W a d y  g ó r n e g o  o d c in k a  p r z e w o d u  p o k a r- c z y c y  ( H T ) , z a b u r z e n i a  s ł u c h u  i w z r o k u ,

m o w e g o  d o t y c z ą  o k o ło  1 0 - 1 2  p r o c . d zie c i e p i l e p s j a .

Możliwe świadczenia
R o d z i c e  n i e p e ł n o s p r a w n e g o  d z i e c k a  o t r z y m u j ą  p a ń s t w o w ą  p o m o c  p o d  w a r u n k ie m  
d o p e ł n i e n i a  w i e lu  f o r m a l n o ś c i .

- »  P o tr z e b n e  je s t o r z e c z e n i e  o  n ie p e ł n o -  6 2 3  z ł  n e tto  na o s o b ę  w  ro d z in ie . Za s iłe k
s p r a w n o ś c i  d z i e c k a , k tó re  w y d a ją  ko m isje ro d zin n y  p rzy s łu g u je  do 1 8 . ro k u  ż y c ia , a je -
d s . o rze k a n ia  o n ie p e łn o sp ra w n o śc i d zia ła - śli kto ś  się u c z y  -  n a w e t do 2 4 . W y p ła c a n y

jące p r z y  m iejskich o ś ro d k ac h  p o m o c y  sp o - je s t r o d zic o m , p ra w n y m  lub fa k ty c z n y m
łe czn e j lub p o w ia to w y c h  ce ntrach p o m o c y  o p ie k u n o m  d zie c k a  o ra z p e łn o le tn ie j oso b ie
ro d zin ie . D o p ie ro  na p o d s ta w ie  t e g o  o rze - u czącej się.

cze n ia  in s ty tu c je  s a m o r z ą d o w e  i p o m o c o w e
w  o g ó le  m ają p ra w o  u d zie la ć  w s p a rc ia . - >  R o d zic e  n ie p e łn o s p ra w n e g o  d zie c k a  m ogą

t e ż  liczyć na z a s i ł e k  p i e lę g n a c y j n y . J e s t  
- >  Je d n ą  z  fo rm  p o m o c y  u d zie la n e j ro d zic o m  p r z y z n a w a n y  t a k  sa m o  jak z a s iłe k  ro d zin n y ,

je s t fin a n s o w a n ie  p r z e z  gm inę  t r a n s -  b y  c h o cia ż c zę ś c io w o  u lżyć  w  w y d a tk a c h
p o r t u  d z i e c k a  d o  s z k o ł y .  N ie s te ty , ta k a  z w ią za n y c h  z  k o n ie c zn o ś c ią  z a p e w n ie n ia

p o m o c  k o ń c zy  się w r a z  z  je g o  e d u k a c ją , op ieki i p o m o c y  w  z w ią z k u  z  n ie zd o ln o ś c ią

t j .  n a jp ó źn ie j w  2 4 . ro k u  ży c ia . P o te m  ro- d zie c ka do s a m o d zie ln e j e g z y s te n c ji. Je g o
d zic e  sam i m u s zą  p o k ry w a ć  k o s z t y  d o w o z u  w y s o k o ś ć  t o  d zis ia j 1 5 3  z ł .

n p . na w a r s z t a t y  te ra p ii za ję c io w e j, m im o że
nie w s z y s c y  m o g ą so b ie  na t o  p o z w o lić . ->  Z  kolei ś w i a d c z e n i e  p ie lę g n a c y j n e  z w i ą z a ­

ne je s t z  re zy g n a c ją  z  z a tr u d n ie n ia  lub innej 

- >  N a jw a ż n ie js z ą  p o m o c ą  fin a n s o w ą  dla ro- p racy za r o b k o w e j w  z w ią z k u  z  ko n ie c zn o -

d z ic ó w  są ś w i a d c z e n i a  r o d z i n n e . N a le ż ą  ścią op ieki n ad n ie p e łn o s p ra w n y m  d zie c k ie m ,

do nich : za siłk i r o d z in n e , d o d a tk i d o  za siłk u  O tr z y m u je  się je w t e d y , g d y is tn ie je  ko n ie c z-

ro d zin n e g o  (m .in . z  ty t u łu  k s zta łc e n ia  i reha- ność stałej lub d łu g o trw a łe j o p ie k i, z w ł a s z -
bilitacji d zie c k a ). Ce le m  za siłk u  ro d zin n e g o  c za  g d y o r z e c z o n y  z o s t a ł  z n a c z n y  sto p ie ń

je s t ch o ćb y c zę ś c io w e  po krycie w y d a tk ó w  n ie p e łn o s p ra w n o ś c i. Je g o  w y s o k o ś ć  w y n o s i

na u tr z y m a n ie  d zie c k a . O d  p o c zą tk u  2 0 1 3  r. 5 2 0  z ł .  P rzy s łu g u je  ty m  r o d z in o m , w  k tó ry c h

w z r o s ło  k ry te riu m  d o c h o d o w e  p r z y z n a w a n ia  m ie się c zn y  d o c h ó d  n e tto  na o s o b ę  nie p rze -

z a s iłk u . O b e c n ie  w  p rzy p a d k u  w y c h o w y w a - k ra c za  5 8 3  z ł .  W y p ła c a n y  je s t  za r ó w n o  r o d z i­
m a n ie p e łn o s p ra w n e g o  d zie ck a w y n o s i on o c o m , ja k  i fa k ty c z n e m u  o p ie k u n o w i d zie c k a .
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Opieka zdrowotna i edukacja
W  c za sie  w a ka c yjn ym  m o żn a  k o rzy s ta ć  

z  t u r n u s u  r e h a b i l i ta c y jn e g o . J e s t to  z o r g a ­
n izo w a n a  fo rm a  a k ty w n e j rehabilitacji p o łą­
czo n a  z  w y p o c zy n k ie m . Taki w y ja zd  ma jeden 

cel: o g ó ln ą p o p ra w ę  sp raw no śc i p s y c h o fi­
z y c zn e j o ra z ro zw ija n ie  um iejętności s p o łe c z­
nych u c ze s tn ik ó w  tu r n u s u . U d zia ł w  tu rn u sie  
re h a bilita c yjn ym  je s t r a z  w  roku d o fin a n s o ­
w y w a n y  p r z e z  P a ń s tw o w y  Fu n d u s z R e h a ­

bilitacji O s ó b  N ie p e łn o s p ra w n y c h  ( P F R O N ) .
O  d o p ła ty  m o żn a  się ubiegać w  p o w ia to w yc h  

centrach p o m o cy ro d zin ie  lub p r z e z  p ra c o w ­
n ik ó w  so cjaln ych , k tó r z y  op ieku ją się dan ym  
te re n e m . D o  u dzia łu  w  tu rn u s ie  re h a b ilita cyj­
nym  kieruje le k a rz.

O s o b o m  u p o ś le d zo n ym  u m y sło w o  w  sto p n iu  
z n a c zn y m  lub głębo kim  p rzy s łu g u ją  b e z ­

p ł a t n e  u s łu g i d e n t y s t y c z n e  w y k o n y w a n e  
w  zn ie c zu le n iu  o g ó ln ym  (w  g a b in e ta c h , k tó re  
p o d p is a ły  k o n tra k t z  N a ro d o w y m  Fu n d u s ze m  
Z d r o w ia ) .

P F R O N  u d zie la  ta k ż e  w sp a rcia fin a n s o w e g o  
na s p rzę t reh ab ilitacyjn y.

->  Za n im  niep e łn osp raw ne dzie cko ro zp o c zn ie  

n aukę , m o że  u zyska ć w y k w a lifik o w a n ą  po m o c 
w  ram ach ta k  zw a n e g o  w c z e s n e g o  w s p o m a ­
g a n ia  r o z w o j u . M o że  być on o o rg a n izo w a n e  

w  p rze d s zk o lu , szko le  p o d s ta w o w e j, w  sp e ­
cjalistycznych ośrodkach o ra z w  publicznej 

p oradni p s yc h o lo g ic zn o -p e d a g o g ic zn e j. 
D y re k to r danej placów ki p o w o łuje  ze s p ó ł 

sp e cja lis tó w , k tó rzy  p rzy g o to w u ją  in d yw id u ­

alny p ro gram  dla dzie cka . Co cie kaw e , zajęcia 
m ogą być t e ż  p ro w a d zo n e  w  do m u ro d zin n y m , 
w  szcze g ó ln o śc i z  d zie ćm i, k tó re  nie u ko ń c zyły 

trze c ie g o  roku życ ia . Zaję cia mają charakter 
in d yw id u a ln y, a o rg an izuje  się je w  w y m ia rze  
od cztere ch  do ośm iu g o d zin  w  m iesiącu. 

W sk a za n ia  do takich p ro g ra m ó w , a ta k ż e  
do nauczania w  szko le  specjalnej i k la s a c h  in ­

t e g r a c y jn y c h  w yd a je  poradnia psyc h o lo g ic z­

n o -p e d a g o g ic zn a działająca na danym  te re n ie .

Łaskawość fiskusa
O p i e k u n  d z i e c k a  z  z e s p o ł e m  D o w n a  m o ż e  s k o r z y s t a ć  z  u lg  i o d lic z e ń  o d  p o d a t k u .

O d  dochodu m o żn a od liczyć w y d a tk i p o nie­
sione na c e le  r e h a b ilita c y jn e  o ra z te  z w ią ­

za n e  z  ułatw ie nie m  w y k o n yw a n ia  czynności 
ży c io w y c h . W y d a tki te  od lic za się od dochodu 
w  ro k u, w  któ rym  zo s ta ły  po nie sio n e , ale ty l­
ko w te d y , g d y nie były fin a n so w a n e  z e  śro d ­

k ó w  za k ła d o w e g o  fu n d u s zu  rehabilitacji osób 
niepe łnosp raw nych lub P a ń s tw o w e g o  Fu n ­

du s zu  Rehabilitacji O s ó b  Niepe łn ospraw nych  
albo nie z o s ta ły  zw ró c o n e  p o d atn ik o w i w  ja ­
kiejkolw iek innej fo rm ie .

->  K ie d y d zie c k o  sta je  się o s o b ą  d o ro słą , naj­

częściej nie je s t zd o ln e  d o podjęcia pracy 

albo ta  zd o ln o ś ć  je s t w  zn a c zn y m  sto p niu  
o g ra n ic zo n a . D la te g o  o s o b y  pe łn o le tn ie  

z  ze s p o łe m  D o w n a  m o g ą się ubiegać o p r z y ­
zn a n ie  r e n t y  s o c ja ln e j. J e s t  to  św iad c ze n ie  

a lte rn a ty w n e  dla o s ó b , k tó re  nie n ab yły 
u p raw nie ń  d o re n ty z  ty tu łu  n iezdo lno śc i 

do pracy. P r z y z n a w a n e  i w yp łac an e  je st 
p r z e z  Z a k ła d  U b e zp ie c ze ń  S p o łe c zn yc h  
po u p rze d n ie j ocenie le k a rza .

Dzieci w statystykach
->  W e d łu g  d a n y c h  z  2 0 1 0  r. o p u b lik o w a n y c h  

p r z e z  z e s p ó ł  P o ls k ie g o  R e je s tr u  W r o d z o ­

nych  W a d  R o z w o jo w y c h  w  la ta c h  2 0 0 5 -  

2 0 0 6  c z ę s t o ś ć  w y s t ę p o w a n i a  z e s p o ł u  
D o w n a  n a  t e r e n i e  P o l s k i  u t r z y m y w a ł a  
s ię  n a  p o z i o m i e  o k .  1 2  p r z y p a d k ó w

n a  1 0  t y s .  u r o d z e ń . Z  d a n y c h  ty c h  w y ­

nika t e ż ,  ż e  n a jc zę ś c ie j c h o ro b ę  t ę  o b ­

s e rw u je  się  w  Irla n d ii -  o d  1 9 ,9  d o  3 1 ,3  
p r z y p a d k ó w  na 1 0  t y s .  u r o d z e ń . R ó w n ie  

d u ż o  j e s t  ich na M a lc ie  -  2 4 ,6  na 1 0  t y s . 
u r o d z e ń .

Źró d ło : S to w a rzy s ze n ie  R o d zin  i O pieku n ów  O s ó b  z  Ze sp o łe m  D o w n a .B a rd zie j kochani", Z U S
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21 powodów 
do szczęścia
Kiedyś w stołecznym Biurze Kultury Justynie Sobczyk powiedziano, że chyba 
pomyliła adresata, bo to raczej sprawa dla Biura Polityki Społecznej. „Downy" 
to nie kultura, „downy" to problem społeczny. Dzisiaj już dostaje wsparcie 
z funduszy kulturalnych, jednak ciągle zbyt małe. Ale Teatr 21 gra, i to coraz lepiej.

W yobraź sobie, ż e  grasz w tym  serialu 

Śni ci się po nocach, że  jesteś postacią,
której n i e  n a

Jak ci jest?

N a dobre zaczęło się osiem lat 
temu, kiedy Justyna Sobczyk 
skończyła rozliczne studia: 

pedagogikę specjalną w  Toruniu, wie­
dzę o teatrze w  Warszawie i w końcu 
pedagogikę teatru w  Berlin ie. Wcze­
śniej, jeszcze w  szkole średniej, poszła 
na spektakl, w którym grały osoby nie­
pełnosprawne intelektualnie. N ie po­
dobało jej się to, ale ziarno zostało za­
siane. Myślała, czy można inaczej. Ba!, 
wiedziała, że tak. Kiedy zdawała na aka-
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det lię, jej znajomy doradzał: „Powiedz 
na egzaminie, że chcesz robić teatr 
z niepełnosprawnymi”. N ie rozumiała 
dla zego. Jeszcze.

Szuka, szpera, riserczuje. Wyjeżdża 
Pooczas studiów w Polsce na stypen­
dium do Niemiec. Już wcześniej widzia­
ła na festiwalu Terapia i Teatr w  Łodzi 
belgijski TarTar i holenderski Matwerk. 
W Berlinie odkrywa, że teatr z niepeł­
nosprawnymi aktorami może mieć wła­
sną scenę i publiczność. Czyli że moż­
na. Ogląda i studiuje, studiuje i ogląda. 
1 już wie, co chce robić w życiu. - Kiedy 
2°baczyłam po raz pierwszy Teatr Ram- 
baZamba na Prenzlauerbergu, onie­
miałam. Na scenie niepełnosprawni
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intelektualnie grali spektakl, i to na po­
ważnie. N ie żadne: a teraz chłopczyk 
z „downem” opowie wierszyk. Chłonę­
łam w  Berlinie wszystko, także spekta­
kle Franka Castorfa i Rene Polescha, nie 
wychodziłam z Schaubuhne. W  Polsce 
swój teatr zaczął robić Grzegorz Jarzy­
na. Zrozumiałam, że może być fajnie, że 
teatr współczesny daje mi nieograniczo­
ne możliwości.

N igdy, nigdy nie p oznasz praw dziw ej miłości 

N igdy, nigdy nie za znaszpraw dziw ej radości 

N igdy nie będzie ta k  źle i tak  wesoło jak

w życiu

Justyna wraca do Polski z mężem. 
Ona - pedagożka teatru, on - mediator. 
K iedy rodzi się ich dziecko, pielęgniar­
ka środowiskowa pyta ze zdziwieniem: 
„Jeszcze raz, jakie macie zawody?”. 
Brzm iały jakoś tak niepoważnie. Ale 
Justyna zaczyna rozglądać się za pracą 
w zawodzie. Spotyka Macieja Nowaka, 
dyrektora Instytutu Teatralnego, któ­
ry po półgodzinie daje jej pracę. - Ale 
od razu zaznaczyłam, że jak chce mnie 
zatrudnić, to musi wiedzieć, że dwa razy 
w tygodniu prowadzę teatr z niepełno­
sprawnymi - mówi. W  instytucie zaj­
muje się edukacją teatralną, po godzi­
nach robi własny teatr.

Stworzyła go sama. Ot, zwyczajnie, 
poszła do Zespołu Szkół Specjalnych 
„Dać szansę” na warszawskim Mokoto­
wie i zaproponowała zajęcia teatralne. 
Dostała grupę dzieciaków z różnymi 
rodzajami upośledzenia intelektual­
nego i świetlicę, do której cały czas ktoś 
wchodził i wychodził. W arunki były 
trudne. W  końcu dyrektorka szkoły dała 
teatrowi do dyspozycji salę gimnastycz­
ną. To był prawdziwy luksus.

Zaczyna się żmudna praca z akto­
rami, większość ma zespół Downa, jest 
też kilka osób z autyzmem. Znajomi 
mówią, że podziwiają ją za ten niepraw­
dopodobny wysiłek pracy z niepełno­
sprawnymi, za heroiczną postawę. Ona 
tylko na nich patrzy z uśmiechem: - Jaki 
heroizm? Ja to uwielbiam.

Fotograf O iko Petersen, autor pro­
jektu „Downtow n”, w  którym  udział 
(w sesji modowej) w zięły osoby z ze-

CW" To nie jest jakiś tam teatrzyk, 
ale poważna teatralna praca. 
Teatr 21 to zespół bezlitosny 
dla siebie i społeczeństwa.

Na zdjęciu Maja 
Kowalczyk 
w  tle od lewej: 
Grzegorz Brandt, 
Magdalena 
Świątkowska, Daniel 
Krajewski, na drugim 
planie: Anna Łuczak.

N a jb liż s z e  sp e k ta k le  
T e a tru  2 1  m o żn a  

o b e jrze ć  1 9 ,  2 0  i 2 7  
m a r c a  o g o d z . 1 8

na scenie In s ty tu tu  
T e a tra ln e g o  

w  W a rs za w ie .

W ięcej inform acji na: 
w w w .t e a t r 2 1 .w a w .p l .

społem Downa, zauważa: - Praca nad 
wystawą, która trwała rok, dała mi wiele 
radości, ale czułem także zmęczenie. 
Odczuwa je w iele osób pracujących 
na co dzień z osobami niepełnospraw­
nymi intelektualnie. A  Justyna, odno­
szę wrażenie, nie tylko nie wyczerpuje 
swoich baterii, ale je wręcz nieustannie 
doładowuje.

Ja cię proszę, ja  cię błagam, daj m i zagrać

w tym  serialu

M o że  spróbuję... M o że  się uda 

Po prostu wejdę w rolę i wyjdę 

W ejdę i wyjdę, wejdę i wyjdę  

N a  krótko, na chwilę 

N a  krótko, na chwilę

Grupa zaczyna działać pod nazwą 
Teatr21, która pochodzi od dodatkowe­
go 21. chromosomu. To jego obecność 
powoduje zespół wad wrodzonych. 
Teatr działa wbrew trudnym warun­
kom: nie ma odpowiedniej przestrze­
n i i pieniędzy, ale zaczyna przyciągać 
coraz więcej profesjonalistów, którzy 
z niepełnosprawnymi intelektualnie 
aktorami chcą pracować. Scenografka 
Agata Skwarczyńska: - Praca z naszy­
mi aktorami jest niezwykle inspirująca 
i traktuję ją poważnie. Tylko wtedy to, 
co robimy, może się bronić artystycznie. 
To nie jest jakiś tam teatrzyk, ale poważ­
na teatralna praca. Czuję, że rozwijam 
się razem z nimi, dajemy sobie dużo 
wzajemnie. Różni nasz teatr od innych 
to, że musimy być bardziej czujni w sto­
sunku do aktorów, bo to przede wszyst­
kim oni mają tworzyć sztukę.

Pierwszą premierą teatru były jaseł­
ka („W iadom ości nie z tej ziemi”, „Cze­
kamy, czekamy...”), ale - jak zaznacza Ju ­
styna - zrobione alternatywnie, żadnej 
sztampy. Potem zauważyła, że wszyscy 
aktorzy i aktorki nieustannie się w sobie

http://www.teatr21.waw.pl
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zakochują, więc postanowiła poruszyć 
temat miłości. Tak powstał spektakl „O r­
feusz + Eurydyka = W N M ”. - W  przy­
padku osób z zespołem Downa W ielka 
Nieskończona M iłość jest zwykle W ie l­
ką Niespełnioną M iłością - zauważa re­
żyserka.

Rok później Teatr 21 wystawia „Lot 
nad Panamą" na podstawie bajki Jano- 
scha „Ach, jak cudowna jest Panama” . 
W ielkim  sukcesem była „A licja” inspiro­
wana „A licją w Krainie Czarów” Lewisa 
Carrolla pokazywana w  ramach Małych 
Warszawskich Spotkań Teatralnych.

Paweł Sztarbowski, wicedyrektor Te­
atru Polskiego w Bydgoszczy: - W idzia­
łem ich wszystkie przedstawienia i je­
stem zachwycony tym, jak to się rozwija. 
Aktorzy wychodzą na scenę ze swoimi 
problemami, opowiadają o tym, jak są 
traktowani przez społeczeństwo, jak są 
marginalizowani. To mi się wydaje klu­
czowe dla narracji Teatru 21. To zespół 
bezlitosny dla siebie i społeczeństwa. 
Pamiętam, że w  „A lic ji” kwiaty grane 
były przez osoby, które bardzo niewy­
raźnie mówiły. Nagle dotarło do mnie, 
że one mówią swoim językiem. To było 
genialne. A licję grała z kolei dziewczy­
na z autyzmem, więc była Inna wobec 
Innych. Żaden profesjonalny aktor 
by tego nie zagrał. To naprawdę niezwy­
kła robota teatralna.

Dziewczyna z autyzmem to Marta 
Stańczyk, jej A licja zachwycała widzów. 
- Marta ma wspaniałą wyobraźnię pla­
styczną. Staramy się ją wykorzysty­
wać tak często, jak się da - mówi Agata 
Skwarczyńska.

- 1 działać tak, żeby aktorom przede 
wszystkim pomagać - dodaje Paweł 
Andryszczyk, autor m uzyki do spek­
takli teatru. - Muzyka musi być prosta, 
nieskomplikowana, co nie znaczy, że 
zła czy tandetna. W  naszych spekta­
klach często prowadzi aktorów przez 
całość, bo określone dźwięki mówią 
im na przykład, że zaczynamy następ­
ną scenę. No i najważniejsze są emo­
cje, bo nasi aktorzy wyrażają je na sto 
procent: jak są smutni, to naprawdę

Na pierwszym zdjęciu 
poniżej: Aleksander 
Orliński, w tle 
Grzegorz Brandt, 
Aleksandra Skotarek, 
Barbara Lityńska.
Na drugim zdjęciu 
poniżej: od prawej: 
Barbara Lityńska, 
Anna Drozd, Daniel 
Krajewski, na drugim 
planie: Michał 
Pęszyński. Na zdjęciu 
po prawej: Piotr 
Swend, i od prawej: 
Teresa Foks (jako 
książę William),
Maja Kowalczyk, 
Magdalena 
Świątkowska, 
Grzegorz Brandt, 
Aleksandra Skotarek.

są smutni, jak się cieszą, to na całego. 
Są mistrzami wyrażania uczuć. Kiedy 
przyszedłem lata temu pierwszy raz 
do teatru, to po paru minutach już byli 
do mnie przytuleni.

N igdy nie będzie ja k  w praw dziw ym  serialu. 

K apujesz?  N igdy, nigdy... Kapujesz?

Aktorzy Teatru 21 są rzeczywiście 
bardzo kontaktowi, rozmowni i towa­
rzyscy. W ygłupiają się, dużo żartują, 
opowiadają o swoim życiu, pracy w te­
atrze, marzeniach. Można z nim i sie­
dzieć do nocy.
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Piotr S w e n d , czyli Maciek z „Klanu”, naj­
słynniejsza osoba z zespołem Downa 
w polsce: - Chciałbym być aktorem, wła- 
sc vie to trochę nim jestem. Jestem też 
sławny, ludzie proszą mnie o autografy. 
Maja K o w a lc z y k : - Ja też się czuję gwiazdą. 
A le k san d ra S k o t a r e k : - Publiczność bar­
dzo lubi nasze spektakle. Przychodzą 
Przyjaciele i znajomi, a czasami nawet 
prawdziwi aktorzy.
piotr: - Ja się najbardziej stresuję, że za­
pomnę tekstu.
Daniel K r a je w s k i: - Teraz gramy w  nowej 
sztuce. Cieszę się, że jesteśmy aktorami 
1 Pracujemy z zawodowymi twórcami.

S  lutenn o n n

CW 3 A kto rzy Teatru 21 wygłupiają się, żartują, 
opowiadają o swoim życiu, marzeniach. 
Można z  nimi siedzieć do nocy.

P i o t r :  - Kiedy zacząłem grać w „K lanie”, 
to miałem osiem lat. Przyszedł pan 
i powiedział, że ja bardzo nadaję się 
do filmu. Dali m i do przeczytania tekst 
i zacząłem grać. Oni byli zaskoczeni, że 
ja czytam.

M a g d a le n a  Ś w ią tk o w s k a : - Była u nas ostat­
nio telewizja i robiła o nas program. 
D a n ie l: - Ja powiem szczerze, uwielbiam 
„Klan”, ale j ak pani Justyna zapropono­
wała nam teatr, to też się bardzo ucie­
szyliśmy.
P i o t r : - Mam w „Klanie” dziewczynę i za­
ręczyliśmy się.
M a ja : - Ja  też mam chłopaka. 
A l e k s a n d r a : - Ja też.
M a g d a le n a :- I ja.
A le k s a n d r a : - A  nasz nowy spektakl jest 
o dorosłości. I  ja mam bardzo trudny 
tekst, którego muszę nauczyć się na pa­
mięć.
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M a g d a le n a : - A  ja gram scenę o miłości. 
I to jest bardzo piękne. Chciałabym  
mieć męża i dom, i pracę.
D a n ie l: - Ja  szukam w  spektaklu pracy 
i mówię, jakie mam mocne strony, ale 
ludzie ciągłe m i odpowiadają, że się 
odezwą w  przyszłości.
P i o t r :  - Jak zarobię pieniądze, to zabio­
rę moj ą mamę do Am eryki. I  chcę mieć 
ślub, wesele, zaręczyny i przyszłość. 
M a g d a le n a : - Chciałabym  pojechać 
z moim chłopakiem nad morze, ale ty l­
ko we dwoje.
A le k s a n d r a : - Ja też chcę do Am eryki po­
jechać i wziąć ślub, m ieć pracę i grać 
w  naszym teatrze. I  uwielbiam  moich 
kolegów.
D a n ie l: - A  ja jestem Żydem i chciałbym 
zabrać wszystkich moich przyjaciół 
do Izraela.
P i o t r :  - I  do Lublina, bo to takie piękne 
miasto.

to robić nadal - m ówi Justyna, która 
poczuła, że trzeba teatr wyprowadzić 
ze szkoły. Choć bardzo się bała, bo szko­
ła dawała jednak wszystkim poczucie 
bezpieczeństwa. „Pani Justyno, pani 
rozbudza w nich marzenia” - słyszała 
od czasu do czasu. No i co?

Zaczyna szukać pieniędzy na ko­
lejne przedstawienia. Składa wnioski 
o granty, których pozyskiwanie nie jest 
łatwe. Kiedyś w stołecznym Biurze K u l­
tury powiedziano jej, że chyba pom yliła 
adresata, bo to raczej sprawa dla Biura 
Polityki Społecznej. „D ow ny” to nie 
kultura, „downy” to problem społecz­
ny. Teraz to się zmieniło, biuro wspiera 
teatr finansowo, z ostatnim spektaklem 
włącznie.

Na zdjęciu powyżej: 
Barbara Lityńska, 
Maja Kowalczyk,
Anna Drozd.
Na drugim zdjęciu: 
Daniel Krajewski,
Maja Kowalczyk, 
Aleksander Orliński, 
Teresa Foks, 
Aleksandra Skotarek, 
Grzegorz Brandt, 
w drugim planie: Anna 
Łuczak.

Fundamentem Teatru 21 jest trak­
towanie aktorów jak pełnoprawny h, 
dorosłych łudzi. N ie ma tam żadnego 
tak zwanego gestu serca, który pro­
mowany jest nieustannie przez ró: :ne 
w ielkie fundacje i media. Pokazuje się 
w nich osoby niepełnosprawne inte i ek- 
tualnie jako biedne dzieci, które czekają 
tylko na to, jak ze wzruszenia złapiemy 
się za serce i powiemy, jak pięknie za­
śpiewały nam pioseneczkę. - To ni ja! 
- mówi Justyna. - To nie jest mój gest. 
M y robim y poważny teatr. Być może 
nigdy nie będziemy mainstream em, 
nigdy nie zostaniemy zaakceptowani 
przez „prawdziwy” świat teatralny, ale 
też nie mamy takiej potrzeby. Robimy 
po prostu swoje. Kiedyś jedna z dziew­
czyn prowadzących zajęcia w  warsz­
tatach terapii zajęciowej powiedziała 
mi: „A le Justyna, ty chyba w to nie wie­
rzysz? Po co ktoś m iałby oglądać niepeł­
nosprawnych?”.

- Otóż wierzę i stawiam moich akto­
rów w  świetle reflektorów. A  oni grają- 
W  dodatku świetnie. *b

Śró d tytu ły t o  sło w a , które do spektaklu , . . .1  m y w s zy s c y " napisała 

aktorka Te a tru  2 1  B a r b a r a  L i t y ń s k a .

Nigdy, nigdy nie będzie tak  źle  i tak  wesoło 

N igdy, nigdy nie usły szysz  słowa: O  miłości

ty  moja

N ik t  cię naprawdę nie pocałuje  

N ie  o budzisz się w  praw dziw ym  łóżku

- Pamiętam, jak po jednym spekta­
klu podeszła do mnie Stanisława Ce­
lińska i powiedziała, że oni są wspania­
li i że bardzo m i gratuluje, i że musimy

Ten rok jest przełomowy, więks. ość 
aktorów skończyła szkołę. Szkolnie wo 
specjalne jest do 24. roku życia, a pi em 
są warsztaty terapii zajęciowej. O- ,by 
niepełnosprawne intelektualnie i ają 
w nich być przez trzy lata przyg >to- 
wywane do pracy, której w większości 
nie dostają. M ówi o tym po części taj- 
nowszy spektakl teatru pod tytu em 
„...I my wszyscy”. Justyna: - Praca jest 
ich wielkim  marzeniem. M ichał, jeden 
z aktorów, dostał ostatnio zatrudni, nie 
w  szpitalu wojskowym na zmyw iku 
i nie posiadał się ze szczęścia, bo nie 
będzie musiał brać więcej pienię dzy 
od mamy.

]a cię proszę, ja cię błagam, daj m i zagrać

w tym seriah

M o że  spróbuję... M o że  się uda...

Po prostu wejdę w rolę i wyjdę 

N a  krótko, na chwilę...

N a  krótko, na chwilę
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DOMINIKA KAZMIERCZYK

Czas sąsiadów
Podobno Polacy nie lubią działać wspólnie. Jednak ostatnio coś zaczyna się zmieniać. Poznajemy sąsiadów, 
organizujemy się i coraz częściej razem  tw o r z y m y  w ielkie rze c zy .

W m ałych m iejscowościach 
niełatwo wyciągnąć ludzi 
z domu. Wprawdzie wszyscy 

się znają, ale potrzebna jest iskra, żeby 
stworzyli coś wspólnie. W  kaszubskim 
Karwnie impulsem stał się projekt stwo­
rzenia W ioski Fantazji. - Chciałam stąd 
jak najszybciej wyjechać - opowiada 
Katarzyna Chrzan, mieszkanka pope- 
geerowskiego Karwna. 200-osobowa 
wieś na Kaszubach nie zachęcała m ło­
dzieży do pozostania. 90-procentowe 
bezrobocie, marazm, życie na zasiłku. 
Pięć lat temu pojawiła się jednak szan­
sa na dofinansowanie dla wsi. Chodziło 
o to, by zmobilizować ludzi do pracy, 
zintegrować społeczność, wśród której 
nie działały żadne organizacje, miesz­
kańcy nie znali się nawzajem, żadnych 
wydarzeń, rocznic, świąt nie obchodzi­
li wspólnie. - To była najgorsza wioska 
w całej gminie, sprawiająca kłopoty - tłu­
maczy Katarzyna, obecnie pracownica 
pomocy społecznej - wszyscy wspomi­
nali za to PR L, kiedy nasz PG R  był naj­
lepszy w województwie. Mój ojciec do­
stał wtedy mieszkanie, pieniądze na ślub. 
Potem wszyscy przeszli na garnuszek 
opieki społecznej, siedzieli po domach, 
klepali biedę i myśleli, że tak będzie już 
zawsze. Trudno było przekonać decy­
dentów, że lekiem na całe zło dla Karwna 
mogłaby zostać W ioska Fantazji. - Ta­
kich tematycznych wiosek powstało już 
trochę w Polsce, ale my byliśmy pierwszą 
miejscowością, która zdobyła na ten cel 
pieniądze z Gminnego Ośrodka Pomo­
cy Społecznej i potraktowała ten projekt 
jako panaceum - opowiada Katarzyna, 
która jako m łoda mieszkanka Karwna 
została jego „beneficjentką”. - W  koń­
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Kiedy w  Karwnie 
powstała Wioska 
Fantazji i do wioski 
zaczęli przyjeżdżać 
turyści, młodzi 
mieszkańcy przestali 
wstydzić się swojej 
„wiejskości” i zaczęli 
traktować ją jako atut. 
Do pomysłu szybko 
przekonali się też 
starsi mieszkańcy tej 
popegeerowskiej wsi. 
Skończyły się czasy 
marazmu i zamknięcia 
w  rodzinnych kręgach. 
Sąsiedzi zaczęli się 
ze sobą spotykać.

cu udało się wynegocjować, że przez 
pierwsze trzy lata będziemy zdobywać 
potrzebne um iejętności pod okiem 
socjologa Wacława Idziaka, który roz­
kręca w  Polsce ideę wiosek. Przyjeż­
dżał do nas z grupą wolontariuszy in ­
struktorów, którzy uczyli nas sztuki 
cyrkowej, żonglerki, gry na bębnach, 
tworzenia biżuterii z filcu, za pomocą 
gorącego żelazka, różnych gier czy tań­
ca hula. N ie wierzyłam, że to może ko­
goś zainteresować. Do momentu, kiedy 
w  gospodarstwie Kazim ierza Papugi 
zorganizowaliśmy m ikołajki. Przyje­
chało kilkaset osób z okolicznych m iej­
scowości i miasteczek, a M ikołajki z Fan­
tazją stały się coroczną tradycją Karwna. 
Dzieciaki z miasta skakały na sianie, były 
wniebowzięte, że mogły przejechać się 
zrobionym ze starego wozu agrobusem, 
a nasza młodzież przestała się wstydzić 
swojej „wiejskości” i coraz częściej trak­
tuje ją jako atut. Zorganizowaliśmy gry 
terenowe, dzięki którym można poczuć 
się jak w zaczarowanym świecie bajek, 
spotkać księżniczkę, maga czy samego 
Świętego Mikołaja. Tutaj wszystko może 
się zdarzyć.

W edług Pawła Jordana, współtwór­
cy m.in. Ruchu Inicjatyw  Społecznych 
BO R IS  i Centrów Aktywności Lokalnej, 
Polacy zaczynają działać. - Jest coraz 
lepiej. Powoli otwieramy się na innych. 
Polacy zrozum ieli, że oprócz pracy, 
dóbr materialnych, rodziny czy dumy 
z ojczyzny potrzeba dobrych relacji 
sąsiedzkich, lokalnych, środowiska, 
w  którym  chce się żyć, a wspólnie ła­
twiej rozwiązywać problem y - mówi 
Jordan, ale równocześnie zastrzega: 
- Oczywiście na tle innych krajów eu­

ropejskich wciąż wypadamy blado. tyl­
ko 15 proc. Polaków działa społecz. tie, 
w porównaniu z 30 - 50 proc. inr? 'ch 
Europejczyków. W inna jest nasza h I ;to- 
ria. Zabory, komuna, zmiana rzecz; wi- 
stości w latach 90.

Otwieranie Karwna
Kazim ierz Papuga kiedyś pracował 
w pegeerze, potem dzierżawił ziei tię, 
wreszcie wykonywał prace interwencyj­
ne, zachorował na zapalenie płuc, miał 
problem z alkoholem, a w końcu trafił 
na „opiekuńczy”. - Kiedy zaproponowa­
li mi, żebym przyjmował ćwiczące żon­
glowanie czy gry na afrykańskich bęb­
nach dzieciaki, a potem gościł grup; tu­
rystów, myślałem, że to żart - wspoiri na. 
- Na czele grupy przez wieś szedł Id; ak, 
a za nim  dzieci. Wyglądało to tak, ja ;by 
im rozdawał cukierki. Pomyślałem st< bie: 
„Co ja będę robił z dziećmi?”, ale po em 
to mnie wciągnęło. Ciągle coś w go; po- 
darstwie dobudowuj ę, ulepszam, na ile 
mogę, strugam ptaszki z drewna. T Iko 
pieniędzy brak. Gdybynie to, zbudował­
bym kilka pokoi dla gości i wyremo ato- 
wał kuchnię.

We wsi powstało pięć agroturystyk, 
żeby gościć przyjeżdżających do Wioski, 
a jedna pani zajęła się cateringiem. Kil­
kanaście osób zaczęło zarabiać. Powstał 
zespół bębniarski Pajku-Pajku, trzech 

m ężczyzn wyspecjalizowało się w po­
kazach tańca i sztuczek z ogniem, czyli 
tzw. fireshow. A  poza tym ludzie wresz­
cie wyszli do siebie z domów, uwierzyli^ 
że mogą coś zmienić w swoim życiu, kt°s 
znalazł pracę, inni założyli działalność 
budowlaną i naprawczą. -  Mieszkańców 
integruje coroczna wakacyjna Fantazja-
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rii, jazdy na nartach wieloosobowych. 
Mają też spotkania z terapeutą, tworzą 
totem rodziny, uczą się budowania gra­
nic w sianie - opowiada Papuga, który 
z utęsknieniem czeka na wiosnę i lato, 
żeby znów ugościć turystów.

- Zm ieniło się też podejście do pra­
cowników socjalnych - dodaje Katarzy­
na Chrzan. - Kiedyś wszyscy się przed 
sobą wstydzili, że korzystają z ich po­
mocy, teraz stali się znajomymi, przy­
jaciółm i, z którymi razem chodziło się 
na szczudłach i kręciło diabolo i którzy 
naprawdę chcą pomóc, a nie tylko od- 
bębnić godziny pracy.

- W  Karwnie udało się zaktywizować 
społeczność zgodnie z nową polityką 
pomocy, a nie opieki społecznej - ocenia 
Jordan. - Pozostaje utrzymanie trudnej 
równowagi między wspieraniem a zosta­
wianiem samodzielności mieszkańcom. 
N ie można wszystkiego za nich robić, 
a jednocześnie nie powinno się ich po­
zostawić samym sobie.

Multimedialna księga Pogorzyc
W  Pogorzycach pod Chrzanowem 
mieszka 1200 osób. N iby wszyscy się 
znali, ale ostatnio chcą się znaleźć 
w Multimedialnej Księdze. - Wchodzą 
do Internetu, oglądają. Starszym na­
grałam kilkadziesiąt płyt, żeby mogli 
na DVD odtwarzać. Albo wnuki im po­
kazują. „Przekładam kartki, jak w nor­
malnej książce, nie wiedziałam, że tak 
można" - opowiada Zdzisława Musiał, 
sołtys wsi. - 1 dziwią się, że w Pogorzy­
cach mieszka wielokrotny zdobywca 
ogólnopolskich pucharów w zawo­
dach gołębi Bolesław Curyło oraz zafa­
scynowany pszczołami Tadeusz Greń. 
16-letni Michał Hycki jeździ konno i jest 
w kadrze narodowej, a w zeszłym roku 
został m łodzieżowym wicemistrzem 
Polski. Wśród nastolatków najbardziej 
trendy jest zapisać się do młodzieżowej 
drużyny pożarniczej. Tego wszystkiego 
można się dopiero dowiedzieć z W ie l­
kiej Multimedialnej Księgi Pogorzyc. Jak 
powstała?

Trwało to trzy miesiące. Mieszkańcy 
przeprowadzali ze sobą wywiady, ro­
b ili zdjęcia, a dzieci narysowały w ize­
runki Pogorzyc, na których widać staw.

ca, czyli impreza, na której organizuje­
my paradę cyrkowców przez wieś, śpie­
wamy tradycyjne pieśni karwieńskie, 
bierzemy udział w  warsztatach. To tak 
jakby Karwno było zamkniętą konser­
wą, którą udało się otworzyć - opowiada 
Katarzyna Chrzan.

Piotr Jakubowski najbardziej zainte­
resował się grą na bębnach i wraz z sió­
demką rówieśników nastolatków założył 
zespół bębniarski. Teraz studiuje i pra­
cuje jako opiekun dziecięcy, a z bębnami 
zwiedził całą Polskę. Grał dla prezydenta 
b ronisława Komorowskiego i występo­

wał na międzynarodowych festiwalach. 
- Najpierw sami nauczyliśmy się grać, 
a teraz uczym y innych, prowadzimy 
warsztaty, pokazy. N ie zarabiamy koko­
sów, ale dorabiamy, robiąc coś, co nas 
pasjonuje - mówi Jakubowski.

Do W ioski Fantazji przyjeżdżają 
dzieci, dorośli, a także rodziny, które 
przechodzą kryzys i chcą odbudować 
relacje. - Zasada jest taka, że sami so­
bie gotują, mieszkają w dość spartań­
skich warunkach, biorą udział w  grach, 
uczą się od naszych instruktorów tego, 
czego chcą: origami, tworzenia biżute­
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mfiycznego w  szkołach. Cała nasza 
młodzież pokończyła kursy ratownic- 
tw : - kontynuuje swoją opowieść Ty- 
borowski.

Prezes O SP organizuje też obozy 
szkoleniowe i narciarskie dla podopiecz­
ny h. Fundusze na nie zbierają, na przy- 
kł; 11 chodząc po domach i sprzedając 
za „co łaska” samodzielnie zrobiony 
kaendarz ze zdjęciami m łodych stra­
żą i:ów. - Postanowiłem poszukać spon- 
sc iw wśród prywatnych firm  - dodaj e 
Tyborowski. - Najpierw było m i wstyd, 
ci< oko prosić o pieniądze, ale się prze- 
łai ałem, a kiedy burmistrz Chrzanowa 
dc hedział się, że pomagają nam firmy, 
to asponsorował dla każdego członka 
p r  .tesjonalne stroje.

Zr utka na zieleń
- ymienianie się ciuchami, tzw. swap 
ps: ty, wymiany: wyjście z psem za lek­
cji angielskiego, robiące obecnie furo­
rę ,v wielkich miastach to codzienność 
w : całych miejscowościach - mówi Ma- 
ri Rauch z W arszawy.-Moja znajoma 
z i lałego miasteczka opowiadała mi, że 
u ich nie potrzeba do tego specjalnych 
io prez, plakatów czy portali intemeto- 

I vv ch. Po prostu wszyscy się znają, ko- 
I b i . ty wymieniają odzieżą i ciuszkami 

d . dzieci, sąsiedzi wyprowadzaj ą sobie 
n. wzajem psy. W  mieście jest trudniej 
o: ąsiedzkie kontakty, a także więcej cie- 
1 wych wydarzeń w  różnych częściach 
n asta. Zamiast wyjść z dziećmi na po- 

I d orko, można je zawieźć na zajęcia po- 
| z ekcyjne na drugą stronę Warszawy. 

M y zaczęliśmy myśleć, jak ożywić nasze 
podwórze, po tym jak musieliśmy sto- 

| czyć walkę o j ego wygląd.
Maria i jej mąż są z zawodu archi- 

I " tami, dlatego może tym bardziej są 
wyczuleni na estetykę otoczenia. Spoj­
rzeli ze zgrozą przez okna nowego, ku­
pionego zimą mieszkania, gdy tylko 
spadł pierwszy śnieg. Ziem ia, brak tra­
wy, brzydkie, gole chodniki. M ieli dwa 
wyjścia: przejść nad tym do porządku 
dziennego i przyzwyczaić się albo dzia­
łać. Znaleźli sojuszników.

- W prowadziliśm y się pół roku 
Później. Postanowiliśmy zrobić zrzut­
kę w bloku na zieleń. W  krótkim  cza­

sie zebraliśmy tysiąc złotych. To dużo, 
zwłaszcza że przy Żeromskiego miesz­
ka sporo starszych, biednych ludzi
- wyjaśnia Anna Sujka. - Posadzili­
śmy trawę, krzewy, kwiaty. Zrobiliśm y 
to w porozumieniu z administracją, 
przedstawiliśmy im nawet plan nasa­
dzeń. To był dobry pomysł, bo starsi 
mieszkańcy byli zniechęceni, że gdy 
przed remontem zasadzili na trawniku 
prywatne kwiatki, to im je administracja 
skosiła wraz z trawą. Do ochrony drze­
wek i krzewów, które wcześniej były 
niszczone przez nieznanych sprawców, 
bardzo zapaliły się dzieci. One także 
z zapałem sadziły kwiaty i trawę.

- Na pierwsze nasadzenie przy­
szło ponad 30 osób/to naprawdę dużo
- mówi Rauch. - Nie spodziewaliśmy się 
takiego odzewu.

Plac zabaw i fontanna
A  potem samo poszło: tworzenie wspól­
nego, osiedlowego klombu z kwiatów 
przyniesionych przez mieszkańców, 
wspólne koszenie trawy i podlewanie 
roślin, wizyty sąsiadów z innych podwó­
rek, którzy wpadli na pomysł, by piękne 
kwiaty posadzić także przy pobliskich 
śmietnikach. W zięli zieleń w swoje ręce 
i poczuli, że podwórko należy napraw­
dę do nich, lokatorów. Pomyśleli wtedy
0 zorganizowaniu letniego placu zabaw 
z chodnikowym graffiti i miniparkiem 
linowym, a wcześniej Dnia Sąsiada z wy­
stawą zdjęć podwórkowych, muzyką, 
degustacją sąsiedzkich potraw, pod­
chodami dzieci kontra dorośli i sadze­
niem pelargonii w starych śmietnikach. 
Najnowszy projekt to budowa fontan­
ny - instalacji z rur, okienek na zdjęcia
1 efektów dźwiękowych w miejsce praw­
dziwej fontanny, która dawniej szemrała 
na podwórku. Projekt architektoniczny 
wym yślili najmłodsi mieszkańcy, oczy­
wiście podczas podwórkowych warsz­
tatów, a inicjatywę zdecydowało się sfi­
nansować miasto.

- Jeżeli administracja w idzi, że 
mieszkańcy sami coś tworzą, o coś dba­
ją, mają pomysły, a nie tylko przychodzą 
z żądaniami, to naprawdę można sporo 
zyskać - mówi Anna Sujka. - Na przy­
kład udało nam się doprowadzić do tego,

Zrzutka
w bloku na zieleń 
to dobry pomysł 
na zintegrowanie 
sąsiadów.

by podwórko było częściej sprzątane. 
Kiedy sadziliśmy kwiaty przy śmietni­
ku, postanowił nas odwiedzić burmistrz 
dzielnicy. Zyskaliśmy sławę w okolicy, 
a na nasze akcje przychodzą ludzie z in ­
nych części Bielan.

Zostań sąsiadem
Jak przełamać marazm, pokonać wstyd 
i zrobić coś wspólnie? Kornelia Zagór­
ska z organizacji Q-Ruch Sąsiedzki, któ­
ra zainspirowała mieszkańców Bielan 
do organizacji Dnia Sąsiada, podaje pro­
stą receptę: - Wywieś ogłoszenia o zebra­
niu sąsiedzkim. W  pobliskiej kawiarni 
czy bibliotece. Na początku może nikt 
nie przyjdzie,potempojawią się ze trzy 
osoby, a jeszcze później znacznie więcej. 
Zresztą nawet w trzy osoby można zro­
bić coś wspólnie i przyciągnąć innych. 
Dzień Sąsiada, który jest obchodzony w 
ostatni wtorek maja to idealny pretekst. 
Pomyślcie, co kto może zorganizować, 
ugotować, czy ktoś z sąsiedztwa gra na j a- 
kimś instrumencie, może urządzić po­
kaz swoich umiejętności, przeprowadzić 
warsztaty? Ktoś przyniesie stare zdjęcia 
- radzi Kornelia i zapewnia: - W  tym 
dniu sąsiedzi poznają się nawzajem. 
Zaczną się regularnie spotykać i rozwią­
zywać razem ważne dla siebie problemy. 
Wypróbowałam. Działa nawet na moim 
blokowisku z wielkiej płyty.

Nie dziwi się temu Paweł Jordan, ale 
zastrzega, że wciąż musimy w Polsce pra­
cować nad zaufaniem: - Obcokrajowcy 
często mówią mi, że Polacy są kreatywni, 
mają świetne pomysły, ale boją się zaufać 
drugiemu człowiekowi i wyjść z inicja­
tywą. Brakuje aktywistów społecznych, 
którzy ukierunkują, wciągnął zaangażu­
ją innych. Na szczęście powoli zaczynają 
się pojawiać i oto mamy efekty
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- To kolejna duma wsi - podkreśla M u­
siał. - Członkowie Związku Wędkarskie­
go tak się zaangażowali, że wykopali go 
własnymi rękami, pięknie zagospodaro­
wali teren wokół i hodują ryby.

Sąsiedzka mobilizacja związana z po­
wstaniem księgi sprawiła, że w Pogorzy- 
cach dragą młodość przeżywają organi­
zacje rodem z PRL-u: Koło Gospodyń 
W iejskich, Ochotnicza i Młodzieżowa 
Straż Pożarna, Towarzystwo Wędkarskie 
i lokalny klub sportowy. W e wszystkich, 
z wyjątkiem Koła, prezesem przed dłu­
gi czas był poprzedni sołtys. - N ie będę 
oceniać dlaczego, ale od kiedy każdy 
klub zyskał odrębnego lidera, obser­
wujem y błyskawiczny rozwój. 15 proc. 
mieszkańców Pogorzyc należy do które­
goś ze stowarzyszeń, często do kilku na­
raz - mówi pani sołtys. - Bardzo ważne 
jest tworzenie własnej, lokalnej tożsamo­
ści, co udało się dzięki Księdze - dodaje 
Jordan. - Ludzie zobaczyli się nawzajem 
i jest im łatwiej wspólnie się angażować, 
tworzyć dobre lokalne relacje.

Moda na strażaka
Pogorzycka m łodzież garnie się 
do straży. N ie chcą jak ich babcie dzia­
łać w Kole Gospodyń, które w Księdze 
opisuje pani An iela Szkółka, prawie

80-letnia mieszkanka Pogorzyc, naj­
starsza członkini klubu. Działa w nim 
od początku jego powstania. - M y spro­
wadzały gęsi, kaczki i na wycieczki 
m y jeździły, i tu się chodziło, i wieńce 
m y wiły. A  przede wszystkim jeszcze- 
śmy m iały dużą ulgę z Króla - dyrekto­
ra Stelli (w zakładach materiałów ognio­
trwałych - przyp. red.) on nam dawał or­
kiestrę, chodzili z nami, gdzieśmy szły 
czy na zabawę, czy w Stelli m y się spo­
tykały, to wszędzie ta orkiestra z nami 
była - wspomina pani Aniela i dodaje: 
- W tedy nie było rajtek, nie było kawy, 
tośmy sprowadzały, no to już to Koło 
dostało i członkiń dużo było.

Dziś już nie brakuje ani kawy ani raj­
tek, a dziewczyny wolą chodzić w ognio­
odpornych kurtkach i spodniach nome- 
xach oraz w hełmie howerze z przyłbicą 
na głowie. - Na obozie mega było. Strasz- 
nyrygor, m ieliśm y w nocy alarmy i m u­
sieliśmy robić pompki, ale mi się strasz­
nie podobało, a najbardziej ratownictwo 
medyczne - opowiada na potrzeby W ie l­
kiej Księgi Magdalena Król.

Działalność w  O SP przypom ina 
udział w  amerykańskim film ie akcji. 
A  wszystko to dzięki prezesowi, eme­
rytowanemu strażakowi zawodowemu 
Tomaszowi Tyborowskiemu.

Mieszkańcy 
warszawskiego 
osiedla na Bielanach 
wzięli zieleń w  swoje 
ręce i poczuli, że 
podwórko należy 
naprawdę 
do nich, lokatorów. 
Wspólnie sadzę 
kwiaty, organizują 
podwórkowe zabawy 
i przyiągają gapiów 
z sąsiednich dzielnic.

- K iedy już w  coś wchodzę, to cały m 
sobą. Prezesem zostałem przez przy­
padek, chciałem pomóc koledze z OSP. 
M łodzież nie ma w Pogorzycach zbyt 
w ielu rozrywek, chłopcy grają w p:i; kę 
w  klubie KS Pogorzanka. N ie mamy na­
wet świetlicy. Kiedyś, za komuny t  ta 
klubokawiarnia, biblioteka w  star- m 
dworze, ale teraz we dworze zrobili 
mieszkania socjalne dla tzw. śmieta iki 
towarzyskiej z Chorzowa. M y wynajr m- 
jemy stary garaż, mamy samochód, ale 
taki, którym nie można j eździć na d' ,że 
pożary. M imo to powstała trzy lata temu 
młodzieżowa drużyna i ma już sukcesy. 
Wygrała gminne zawody, które polegają 
na rozwijaniu lin ii gaśniczej i tzw. biegu 
z przeszkodami - opowiada Tomasz Ty­
borowski, po czym dodaje: - Faktycznie, 
zapisało się do straży wiele dziewczyn, 
są na tym samym poziomie co chłopcy, 
a często osiągają lepszy czas.

K iedy w wiosce wyje syrena, to znak, 
że trzeba jak najszybciej znaleźć si? 
w  prowizorycznej stróżówce i prze­
brać, bo jeśli nie będzie wystarczającej 
liczby dorosłych strażaków, młodzi tez 
mogą jechać na akcję. - Jeździmy z regu­
ły  do palących się traw, ale obstawiamy 
także różne wydarzenia, na przykład 
mecze, robim y pokazy ratownictwa



PIO
TR

 
DZ

IU
RD

ZI
A 

I C
EC

YL
IA

 
M

AL
IK

P R Z E K R Ó J numer 8

ZIELONA MOC

PATRYK CHILEWICZ

ak zjednoczyły 
las drzewa

D-zewo stało się świętym obiektem m iejskiego kultu zieleni. Gniew wywołany 
ic wyrzynkę jest coraz większy i ponad podziałami - na pikiety przychodzę 
Zc ówno sympatycy lewicy, prawicy, jak i anarchiści czy artyści.

edną z najgłośniejszych ostatnio 
spraw była ta poświęcona „rewita- 

gi lizacji” Ogrodu Krasińskich w War- 
sz wie. Miasto postanowiło wyciąć po­
ru 1 300 drzew w  zabytkowym parku, 
który przetrwał nawet drugą wojnę 
śr ato wą. W  obronie publicznego dobra 
sr /bko stanęli okoliczni mieszkańcy. Za- 
c, ęli organizować pikiety i demonstra- 
ci Oddolny ruch poparli ludzie kul- 
ti y, sztuki i polityki od prawa do lewa: 
A na Grodzka, prof. Paweł Śpiewak, 
Olgierd Łukaszewicz, Maja Komorow- 
si a, Bronisław i Dawid Wildsteinowie, 
J msz Palikot, Wojciech Malajkat, Ka­
zi niera Szczuka czy prof. Magdalena 
S oda. Drzewa w  Ogrodzie Krasiń- 
s.‘- Ich połączyły zwaśnione środowiska 

konkretnym celu. W  liście do prezy- 
d nt Hanny Gronkiewicz-Waltz pisali: 
» atem 2012 roku wycięto blisko 6000 
drzew po praskiej stronie W isły. Zim ą 
w cięto ponad 1/3 drzew w  Ogrodzie 
k asińskich. I  zawrzało z powodu 
d 'zew. Gniew ludzi jest w ielki. I  będzie 
coraz większy wobec zaniedbań i aro­
gancji urzędników (...). Zlekceważo­
no mieszkańców podczas konsultacji 
społecznych w  2011. Okłamano nas. 
Mówiono o kilkudziesięciu drzewach 
do wycięcia, wycięto ich aż 337, w tym 
kilkanaście kwalifikujących się na po­
mniki przyrody”.

- Warszawa to kanał, a politycy maj ą 
kompleksy. Nie chcą niczego więcej poza 
dostojnym przechadzaniem się betono­
wymi alejkami. To, co stało się w  Ogro-

Uciekanie w  gąszcz 
przyrody to marzenie 
mieszczuchów. 
Zdjęcie z projektu 
„365 drzew" Cecylii 
Malik, artystki, która 
angażuje się w akcje 
w  obronie przyrody.

dzie Krasińskich, to skandal - oburza 
się Malga Kubiak, undergroundowa ar­
tystka, która zaangażowała się w obronę 
miejskiej zieleni. Razem z Karolem E l 
Kashifem, również aktywistą miejskim, 
poszli przysłuchiwać się obradom rady 
miasta. - Dyskusje dotyczyły bezpraw­
nej w ycinki 337 drzew, w  większości 
zdrowych. Z  opowiadania Renaty Ka- 
znowskiej (dyrektor Zarządu Terenów 
Publicznych - przyp. red.) wynikało, że 
specjalistycznej ekspertyzy nie było. Nic 
w  jej argumentacji się nie zgadzało. Pod­
czas dyskusji nieporuszona została sy­
tuacja dewastacji starych, lecz zdrowych 
drzew, środowiska naturalnego kaczek, 
ptaków, jeży, ślimaków czy nawet psów 
w izytujących teren. Przecież każdy 
ma w parku swoje miejsce. Coś takiego 
jak ekosystem nie było przez polityków 
brane pod uwagę - komentuje.

Urzędnicy z Zarządu Terenów Pu­
blicznych odpierają zarzuty aktywi­
stów, twierdząc, że renowacja Ogrodu 
w ich założeniu jest słuszna i potrzebna. 
Na stronie internetowej ZTP pojawiło 
się wiele oświadczeń i wyjaśnień całej

C P" 3 3 7 ściętych drzew w  warszawskim 
Ogrodzie Krasińskich pobudziło 
mieszkańców do działania -  aktywizacja 
w  sieci i na ulicach jest wielka, a petycje 
w  obronie zieleni podpisują warszawiacy 
ponad podziałami.

sprawy. Pracownicy wyjaśniają, że żadne 
drzewo nie było uznanym pomnikiem 
przyrody i nie zostały one ścięte z myślą 
o budowie apartamentu. Dalej można 
przeczytać, że „prowadzona kampania 
dezinformacji wprowadzaniem miesz­
kańców w  błąd nastawiona jest na wy­
wołanie efektu medialnego i niepoko­
ju”. Jedno jest faktem: te 337 ściętych 
drzew pobudziło mieszkańców to dzia­
łania - aktywizacja w sieci i na ulicach 
jest wielka, a petycje o ochronę zieleni 
podpisują wcześniej niezaangażowani 
warszawiacy.

Po wycince gniew mieszkańców wca­
le nie ucichł. Wręcz przeciwnie - zaczę­
to zapalać znicze w intencji ściętych 
drzew, organizować performance, jak 
ten, w którym symbolicznie pochowa­
no sowę mającą dom w  Ogrodzie, lecz 
także organizować się - oczywiście w In ­
ternecie. W  facebookowej grupie „Z ie ­
lona moc” zgromadzonych jest prawie 
1500 aktywistów, którzy wymieniają się 
linkami, spostrzeżeniami, pomysłami 
na akcje i protesty. Z  tej i innych podob­
nych nieformalnych grup dowiaduj ą się 
o kolejnych planach miasta - na fali po­
pularności tematu Ogrodu Krasińskich 
wypłynęła wycinka drzew w stołecznym 
Ogrodzie Saskim, która też spotkała się 
ze zdecydowanymi reakcjami miesz­
kańców.

Drzewa czy garaż?
Sprawa Ogrodu Krasińskich nie jest 
odosobniona. W  Łodzi głośno było o li­
kwidacji terenów zielonych jednej z naj­
większych spółdzielni mieszkaniowych 
w  kraju - „Śródmieścia”. - W  czerwcu 
2011 r. spółdzielnia zaskoczyła nas pró­
bą ogrodzenia skweru oraz parkingu, 
na którym od 30 lat mieszkańcy zosta­
w iali swoje samochody. Dowiedzieliśmy 
się, że auta mają być zabrane, bo w  tym 
miejscu stanie wielopoziomowy garaż, 
a drzewa rosnące pośród miejsc parkin­
gowych i część drzew ze skweru, gdzie 
powstanie apartamentowiec, zostaną 
ścięte - opowiada Anna Ginalska, jedna 
z mieszkanek spółdzielni zaangażowa­
nych w obronę tamtejszej zieleni.

Sprawa sporu m iędzy spółdzielnią 
a mieszkańcami ciągnie się już prawie
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dwa lata. Doszło do absurdu, w którym 
mieszkańcy podali do sądu własną spół­
dzielnię, która pieniądze na rozprawy 
pobierała z ich czynszu. Po roku prze­
pychanek Ginalska wraz z mieszkań­
cami postanowiła poprosić o pomoc 
Klub Gaja wspierający proekologiczne 
akcje. - Aktyw iści do nas przyjechali, 
a ich ekspertyza wykazała, że wycinka 
drzew spowoduje naruszenie i wręcz li­
kwidację miejsc lęgowych ptaków. Gaja 
wystąpiła jako strona przeciw spółdziel­
ni, jednak ta postanowiła przed ogłosze­
niem wyroku samowolnie ściąć drzewa. 
Pod osłoną nocy pojaw ili się mężczyź­
n i z piłam i, którzy obudzili okolicz­
nych mieszkańców. Przestraszeni przez 
obrońców drzew uciekli, nie kończąc 
wycinki - opowiada Ginalska.

Sprawa wciąż jest w  toku. Ostatnia 
rozprawa sądowa zakończyła się ugo­
dą, w myśl której spółdzielnia zobowią­
zała się do niewycinania w przyszłości 
jakichkolwiek drzew na spornym tere­
nie, a lokatorzy mogą dalej domagać się 
przywrócenia skweru do stanu poprzed­
niego. Aktywiści obecnie czekają na ko­
lejne term iny rozpraw.
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Zieloni artyści
Temat drzew i zagospodarowania m iej­
skiej zieleni nie jest obcy artystom. Jo ­
anna Rajkowska swoim Dotleniaczem 
wzbudziła niemałą sensację. Jej projekt 
zainstalowany na placu Grzybowskim 
w centrum Warszawy został ciepło przy­
jęty nie tylko przez krytyków, lecz także 
przez okolicznych mieszkańców, którzy 
w  letnie dni przychodzili nad obiekt

z kocami i spędzali wspólnie czas. Gdy 
projekt dobiegł końca, ludzie domagali 
się kontynuacji. Okazało się, że nawet 
w warszawskim Śródm ieściu pełnym  
kawiarni, klubów i innych miejsc, gdzie 
można spędzać wspólnie czas, ludzie są 
spragnieni sąsiedztwa przyrody.

Z  kolei Anna M yca postanowiła 
w 2007 r. przyozdobić zaniedbane fila­
ry  wiaduktu w  centrum stolicy. Zainsta­
lowała na nich sztuczny bluszcz, który 
ożyw ił jedno z największych skrzyżo­
wań w  mieście.

Dwa lata później Paweł Altham er za­
słynął projektem „Raj” w Parku Rzeźby 
na Bródnie. Panujący tam unikatowy 
m ikroklim at, rzadko spotykane od­
m iany drzew i krzewów, fontanny oraz 
liczne ławki stały się miejscem okupo­
wanym przez pragnących zaznać spo­
koju mieszkańców. Co ciekawe, stołecz­
ne Bródno, stereotypowo kojarzone

Warszawiacy, 
którzy protestowali 
przeciw wycince . 
drzew w Ogrodzie 
Krasińskich, napisali 
do prezydent Hanny 
Gronkiewicz-Waltz 
list: „Gniew ludzi 
jest wielki. I będzie 
coraz większy wobec 
zaniedbań i arogancji 
urzędników".

A  D ą b  B a r t e k  (na zdjęciu) - najsłynniej­
sze drzewo w Polsce. Od około 700 lat 
rośnie między Zagnańskiem i Sam- 
sonowem (gmina Zagnańsk), w wo­
jewództwie świętokrzyskim. Obecnie 
zagrożony zawaleniem. Ministerstwo 
środowiska wstępnie przeznaczyło 
2 min zł na budowę tuku, na którym 
podwieszone byłyby gałęzie tego gi­
ganta.

A  P l a t a n  - Drzewo Roku 2012. Klub 
Gaja co roku ogłasza konkurs na drze­

wo roku z okazji Święta Drzewa 
(10 października). W zeszłym roku kon­
kurs zwyciężył 200-letni Platan z Kóz 
z województwa śląskiego.

->  H y p e r i o n  - najwyższe drzewo świata 
odkryte w 2006 r. w Redwood National 
and State Park w Kalifornii, ta sekwoja 
liczy 115,61 m.

->  T h e  K a r r i  K n i g h t  - najwyższe drze­
wo w Europie. Ten 72-metrowy euka­
liptus różnobarwny rośnie w de Canas 
w Portugalii.

z w ielkim i blokami i przemocą, okaza­
ło się rówuie wrażliwe na przyrodę jak 
bardziej „elitarne” dzielnice. „Raj” był 
miejscem, o które dbał nie tylko arty ta, 
lecz również mieszkańcy. Ci reagowali 
na rzadkie próby wandalizmu, czując 
się związani z namiastką żywej przyro­
dy w zaniedbanym dotąd parku.

- Znaczenie terenów zielonych 
w mieście jest fundamentalne. Czło­
w iek nie może żyć bez natury, musi 
mieć miejsce, gdzie może odpocząć 
na świeżym powietrzu w ciszy i pięk­
nie. Tereny zielone są mieszkańc m 
miast potrzebne do normalnego, zdro­
wego funkcjonowania. M oja przyja­
ciółka Monika Drożyńska powiedz I tła 
mi kiedyś: „M iasto to nie firma, miasto 
jest po to, aby mieszkaj ący w nim lud zie 
byli szczęśliwi”. A  ludzie nie mogą być 
szczęśliwi bez drzew i trawy, po prostu 
bez terenów zielonych w mieście - mówi 
Cecylia M alik, artystka żywo zaintere­
sowana naturą. Jak tłumaczy: - Moja 
przygoda z zielenią miejską zaczęła się 
od projektu artystycznego „365 Drzew", 
podczas którego każdego dnia wspina­
łam się na jedno drzewo i codziennie 
fotografię to uwidaczniającą wrzuca­
łam na Facebooka. W  ten sposób dzień 
w  dzień pokazywałam inne miejskie 
drzewo. Proj ekt zyskał aprobatę w sieci, 
poznałam dzięki niemu wielu ekologów, 
którzy zaczęli mnie prosić, abym weszła 
na konkretne drzewo, bo urzędnicy chcą 
je wyciąć - opowiada M alik. Za realiza­
cję tego projektu artystka otrzymała ty-

ZIEL0NA MOC

tuł Kulturystki Roku 2010, a fundacja 
Bę Zmiana wydała album, w  którym 
m< zna zobaczyć wszystkie fotografie. 
12 uarca w krakowskim Bunkrze Sztu­
ki uwiera się nowa wystawa artystki 
„R zerwat Miasto”, w której ponownie 
po uszy temat natury w  przestrzeni 
m: jskiej.

01 ąć d rze w o , obejść praw o
0 'zewach w mediach robi się głośno, 
gd wybucha awantura w ich obronie, 
tal -i jak ta przeciw wycince w Ogrodzie 
Kr Tńskich. Ale społecznicy i entuzjaści 
roi i ą swoje po cichu. Regularnie gminy 
ori:anizują akcje sadzenia drzew. 10 paź- 
dz, mika na całym świecie obchodzi się 
Dz eń Drzewa, który służy propagowa- 
nii ■ zieleni miejskiej. W  tę sprawę bar- 
dz zaangażowany jest m.in. Klub Gaja, 
kt< y  od 11 lat organizuje akcje wkopy- 
w: :ia sadzonek. Do tej pory udało im 
sit posadzić 314 tys. drzew. Wydaje się, 
że o dużo, lecz według statystyk rocznie 
n; wiecie pod topór idą lasy o obszarze 
Pi ski.

- W  takim  m ieście jak Łódź rocz- 
n wycina się około 10 tys. drzew, lecz 
S0 zi o w iele m niej. Prawo nakazuje, 
b każde wycięte zostało zastąpione 
n< wą sadzonką, lecz łatwo je obejść

lów i Anna G inalska. I  ma rację. 
Ł tawa o ochronie przyrody dokład- 
n wskazuje, że każde drzewo ścięte 
tr eba zastąpić innym. Ma się na to trzy 
la a-tyle czasu prawo daje przesadza­
li''m u lub nowem u drzewu na zako­
rzenienie się w  innym  miejscu. W  ra- 
z" gdy właściciel posesji nie zastosuje 
si do rozporządzenia, czekają go kary 
■ :e są różne w zależności od rodzaju
1 ielkości drzewa. Obowiązek zapła­
cenia grzywny um arza się po p ięciu 
latach, a nie jest trudno przedłużyć ten 
okres. Sama ustawa daje w iele m ożli­
wości: od wnoszenia o braku wolnych 
funduszy na zapłatę kary, po docho­
dzenie, czy ścięte drzewo nie było cho­
re i nie zagrażało pobliskim budynkom 
(wtedy nie wnosi się żadnych opłat), 
lak pokazuje przykład łódzkiej spół­
dzielni „Śródm ieście”, patenty działa­
ją, a drzewa ścina się nawet wtedy, gdy 
zostanie to sądownie zakazane.

W  pogoni za zyskiem zapomnieli­
śmy o przestrzeni służącej relaksowi, 
niekoniecznie na drugim końcu świata. 
Najnowsze badania Charlesa Watsona 
z Uniwersytetu Kalifornijskiego w Los 
Angeles jasno wskazują, że długi spa­
cer lepiej wpływa na nasze zdrowie niż 
ciężkie godziny w siłowni - chudniemy 
proporcj onalnie tyle samo, lecz nie nara­
żamy serca na przeciążenia i nie skacze 
nam, jak fanom siłowni, poziom insu­
liny. N ie na darmo nasze babcie mówi­
ły, że „przewietrzają one mózgi”. Tylko 
gdzie spacerować w mieście?

Zielone projektowanie

Przyroda vs. supermarket
Jednym  z najciekawszych obiektów 
parkowych w Polsce jest działający 
od kwietnia do października Ogród Do­
świadczeń im. Stanisława Lema w Kra­
kowie. Dzieci spędzają czas na świeżym 
powietrzu, a przy tym poznają podsta­
wowe prawa fizyki. Prosto i przyj emnie. 
Pomysł umieszczenia instalacji eduka­
cyjnych w parkowej przestrzeni miasta 
powstał już w 1924 r. w Norymberdze. 
Jego autorem był Hugo Kukelhaus, pe­
dagog i matematyk. Po śmierci naukowca 
grupa pasjonatów zafascynowana jego 
twórczością wymogła na władzach mia­
sta stałą działalność Pola Doświadczeń 
Zmysłowych. I  tak od 1996 r. dziedzic­
two niemieckiego twórcy wciąż rozwija 
się o innowacyjne pomysły (jak kawia­
renka dla osób niewidomych), przycią­
gając tym samym sponsorów.

Parków tematycznych działających 
w  Polsce nie brakuj e - są te poświęcone 
historii regionów, faunie i florze, a także 
czysto rozrywkowe, np. z miniaturami 
słynnych budowli. Zimą eksponaty tra­
fiają pod dachy, więc parki działają sezo­
nowo. Miastom prócz tego typu atrakcji 
potrzeba stałych, działających również 
zimą obiektów. Bo jak twierdzi Cecylia 
Malik: - O zieleni w mieście trzeba p i­
sać, mówić, bronić wszystkich skwerków 
i każdego drzewa, a przede wszystkim 
pokazywać piękno przyrody miejskiej 
i podmiejskiej. Samemu chodzić na spa­
cery, włóczyć się, wiosną robić pikniki 
i wypoczywać ze znajomymi w parkach, 
nad miejską rzeką, a nie w  supermarke­
tach.

A  N A  W I A D U K C I E  K O L E J O W Y M
High Line to wyjątkowy nowojorski park zasadzony 
w miejscu nieczynnej linii kolejowej w dzielnicy Chelsea. 
Mieszkańcy okolicznych domów zjednoczyli się i zawalczyli, 
by nie burzyć charakterystycznej estakady, lecz przekształcić 
ją w unikatową na skalę światową trasę spacerową, która 
rocznie przyciąga ok. 3 milionów ludzi. Na estakadzie 
wykorzystano samosiewne gatunki roślin, które porastały 
dawniej High Line. Rośliny zostały tak dobrane, że kwitną 
od kwietnia aż do listopada, www.thehighline.org

A  N A  B A R C E
Projekt „Seeds of Change" powstał we współpracy 
projektantki Gitty Gschwendtner z brazylijską artystką 
Marią Therez Alves. Śledząc historię angielskich statków 
handlowych, odkryły, że od XVII w. aż do początków wieku 
XX były one obciążane ziemią. Po przybiciu do portu 
wyrzucano do rzeki niepotrzebny balast wraz z ukrytymi 
w nim nasionami roślin. W nawiązaniu do tej historii 
powstał pływający ogród-barka, w którym znajdziemy 
egzotyczne niegdyś rośliny, które z czasem na dobre 
zadomowiły się w Anglii. Cumuje w porcie pomiędzy Bristol 
Bridge a postojem taksówek przy Castle Park Water.

-3 * W  K O R Y C I E  R Z E K I
Malowniczy parkowy szlak spacerowy biegnie przez centrum 
Walencji. Po gigantycznych powodziach na początku lat 50. 
ubiegłego wieku Hiszpanie postanowili zmienić bieg rzeki 
Turii i wyprowadzili ją poza miasto. W osuszonym korycie 
stworzono park oraz wiele ciekawych instytucji kultury. 
Miasto Sztuki i Nauki zaprojektował słynny hiszpański 
architekt Santiago Calatrava. Spacer korytem rzeki należy 
do jednej z większych atrakcji miasta.
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CEZARY POLAK

Google polskiej 
humanistyki
Pomnikowa postać nauki. Autorka niewygodnych pytań i gorzkich odpowiedzi. 
Charyzmatyczna wychowawczyni zastępów wybitnych badaczy literatury, 
pisarzy i feministek. W książce „Niedobre dziecię", wywiadzie rzece w serii 
„Janion. Transe - Traumy - Transgresje" udzielonym Kazimierze Szczuce, 
p ro f. M aria Ja n io n  odkrywa nieznane oblicze.

P rzypominacie sobie szarżę Jacka 
Nicholsona w „Lśnieniu”, usiłu­
jącego sforsować drzwi toalety, 

w  której przed opętanym mężem schro­
niła się żona z synem? Pamiętacie prze­
rażenie malujące się na twarzy kilkulet­
niego dziecka? W iedzieliście o tym, że 
być jak M aria Janion oznacza doświad­
czyć strachu w czasie, gdy jest się wobec 
niego bezbronnym, we wczesnym dzie­
ciństwie - bać się tak jak Danny w  film ie 
Stanleya Kubricka? I  m ieć ojca alkoho­
lika, który przepija otrzymany w  posa­
gu majątek ziemski i znęca się nad ro­
dziną? „W  mojej pam ięci zapisała się 
straszna scena, kiedy ojciec dobija się 
do drzwi domku, a może pokoju, w któ­
rym kryjemy się z bratem i z mamą”. „(...) 
Na drzwiach była tak zwana zaszczepka, 
czyli haczyk. Pod wpływem tego wale­
nia wszystko się trzęsie, a ja - zdrętwiała 
- obserwuję zaszczepkę. Puści czy nie 
puści” - wyznaje Kazim ierze Szczuce.

Dramatyczne doświadczenia z tam­
tego okresu będą m iały kolosalny wpływ 
na osobowość i wybory światopoglą­
dowe przyszłej uczonej. Zaryzykuję, 
że określiły także jej zainteresowania 
badawcze. Po traum ie z dzieciństwa, 
po tym, jak maltretowana matka nie zna­
lazła pomocy ani wsparcia duchowego 
wśród kleru, pozostał jej trwały uraz

do Kościoła. „Księża dość jasno jej wte­
dy przekazali swoje stanowisko - że jest, 
razem z nami, dziećmi, przeznaczona 
do wykończenia, że nie ma od tego od­
wrotu. Dźwigaj swój krzyż, kobieto, 
i tyle. O rozwodzie albo odejściu nawet 
nie myśl...”. Jako kilkulatka na własnej 
skórze boleśnie odczuła, na czym pole­
ga uwikłanie w patriarchat i nierówność 
płciową - problemy, które w  przyszłości 
staną się osiami jej aktywności naukowej 
i społecznej.

Kwestia przetrwania
Ludwika Janionowa zdecydowała się 
jednak na desperacki krok. Postawiła 
wszystko na jedną kartę i bez grosza 
przy duszy wraz z dziećmi uciekła z ro­
dzinnych Baranowicz do W ilna. Miasto 
nad W ilią  będzie dla M arii Janion m iej­
scem na Ziem i, z którego - w  sensie du­
chowym - nigdy nie wyjechała. Narazie 
jednak M isia, jak nazywano ją w  rodzi­
nie, cierpi biedę i doświadcza kolejne­
go bolesnego rozstania. Matka oddaje 
ją na odchowanie do lepiej sytuowanej 
rodziny w Siedlcach. Rozłąka trwa sześć 
lat. „To była kwestia fizycznego prze­
trwania. Konieczność” - wspomina.

M isia źle się uczy, kradnie czekolad­
k i w  sklepach, zostaje przyłapana i pu­
blicznie upokorzona. Nam iętnie czy-

M A R I A  J A N I O N

ur. 1926 r. Badaczka 
polskiej literatury 
i kultury, zwłaszcza 
XIX i XX w.
Profesorka Instytutu 
Badań Literackich 
Polskiej Akademii 
Nauk. Ma na koncie 
kilkadziesiąt książek, 
kilkaset rozpraw, 
recenzji
i artykułów. Działaczka 
opozycyjna, 
społeczna, ceniona 
wykładowczyni 
i mentorka.

BYCJAK.
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ta prasę i książki, ale ta pasja nie robi 
na nikim  wrażenia. Wujostwo planuje 
wykształcić krewniaczkę na krawcową 
i szybko wydać za mąż. Przed losem 
fraucymeru ratuje ją matka. W  1937 r. 
M isia wraca do W ilna. Pożera książki 
i nadal fatalnie się uczy. Zostaje nawet 
na drugi rok w szóstej klasie, co w kon­
tekście jej osiągnięć naukowych brzmi 
niewiarygodnie. W  W iln ie  przeżywa 
pierwszą fascynację erotyczną, do któ­
rej impuls daj e wizyta w kinie na proj ek- 
cji „King Konga”. „O  co w tym chodzi? 
Dlaczego małpa? N ie umiem rozebrać 
tego po freudowsku” - mówi. Notabe­
ne do fascynacji postacią King Konga 
przyznaje się także Tadeusz Różewicz, 
ulubiony poeta M arii Janion.

Paradoksalnie dzięki wybuchowi 
wojny dostaje się do upragnionego gim­
nazjum im. Piotra Skargi. Wrześniowa 
klęska i okupacja wyrównały podziały 
stanowe - po wkroczeniu Arm ii Czer­
wonej słynna szkoła (przynajm niej 
na jakiś czas) stała się egalitarna. Po in ­
wazji nazistowskich Niem iec M aria Ja ­
nion doświadczy kolejnej traumy, która 
zdeterminuje jej twórczość. Jako nasto­
letnia dziewczyna obserwuje exodus 
w ileńskich Żydów wyprowadzanych 
z getta w Ponarach na miejsce egzeku­
cji. Poprzysięga, że ich pomści. Słowa 
dotrzyma i powetuje Holocaust tak, jak 
na humanistkę przystało. Zaprzyjaź­
n i się z ocaleńcami z Zagłady - Anielą 
Kott (siostrą Jana Kotta), A liną Brodzką, 
Samuelem Sandlerem. Będzie uczyć 
studentów, że antysemityzm jest hań­
bą człowieka. W  epoce Gom ułki taka 
postawa - najdelikatniej mówiąc - jest 
mało komfortowa.

Na fali antysemickiej nagonki w mar­
cu 1968 r. traci posadę w gdańskiej W yż­
szej Szkole Pedagogicznej. Ona i jej

CP= „Kiedy obserwuję wybuch mesjanizmu 
w  religii smoleńskiej, muszę przyznać, 
że w  dzisiejszym świecie to rzecz dziwaczna. 
Przeświadczenia mistyczne wpasowano tu 
w  techniczne, lotnicze sprawy"

Najstarsze zdjęcie 
Marii Janion, jedno 
z jej ulubionych. 
Powyżej:
z przyjaciółkę Maryną 
Żmigrodzką 
w  okolicach 
Budapesztu.

przyjaciółka M aria Żmigrodzka są na­
zywane „duchowym i Żydówkami”. Je ­
den z ubeków próbuje udowodnić, że 
jest Żydówką biologiczną, bo urodziła 
się w  Mońkach (miasteczko na Podla­
siu), a M oniek to przecież żydowskie 
nazwisko.

Bo być jak M aria Janion oznacza do­
świadczać dyskomfortu wynikającego 
z zadawania trudnych, niepopularnych 
pytań i udzielania równie niełatwych 
odpowiedzi, gorzkich do zaakcepto­
wania przez rodaków.

Rozgorączkowana romantyczka
Najważniejszego aktu zemsty na nazi­
stach i antysemitach wszelkiej maści 
M aria Janion dokonała w jesieni życia. 
Najpierw  napisała o tematach żydow­
skich w  twórczości i biografii M ickiew i­
cza w  książce „Do Europy tak, ale razem 
z naszymi um arłym i”, a potem wydała 
„Bohatera, spisek, śmierć. W ykłady ży­
dowskie”. Zdemaskowania antysemic­
kich fobii Stanisława Staszica i Zygmun­
ta Krasińskiego oraz prekursorskiego 
charakteru antysemityzmu jego sztan­
darowego dzieła, „Nie-Boskiej kome­
dii”, w  którym po raz pierwszy w litera­
turze polskiej pojawia się teza, że Żydzi

chcą wykorzystać rewolucję do zdoby­
cia panowania nad światem, do dziś nie 
mogą uczonej darować niektórzy (nie 
tylko prawicowi) aktywiści.

K iedy M aria Jan ion zaczęła by tą 
M arią Janion, której książek, jeśli chce 
się uchodzić za humanistę, nie wypa­
da nie znać i która zabiera głos nie tyl­
ko w  sprawach literackich i nie tylko 
w  murach uniwersytetów? Ponad:aka­
dem icki rezonans oraz ogólnopor.ką 
siłę rażenia swoich poglądów badać tka 
ujawniła w  „Gorączce romantycznej” 
(1975). W  rozprawie akcentowała wol­
nościowe i rewolucyjne tendencje tam­
tej epoki, kwestionowała utarte sc he- 
maty interpretacji i oceny oraz reha. uli­
towała twórców niesłusznie skazanych 
na zapomnienie lub kwalifikowanych 
jako epigonów i autorów drugiego 
sortu. To dzięki prof. Jan ion nie tylko 
poloniści odkryli tzw. czarny roman­
tyzm z jego frenetycznymi arcydzieła­
mi: „Zamkiem Kaniowskim” Seweryna 
Goszczyńskiego oraz „M arią ” Anto­
niego Malczewskiego, pierwszą polską 
powieścią poetycką, na czele. Żeby byc 
jak M aria Janion, trzeba umieć czytac 
ostrożnie i szukać wartościowych treści, 
także poza kanonem i giełdą literacką-
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Popkultura w  słu żb ie  
hi nanistyki
Al przełomowym dziełem, któ­
re i czyniło z prof. M arii Janion 
pc. tać w kręgach humanistycz­
ny h  niemalże kultową, było se- 
m :iarium w  Gdańsku, do które­
go badaczka wróciła po tym, jak 
na bazie W SP  powstał samodziel­
ny uniwersytet. Plonem tych zajęć 
by a seria „Transgresje”, w ramach 
której wiatach 80. ukazały się tomy 
„G a I ernicy wrażliwości”, „Odmień­
cy „Osoby”, „M aski” i „D zieci”
(a > planach byli jeszcze: „Bluźniercy”, 
„Aktorzy”, „W ygnańcy”, „Sobowtóry”, 
„Wizjonerzy”, „W am piry” i „Tragicy”).

Transgresje” były pionierską na na­
sz m gruncie próbą uprawiania reflek­
sji humanistycznej. Zawierały artykuły 
M ;rii Janion oraz j ej uczniów i studen- 
tó1 , fragmenty literackie, a także zdj ęcia 
i rysunki. Ich  przedmiotem i tematem 
b; y zarówno dzieła kultury wysokiej, 
ja i masowej, której większość środo­
wi ka akademickiego odmawiałajakiej- 
k< viek wartości, a j eśli niektórzy przy- 
z; wali, robili to raczej ze wstydem.

„To było jak zew krwi. Nagle spotka­
ła i mój klan, moje plemię. Do 20. roku 
ż; ia czułam się wyobcowana, inna. 
B czytałam. A  na tym seminarium była 
M ria Komornicka, która postanowiła 
za nienić się w Piotra Odmieńca Własta, 
iv ychowany bez kontaktu z ludźmi Ka- 
sj ;r Hauser” - mówiła w jednym z wy- 
w dów Izabela Filipiak.

Poetka Anna Janko twierdzi, że: 
„Szczęśliwi są Mistrzowie, Mentorzy, 
N. uczyciele, którzy potrafią skupić 
wokół siebie chłonne młode umysły. 
Janion była z nami szczęśliwa. (...) Była 
zarzewiem, inspiracją, inicjacją. (...) Jej 
ślad jest do dziś wyraźny i łatwo rozpo­
znawalny w sposobie myślenia i pisania 
tych, którzy niegdyś byli jej studentami, 
bez względu na to, czy się do tego przy­
dają czy nie. Mamy ją we krw i”.

Anna Czekanowicz, poetka i tłu ­
maczka, zwraca uwagę na pozanau­
kowy wpływ, jaki literaturoznawczym 
'tywarła na swoich uczniów: „M aria Ja ­
nion zawsze byłą istotą dwoistą: z jednej

M a r i a  J a n i o n , 
K a z i m i e r a  S z c z u k a , 
„ J a n i o n . T r a n s e
-  T r a u m y
-  T r a n s g r e s j e  1 .  
N i e d o b r e  d z i e c i ę " . 
W y d a w n ic tw o  K rytyk i 
P o lity c z n e j, 2 0 1 2

Kazimiera Szczuka 
rozmawia z prof. 
Janion nie tylko 
o literaturze i 
nauce. Dzięki temu 
poznajemy również 
życie prywatne 
badaczki.

strony badaczką, z drugiej - ko­
bietą skłonną do ryzyka. Kiedy 
na przełomie lat 70. i 80. roz­
mawiała w  Gdańsku ze swoimi 
studentami, tak naprawdę pro­
wadziła nie szkołę literaturo- 
znawców, ale szkołę życia. (...) 
Pytaniem  nieodgadnionym 
zostaje: jak w iele M aria Ja ­
nion wiedziała (wie) o swojej 
niesłychanej mocy”.

Inny uczeń badaczki, 
prof. Bogusław Żyłko, pisze, 

że „trudno wym ienić jakiś znaczący 
kierunek w  dwudziestowiecznej huma­
nistyce, który nie przyciągnąłby uwagi 
M arii Janion" - zaczęła od marksizmu, 
by po latach dojść do postmoderni­
stycznego feminizmu.

Wybuch mesjanizmu w religii 
smoleńskiej
Z okazji jubileuszu 85-lecia policzono, 
że prof. Janion wychowała blisko pół ty­
siąca uczniów - magistrów, doktorów, 
profesorów. W brew  obiegowej opinii 
silną reprezentację stanowią mężczyź­
ni - wśród nich są m.in. pisarze Stefan 
Chwin i Marek Bieńczyk. Spotkanie 
z charyzmatyczną profesor zm ieniło 
biografie w ielu z nich. Bieńczyk, laure­
at Nike 2012, wspominał w wywiadzie 
radiowym, że kiedy przedstawił jej kie­
dyś wstępny rozdział swojego doktora­
tu, Marian Janion przeczytała notatki,

po czym zawyrokowała: „Pan będzie 
pisał”. „To było bardzo ważne, że dosta­
waliśmy od niej nowe papiery na drogę” 
- mówił autor „Tworek”.

Każda książka M arii Janion po 
1989 r. wywoływała dyskusje społecz­
ne. Najbardziej polemizowano z tezą
0 końcu paradygmatu kultury roman­
tycznej, zawartą w  „Projekcie krytyki 
fantazmatycznej. Szkicach o egzystencji 
ludzi i duchów” oraz zbiorze „Czy bę­
dziesz wiedział, co przeżyłeś”. I to jest 
chyba jedyny przypadek, kiedyuczona 
w pewnym sensie się pomyliła. Żyro- 
wany przez środowiska prawicowe kult 
rocznic powstaniowych oraz postsmo- 
leński ferment jest formą odrodzenia 
romantycznego zaczadzenia.

„K iedy teraz, na starość, obserwuję 
wybuch mesjanizmu w  religii smoleń­
skiej, muszę przyznać, że w dzisiejszym 
świecie jest to rzecz zdecydowanie dzi­
waczna. (...) Przeświadczenia mistyczne 
(...) tutaj wpasowane zostały wtechnicz- 
ne, lotnicze sprawy (...)” - mówi Kazi­
mierze Szczuce.

Do sypialni między książkami
Bycie jak M aria Janion oznacza w ier­
ność swoim poglądom - także w sferze 
obyczajowej. Rozmowa sędziwej pro­
fesor z ulubioną uczennicą jest tego 
dowodem. Janion przyznaje się do fa­
scynacji kobietami, dementuje środo­
wiskowe pogłoski o rzekomych związ­
kach z A liną Witkowską i Marią „M ary­
ną” Żmigrodzką. Wyraźnie rozgranicza 
sfery prywatną i publiczną.

Jeśli ktoś na upartego szuka sensa­
cji, niech obejrzy dokument Agniesz­
ki Arnold. Dokumentalistka odwiedza 
M arię Janion w domu. Małe mieszka­
nie na warszawskiej Ochocie zawalo­
ne jest po sufit książkami. Publikacje 
piętrzą się wszędzie, również w kuchni
1 łazience. W  jednej ze scen profesorka, 
żeby ułożyć się do snu, toruje sobie dro­
gę wśród sterty tomów. Pod wrażeniem 
erudycji swojej mistrzyni Marek Bień­
czyk nazwał j ą kiedyś „Google’em przed 
Google’em”. Jeśli chcecie być jak Maria 
„Google” Janion, musicie mieszkać jak 
w  bibliotece."®
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Trening
życia
Albo inspiracja, albo desperacja - to dwie siły, które popychają 
nas do skorzystania z life coachingu.

G R U B E S P R A W Y  ___

Dwie kobiety siedzą w  restaura­
cji. „Jedzenie tu jest napraw­
dę okropne” - m ówi jedna. 

A  druga dodaje: „ I  w  dodatku porcje 
takie małe”. Ten żart W oody A llen w fil­
mie „Annie H all” pointuje gorzko: „Tak 
właśnie myślę o życiu. Jest pełne bólu, 
cierpienia i nieszczęść, a na dodatek tak 
szybko przemija”. Do niedawna snobo- 
waliśmy się na takie żarty o terapeutach, 
psychoanalitykach i psychiatrach, dzię­
k i którym czuliśmy się na warszawskim 
placu Zbawiciela, w  Sopocie czy na kra­
kowskim rynku prawie jak w Nowym 
Jorku. Od kiedy jednak bywanie na tar­
gu z ekożywnością i bieganie stało się 
bardziej modne niż opowiadanie żar­
tów przy wódce, poj awił się nowy boha­
ter rozmów: coach. I  nie chodzi wcale 
o trenera z siłowni.

Coaching to - jak definiuje Pio tr Pi- 
lipczuk, jeden z pierwszych polskich 
coachów - proces, którego głównym 
celem jest wzm acnianie i wspieranie 
człowieka w  samodzielnym dokony­
waniu zamierzonej przez niego zmiany. 
- Coaching bardziej skupia się na teraź­
niejszości, na posiadanych zasobach, 
na możliwościach i na tym, jak osiągać 
cele, w odróżnieniu od terapii, która 
częściej koncentruje się na leżących 
w  przeszłości przyczynach obecnych 
problemów - mówi dr Lid ia Czarkow­
ska, coach, psycholożka i socjolożka, 
szefowa Centrum Coachingu w Akade­
m ii Leona Koźmińskiego w  Warszawie.

- Panująca obecnie moda na co­
aching sprawia, że coraz więcej osób

testuje tę metodę ludzkiego potencjału 
na sobie. I  bardzo dobrze, bo dopiero 
przez osobiste doświadczenie można 
przekonać się, na czym polega unikalna 
skuteczność coachingu - dodaje.

Iść do przodu
Coaching to druga po IT  najszybciej 
rozwijająca się branża na świecie. Z  sza­
cunków Polskiej Izby Firm  Szkolenio­
wych wynika, że w  Polsce pracuje dziś 
około 3 tys. coachów.

Najbardziej popularny jest coaching 
biznesowy. Pracodawca funduje go me­
nedżerom w  ramach ich rozwoju za­
wodowego. Różnica m iędzy life a busi­
ness coachingiem często polega jednak 
na tym, kto płaci: indyw idualny klient 
czy firma. - Niezależnie czy jest to co­
aching prowadzony w  firm ie, czy opła­
cany bezpośrednio przez klienta, to 
i tak od trzeciej sesji coachingowa pra­
ca obejmuje całość życia, bo nasza sku­
teczność i poczucie spełnienia w  każdej 
roli, czy to zawodowej, czy prywatnej 
zależy od wewnętrznej spójności z tym, 
kim jesteśmy - mówi Lidia Czarkowska. 
O tym, że rośnie też popularność life 
coachingu, świadczy liczba osób, które 
chcą się go uczyć (żeby potem z niego 
żyć). - Coraz więcej osób zapisuje się 
na studia podyplomowe z life coachin­
gu, które prowadzimy w  Collegium  Ci- 
vitas. Podczas pierwszego naboru trzy 
lata temu zgłosiło się 18 osób, ostatnio 
prawie 60 - m ówi Kaja Kozłowska, co­
ach i socjolog z Centrum Life Coaching 
Polska.
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COACHING

Na coaching najczęściej zgłaszają 
się 20-, 30- i 40-latki. Są to osoby po stu­
diach, wśród nich więcej jest kobiet. 
- Zwykle przychodzą do mnie z polece­
nia albo znajdują mnie przez Internet. 
Pomagam im wydobyć to, co mają w tyle 
głowy, uświadomić sobie swoje talenty. 
Ostatnio miałam klientkę, która straci­
ła pracę z powodu reorganizacji w fir­
mie. Uznała, że to dobry moment, żeby 
się zastanowić, co tak naprawdę jest jej 
pasją - mówi Iwona Kubiak, life coach 
i wykładowca w  Collegium Cmtas. Jak 
tłumaczy: - M oi klienci są skoncentro­
wani na rozwoju i chcą iść do przodu- 
Czego oczekują od life coacha?

Przykry smak niespełnienia
Coachowie podkreślają, że zajmują się 
celami, a nie problemami, ale klienci 
uparcie przychodzą z problemami. Zda­
niem Lidii Czarkowskiej trzy najczęstsze 
to brak równowagi między życiem pry­
watnym i zawodowym (przepracowani 
ludzie chcą się zająć życiem prywatnym, 
a kobiety po urlopach macierzyńskich 
zastanawiają się, jak wrócić do pracy), 
kwestie związane z relacjami oraz kry­
zysy zdrowotne i finansowe (do coacha 
można się zwrócić o pomoc i gdy firma 
się wali, i gdy chce się schudnąć). Na Za­
chodzie w ramach coachingu istnieje 
wiele specjalizacji, choćby diet coaching 
czy money coaching. Podobnie zmienia 
się rynek także w Polsce. Pojawiają się 
oferty skierowane do konkretnych grup 
albo dotyczące konkretnych problemów, 
na przykład coaching rodzicielski, relacji 
czy skierowany do osób chorych.

- Ostatnio trzech moich klientów 
zaczęło od tego, że ich problemem jest 
niskie poczucie własnej wartości. Są­
dzę, że w ten sposób chcą powiedzieć: 
„Czuję się niespełniony”. Tak tłumaczą 
potrzebę zmian - mówi Iwona Kubiak.

Rośnie popularność coachingu ro­
dzicielskiego. - Nawet prowadzenie 
samochodu wymaga nabycia wiedzy 
teoretycznej i praktycznej przed otrzy­
maniem uprawnień. M ierziło mnie, że 
można zostać rodzicem, nawet jeśli nie 
ma się zielonego pojęcia o wychowywa­
niu dziecka - mówi Gabriela W ięckow­
ska, która najpierw trafiła na warsztaty

z coachingu rodzicielskiego, a potem 
zdecydowała się na sesje indywidual­
ne. - Miałam 32 lata, półroczne dziecko 
i wróciłam z dwuletniego pobytu za gra­
nicą. Musiałam sobie wszystko od nowa 
poukładać - opowiada Więckowska.

Wśród klientów Kai Kozłowskiej, któ­
ra specjalizuje się w coachingu rodziciel­
skim, przeważają matki. Czasem przy­
chodzą rodzice bardzo małych dzieci, 
bywa, że niemowląt, z pytaniem, jak w 
przyszłości rozmawiać z dzieckiem. Czę­
sto - tak jak Gabriela Więckowska - naj­
pierw trafiają na warsztaty, na których 
uczą się słuchania, świadomej obecno­
ści, szacunku dla cech, temperamentu 
i zdolności dziecka. Mamy maluchów 
szukają pomocy, gdy zastanawiają się, 
czy, kiedy i jak wrócić do pracy, jak zor­
ganizować życie w domu i w firmie, żeby 
zadowolone były i one same, i domowni­
cy, i pracodawca. Przychodzą, gdy muszą 
wybrać nianię albo przedszkole, a potem 
kiedy martwią się o to, jak ich dziecko 
funkcjonuje wśród rówieśników.

- Miałam świadomość, że aby umieć 
zadbać o dziecko, trzeba zadbać o siebie. 
Coach był nieocenioną pomocą w okre­
śleniu moich prawdziwych potrzeb i po­
numerowaniu celów - Gabriela W ięc­
kowska nie kryj e entuzj azmu dla tej me­
tody. Ale nawet jej zwolennicy nie twier­
dzą, że coaching jest panaceum. Kiedy 
szukamy konkretnej wiedzy i umiejęt­
ności, lepiej pójść na szkolenie, a gdy 
chcemy przyjrzeć się własnym emo­
cjom, warto poszukać terapeuty. Coach 
może komuś zalecić pójście na szkole­
nie, zasugerować terapię albo dać dobrą 
książkę do poczytania.

Więckowska, zanim trafiła do co­
acha, chodziła na terapię. - To zupełnie 
co innego. Terapeuta zajmuje się po­
ważnymi problemami i grzebie w czło­
wieku. Coach pomaga uporać się nawet 
z tak banalnymi sprawami, jak zmywa­
nie garów! Co się jednak stało, że po­
trzebujem y profesjonalnej pomocy 
w codziennym życiu?

Paradoks wyboru
Świat daje nam coraz więcej możliwo­
ści. Od naszych wyborów i działań zale­
ży więcej, niż zależało dawniej. Psycho-
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log Barry Schwarz, autor książki „The 
Paradox of Choice”, obliczył, że kiedy 
robi zakupy w  supermarkecie - nie tak 
znowu wielkim  - wybiera między inny­
mi spośród 285 rodzajów ciastek, 75 ga­
tunków mrożonej herbaty i 175 typów 
sosów do sałaty (a na koniec spośród 
40 różnych past do zębów). A  to prze­
cież stosunkowo błahe codzienne w y­
bory, przed którym i stajemy. Dawniej 
w  sprawie zamążpójścia czy ożenku 
trzeba było zdecydować tylko „z kim”, 
bo wiadomo było, że tak i że jak naj­
wcześniej. Dziś ta sama kwestia wyma­
ga dziesiątek decyzji przez w iele lat: 
czy w ogóle, małżeństwo czy związek 
partnerski, ślub cyw ilny czy kościelny 
(w jakim  kościele?), zaraz po studiach 
czy może później, a i opcji z kim  jest 
coraz więcej. Im  więcej możliwości w y­
boru, tym więcej wolności - to dogmat, 
który wyznajem y wszyscy bez wzglę­
du na religię i poglądy polityczne. Zda­
niem Schwartza to przekonanie ma jed­
nak ciem ną stronę: zbyt dużo decyzji 
do podjęcia oznacza paraliż. System się 
zawiesza. Codziennie docierają do nas 
34 gigabajty danych (co można porów­
nać do 100 tys. słów). Efekt? Otępienie 
intelektualne i em ocjonalne - żeby 
przetworzyć tyle inform acji, trzeba 
wyłączyć niektóre funkcje um ysłu, 
na przykład te związane z empatią, al­
truizmem i tolerancją.

A  że w  coraz większym stopniu staje­
my się twórcami własnej rzeczywistości, 
potrzebujem y większej świadomości, 
spojrzenia na życie z dystansu. Tyle że 
pędzimy przez nie w takim tempie, że 
w końcu łapiem y się na tym, że mamy 
perspektywę chom ika w kołowrot­
ku. Coaching pozwala się zatrzymać, 
i to w towarzystwie kogoś, kto będzie 
jak lustro odzwierciedlał naszą sytuację:

życie, myśli, dylematy, emocje. - Coach 
jest jak uważne i zarazem magiczne lu ­
stro, które pozwala w  procesie coachin- 
gu dostrzec siebie, po to, aby móc wyjść 
poza ramy bieżącej rzeczywistości. Tego 
na pewno nie dają warsztaty czy szko­
lenia - mówi Lid ia Czarkowska. - Life 
coaching zatrzymuje w  pędzie, w  któ­
rym nie ma często ani sekundy na re­
fleksję typu: „O  co m i właściwie chodzi, 
po co robię to wszystko, co robię?” - do­
daje Gabriela Więckowska.

Być i działać
Coach, którego podstawową metodą 
pracy jest rozmowa, zadawanie pytań 
i uważne słuchanie (wielopoziomowe, 
jak m ówią specjaliści, bo obejmujące 
nie tylko słowa, ale także m .in. emo­
cje), przypom ina trochę starożytne­
go filozofa. - W  coachingu nie chodzi 
o tworzenie nowych prawd, ale o od­
krywanie tych odwiecznych. To kolej­
ny sposób, adekwatny do naszej epo­
k i i naszych czasów. Każda epoka 
ma przecież swoich odkrywców prawd 
odwiecznych. Teraz w tej ro li występu­
ją coachowie razem z klientami - mówi 
Czarkowska.
Jak przyznaje W ięckowska: - Udało 
mi się osiągnąć etap, w którym sama 
umiem się zatrzymać i przeprowadzić 
ze sobą minicoaching, ale ze sprawami 
większego kalibru zgłaszam się do spe­

cjalisty. Z  kolei Iwona Kubiak uważa 
że dzięki coachingowi nauczyła sir. jak 
przekładać idee na działanie. - W wy­
padku w ielu moich klientów jest od­
wrotnie: to ludzie czynu, bardzo akiyw- 
ni, którzy potrzebują więcej ref] ksji 
i samoświadomości. Coaching poz ala 
znaleźć równowagę między działar iem 
a byciem - mówi Iwona Kubiak. Tc wy­
znania brzmią pięknie. Tyle że jedna 
z definicji coachingu mówi, że ego 
celem jest zwiększanie osobistej eAk­
tywności. A  to już niepokoi. Korzenie 
tej metody sięgają sportu (za jedr ego 
z pionierów coachingu uważa się trene­
ra tenisa Tim othy’ego Gallweya) i może 
dlatego niektórzy obawiają się, że pod 
jej wpływem podzielą los enerdows :ich 
pływaczek.

- Jeśli jedyną miarą coachingu n dał­
by być tylko wzrost efektywności ze­
wnętrznej, to rzeczywiście można by się 
zapędzić w  kozi róg - przyznaje Lidia 
Czarkowska. Taki coaching mógłby się 
stać sposobem na ciągłe dokręcanie 
sobie śruby i narzędziem dla korpora­
cji do m anipulowania pracownika rni.
- Podstawowym celem i dla mnie isto­
tą coachingu jest jednak podnoszenie 
j akości życia, bycie w zgodzie ze so bą i 
odkrywanie odpowiedzi na pytanń po 
co tak naprawdę żyję, po co to wszys' koi 
Pytanie zadawane tyle razy, aż docho­
dzi się do poziomu: czemu większe mu 
niż ja ma to służyć? W tedy może m stą­
pić głęboki wgląd w wartość naszych 
doświadczeń i początek świadomego 
działania zamiast nieustannej gonitwy 
za kolejnym i zadaniami - mówi Czar­
kowska. Ostatnio prowadzi między in­
nym i coaching grupowy dla artystów, 
którzy jednocześnie są przedsiębior- I 
cami i ze sztuki chcą się utrzymywać. I 
Jak  większość z nas szukają więc rów- I 
nowagi m iędzy samorealizacją i biz- I 
nesem, m iędzy byciem i działaniem- I 
W oody A llen, do którego w ielu nadal I 
ma słabość (nawet jeśli regularnie upra- I 
wiają jogging i zdrowo gotują), w kwestii I 
tej równowagi przypomina: „Życie jest I 
zbyt krótkie, żeby je tracić na dyskusje I 
o życiu. Lepiej je przeżyć”. =w j

A u t o r k a  je s t  re d a k to rk ą  n a c ze ln ą  m a g a z y n u  „C o a c h in g ”

Ile to kosztuje i dlaczego tak drogo

S e s je  l i f e  c o a c h in g u  są tańsze niż coaching biznesowy 
- jedna kosztuje 250-300 zł (w biznesowym stawki są nawet 
dziesięciokrotnie wyższe). - Cenę kształtuje rynek. Kursy dis coachów 
są drogie, więc także ich praca sporo kosztuje - mówi Iwona Kubiak. 
Sesje terapeutyczne są tańsze, ale krótsze (zwykłe 50-minutowe, 
a coachingowe trwają nawet półtorej godziny). - Na pewno też 
w coachingu efekty osiąga się szybciej niż w terapii - dodaje Kubiak.
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„ L u d z i e  f i lm u  n ie  ch cą j u ż  o p o w ia d a ć  b e z ­

p ie c zn y c h  h is t o r y je k . P o  a p a t i i , k t ó r a  t r w a ł a  

o d  w ie lu  l a t ,  z n o w u  p r z y s z e d ł  c z a s  n a  k in o  

z a a n g a ż o w a n e "  -  m ó w iłe ś  s z e ś ć  la t  t e m u , 

k ie d y  r o z m a w ia liś m y  p r z y  o k a z ji  f ilm u  „ D o b r y  

a g e n t " . C o ś  się  o d  t a m t e j  p o r y  z m ie n ił o ?  

Mnóstwo. W tedy w Ameryce żyliśmy ab­
surdalną wojną i oburzaliśmy się głów­
nie na upojonych władzą polityków. 
A le za chwilę okazało się, że ta siatka 
manipulacji i gry o wpływy idzie znacz­
nie dalej. Bo tworzy skomplikowaną, 
polityczno-gospodarczą, w irtualną p i­
ramidę, która prędzej czy później musi 
runąć. I  runęła.

P r z y s z e d ł  k r y z y s .

I  dotknął wszystkich. W ydaje się, że 
recesja odbiła się głównie na w ielkich 
miastach, ale naprawdę potworna jest 
na prowincji. W idzieliśm y to doskona­
le w czasie zdjęć do „Prom ised Land”: 
ludzie tracą swoje farmy, dorobek po­
koleń, coś, czym zajm owali się całe 
życie. K iedy jedziesz do tych miejsc, 
patrzysz na życie, które tam um iera. 
Ludzie rozpaczliw ie próbują się więc 
czegoś złapać. N ie w ierzą już w  ame­
rykański sen, a jednocześnie co chwilę 
pojawia się ktoś, kto próbuje sprzedać 
jakiś nowy mit.

S t ą d  s ię  w z ię ł a  h is to r ia  o  k o r p o r a c ji , k tó r a  

p r ó b u je  s k u p o w a ć  n a  p r o w in c ji z ie m ię  p o d  

w y d o b y c ie  g a z u  łu p k o w e g o ?

Tak naprawdę najpierw chcieliśmy zro­
bić film  o elektrowniach wiatrowych. 
Czyli o ludziach, którzy zgadzają się 
wybudować na swoich ziemiach wie- 
że-turbiny, bo wiedzą, że nie będą m u­
sieli nawet pracować, żeby mieć z tego 
zysk. Razem z Johnem  Krasińskim, 
z którym pisaliśm y scenariusz, doszli­
śmy do wniosku, że to świetna metafo­
ra korporacyjnego, kapitalistycznego 
świata, który zarabia na tym, że sprze­
daje „n ic”. Operuje czymś w irtualnym  
i na tym zbija fortuny lub je traci. A le 
gdy zaczęliśmy robić dokładniejszy re- 
search, okazało się, że sprawa wcale nie 
jesttakjednoznaczna. I  zajęliśmy się ga­
zem łupkowym.

N i e k t ó r e  o r g a n iz a c je  e k o lo g ic z n e  o s k a r ż y ły  

w a s  z r e s z t ą ,  ż e  k r y t y k u ją c  f i r m y  za jm u ją c e  

s ię  g a z e m  ł u p k o w y m , d zia ła c ie  n a  k o r z y ś ć  

tr a d y c y jn y c h , p a liw o w y c h  p o t e n t a t ó w .

„Promised Land” nie jest ani reklamą, ani 
antyreklamą gazu łupkowego. W  ogóle 
nie o to chodzi! To w gruncie rzeczy kla­
syczna opowieść o facecie, o „obcym”, 
który przyjeżdża do małego miasteczka 
i próbuje się w nim odnaleźć. Spotyka lu ­

M A T T D A M O N

Urodził się 43 lata 
temu w Cambridge, 
Massachusetts. 
Aktor, scenarzysta 
i producent filmowy. 
Laureat Oscara wraz 
z Benem Affleckiem 
za najlepszy 
scenariusz do filmu 
„Buntownik 
z wyboru".

„Promised Land" 
to klasyczna opowieść
0 facecie, o „obcym", 
który przyjeżdża
do małego miasteczka
1 próbuje się w nim 
odnaleźć.

dzi zupełnie innych, niż się spodzie wał, 
i sam okazuje się inny, niż myślą miej sco- 
wi. Najpierw próbuje ich uwodzić, ko­
goś udawać. Ale w końcu pod wpłyv em 
mieszkańców się zmienia, tak jak oni 
zmieniają się dzięki niemu. Gaz łupk wy 
jest tu tylko pretekstem: tak naprawd: in­
teresowała nas amerykańska tożsamość.

T o  z n a c z y ?

Chcieliśmy opowiedzieć o tym, skąd się 
ten kraj wziął, w  jakim miejscu j est teraz 
i dokąd zmierza. Z  jednej strony m. my 
tu pokolenie, które próbuje wpły wać 
na innych perswazją, manipulacją, 1 ian- 
dlowymi trickami. Z  drugiej - sta: ego 
Franka, którego gra Hal Holbrook. Wła­
śnie dlatego, że potrzebowaliśmy kogoś, 
kto będzie symbolem starej Ameryki: 
kraju, w którym było jeszcze miejsce 
na rozsądek i głos autorytetu.

Z  t e g o  z d e r z e n ia  w y n ik a  g ł ó w n ie , ż e  źródłem 

p r o b le m ó w  U S A  j e s t  k r ó tk o w z r o c z n o ś ć .

Bo tak jest. Skąd się wziął kryzys? Głów­
nie stąd, że politycy kompletnie od­
uczyli się patrzeć na świat w  dłuższej 
perspektywie. Naszą polityką rządzą 
wybory, więc ludzie z kongresu nie ro­
bią nic poza tym, że przychodzą do biur 
i pobierają pensje. Po co rozwiązywać
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Nie chcę się już
ścigać
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KULTURA Hollywood ju ż mu nie odpuści. Kolejne ekranizacje to  tylko kwestia czasu, zw łaszcza 
w  przypadku ta k  sugestywnej i obrazowej prozy, pełnej barwnych postaci 
-  o Cormacu McCarthy pisze Marcin Kube 62

jakieś długofalowe problemy, skoro 
za chwilę i tak w polityce może ich nie 
być? Myślenie o wspólnocie, o tym, jakie 
będą konsekwencje takich czy innych 
decyzji na kolejne pokolenia, stało się ar­
chaizmem. I  to się zemściło. Kredytowa 
gorączka, spekulacje kapitałem, szuka­
nie natychmiastowego zysku... Napom­
powaliśmy balon, który musiał pęknąć. 
I  wszyscy już widzą, że król jest nagi.

D la c z e g o  s a m  nie w y r e ż y s e r o w a ł e ś  „ P r o m i ­

se d  L a n d " ?

Splot przypadków. Z powodu mojej 
choroby przedłużyły się zdjęcia do „Eli- 
zjum” Neilla Blomkampa, potem musia­
łem jechać na dwa tygodnie promować 
„Kupiliśm y zoo”. Żeby wyreżyserować 
„Promised Land”, musiałbym od razu 
zająć się przygotowaniem produkcji. 
A  nie wyobrażam sobie, żeby tak długo 
nie było mnie obok moich dzieci. John 
był wściekły, bo zostaliśmy bez reżyse­
ra. A  ja zadzwoniłem do Gusa Van Santa. 
Byłem w samolocie, kiedy poprosił, żeby 
wysiać mu e-mailem scenariusz. A  gdy 
wylądowałem, dostałem od niego wia­
domość: „Świetnie, zróbmy to razem”.

Ż a łu je s z ?

John twierdzi dziś, że najlepszą decy­
zją, jaką podjęliśmy, było zwolnienie 
m nie... Do Gusa mam absolutne zaufa­
nie: w końcu to on wyreżyserował każdy 
z moich trzech scenariuszy. Pewnie sam 
zrobiłbym to trochę inaczej. Ale na pew­
no nie tak dobrze.

W  ja k i s p o s ó b  k r y z y s  w p ły n ą ł n a f ilm o w y  

s h o w -b iz n e s ?

Mike Stipe z R.E.M ., z którym wczoraj 
rozmawiałem, opowiadał o tym, jak po­
twornie zm ienił się biznes muzyczny. 
Bo właściwie nie ma już sposobu, żeby 
zarabiać na muzyce pieniądze. Chyba że 
jesteś cały czas w trasie.

Z  kinem za chwilę będzie podobnie. 
Rynek DVD praktycznie przestał istnieć, 
więc dotychczasowy model dystrybucji 
- kina, DVD, telewizje - przepadł bez­
powrotnie. Zmienił się styl życia. Młodzi

Steven Soderbergh zawsze powtarza, że to nie my wybieramy role, tylko role wybierają nas.
Coś w tym jest - mówi Matt Damon, odtwórca głównej roli i współscenarzysta filmu Gusa Van Santa 
Promised Land". Mogłem zagrać w „Tajemnicy Brokeback Mountain", „Obywatelu Miłku" czy „Avatarze",

ale nie zagrałem. Widocznie tak miało być.
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nagrywaliśmy je, spisywaliśmy, a potem 
dyskutowaliśmy „Co z tego może wynik­
nąć?”. Gdyby ktoś zobaczył nas przy pra­
cy i usłyszał, że dostaniemy później za ten 
scenariusz Oscara, wybuchnąłby śmie­
chem. Dziś chyba umiem trochę więcej.

Ale wtedy z Benem nie chodziło 
tylko o tekst: to było nasze być albo nie 
być. Latami czekaliśmy na role, które 
nie przychodziły. N ie na role wybitne: 
na j akiekolwiek duże role. I  musieliśmy 
je sami sobie napisać.

B ę d z ie c ie  j e s z c z e  r a z e m  p ra c o w a ć ?

Mamy kilka projektów, być może któryś 
dojdzie do skutku. Bardzo bym chciał. 
Zwłaszcza że to wyjątkowy czas dla 
Bena, kiedy wreszcie odkleiła się od nie­
go łatka „ładnej buzi z kolorowych ga­
zet”. Głupia i nieprawdziwa, bo to jeden 
z najbardziej inteligentnych i zdolnych 
facetów, jakich znam. To fantastyczne, że 
dzięki „Operacji Argo” dostał dwa Złote 
Globy (dla najlepszego filmu i najlepsze­
go reżysera - red.]. Mam nadzieję, że do­
stanie też Oscara.

A le  w  t w o i m  d o r o b k u  a k to r s k ie g o  O s c a ra  

w c ią ż  b r a k u je . M o ż e  n ie  z a w s z e  w y b ie ra łe ś  

w ła ś c iw e  ro le ?

Steven Soderbergh zawsze powtarza, 
że to nie my wybieramy role, tylko role 
wybierają nas. Coś w tym jest. Owszem, 
mogłem zagrać w „Tajemnicy Broke- 
back Mountain”, „Obywatelu M iłku” 
czy „Avatarze”, ale z takich czy innych 
powodów te propozycje odrzuciłem. 
W idocznie tak miało być, widocznie 
ktoś inny miał te role zagrać lepiej.

A  Oscary? Kiedyś, jako nastolatek, cią­
gle z kimś rywalizowałem, chorobliwie 
starałem się być najlepszy. Teraz mi prze­
szło. Jeśli z kimś się ścigam, to wtedy, kie­
dy gram na konsoli w  ulubioną grę.

C z y li  ż a d n y c h  d r a s ty c z n y c h  z m ia n  p o  c z t e r ­

d z ie s tc e ?

Mam już 42 (śmiech). I  całkiem mi 
z tym dobrze. Naprawdę lubię swoje 
zmarszczki. A  zmiany? Mam nadzieję, 
że wreszcie uda mi się zająć reżyserią. 
Jak Clint Eastwood, który też zaczął re­
żyserować w okolicy czterdziestki. I  wca­
le nie zamierza przestać! "O

nie potrzebują sali kinowej: wystarczą 
im komputery, SMS-y i YouTube. D la­
tego poradzić sobie mogą tylko małe, 
skromne filmy, bo nie liczą na w ielkie 
zyski, albo ogromne produkcje, które są 
w stanie przyciągać do kin tych, którzy 
na co dzień do nich nie chodzą.

A  p ro d u k c je  ś r e d n i o b u d ż e t o w e , ja k  „ P r o m i -  

s e d  L a n d " ?

Na nie zdobyć pieniądze najtrudniej. 
Pod względem skomplikowania pro­
dukcji ten film  przypom inał „Bu n ­
townika z wyboru” sprzed 15 lat: dużo 
trudnych, w  scenariuszu pięciostroni- 
cowych scen, sporo lokacji, chyba na­
wet więcej niż wtedy. Tyle że „Buntow ­
n ika...” kręciliśm y w  48 dni, a „Pro mi - 
sed... ” w 30. Tak po prostu jest. W  pew­
nym sensie kino „dla dorosłych”, które 
interesuje mnie najbardziej, przeniosło 
się do telewizji.

C z e g o  d o w o d e m  j e s t  r e a l i z o w a n y  dla H B O  

„ B e h in d  t h e  C a n d e la b r a " , n a  k t ó r y  p o d o b ­

n o  ż a d n e  s t u d i o  nie c h c ia ło  d a ć  p ie n ię d z y .

„Promised Land" 
otwierał w  tym roku 
festiwal Berlinale, 
właśnie wchodzi 
na ekrany polskich kin.

T o  b ę d z ie  r z e c z y w iś c ie  o s t a t n i  film  S t e v e n a  

S o d e r b e r g h a ?

Całkiem możliwe. K iedy Steven mówi, 
że po latach poświęconych kinu chciał­
by skupić się na malowaniu, absolutnie 
mu wierzę. I  wiem, że może być w tym 
naprawdę dobry.

0  M ic h a e lu  D o u g la s ie , k t ó r y  w  „ B e h i n d . . ."  

g ra  t w o j e g o  f i lm o w e g o  p a r tn e r a , W ła d z ia  

V a l e n t i n o  L ib e r a c e  -  s ły n n e g o  p ia n is tę

1 s h o w m a n a , k t ó r e g o  m a t k a  b y ła  P o lk ą  -  p o ­

w ie d z ia ł e ś  n a r a z ie  w  je d n y m  z  w y w i a d ó w , ż e  

ś w ie t n ie  c a łu je .

Bo to prawda! (śmiech) A le „Beh ind ...” 
to przede wszystkim film  o dwóch męż­
czyznach, którzy przez lata byli w  sobie 
autentycznie zakochani, tworzyli nie­
zwykły, intensywny związek. Trochę 
jak gejowskie małżeństwo, tylko bez pa­
pierka. Niektórych na pewno to oburzy, 
chociaż film  opowiada o tym jak o czymś 
najbardziej naturalnym.

C z ę s t o  w y p o w i a d a s z  s ię  o  p o lit y c e , b y łe ś  je d ­

n y m  z  z a ło ż y c ie li  o r g a n iz a c ji  W a t e r .o r g ,

k t ó r a  w a lc z y  o  d o s t ę p  d o  c z y s te j  w o d y  

w  A f r y c e , a o s ta tn i o  n a w e t  z a p o w ie d z ia ł  ś, 
ż e  w  ra m a c h  o s z c z ę d n o ś c i w o d y  n ie  b ę d r 'sz 

k o r z y s t a ł  z  ła z ie n k i . M a s z  w  s o b ie  n a tu rę  

s p o łe c zn ik a ?

Nie. A le jeśli ktoś na świecie rozpo, na­
je moją twarz, to grzechem byłoby nie 
wykorzystać tego w dobrej sprawie. Nie 
jestem ani politykiem ...

C h o c ia ż  M ic h a e l M o o r e  s u g e r o w a ł, ż e  po w i­

n ie n e ś  z o s t a ć  p r e z y d e n t e m  U S A .

(śmiech) Na szczęście nigdy nim nie 
będę... Nie będę też ortodoksyjnymi eko­
logiem. Owszem, nie mam na przykład 
samochodu, ale nie dlatego, że jestem ide­
ologicznie przeciwny. Po prostu miesz­
kam w Nowym Jorku, gdzie poruszanie 
się samochodem byłoby koszmarem.

N ie w ie le  j e s t  o  t o b ie  p l o t e k , n ie  m a t e ż  

w  t w o j e j  b io g r a fii  r z e c z y , k t ó r e  m o g ły b y  

p o d w a ż y ć  w i z e r u n e k  g r z e c z n e g o , m iłe g o  

c h ło p a k a  z  H o l l y w o o d . P o z a  „ k lip e m "  

d o  „ T m  fu c k in g  M a t t  D a m o n "  z  S a ra h  

S ilv e r m a n  s p r z e d  p a ru  l a t .

®  Mam już 42 lata. I całkiem mi z  tym dobrze. Naprawdę lubię 
swoje zmarszczki. A  zmiany? Mam nadzieję, że wreszcie 
uda mi się zająć reżyserią.

M że lekko wtedy przesadziłem. Ale 
to :yło naprawdę zabawne... (śmiech) 
Je ii pojawiały się jakieś plotki, nigdy 
ic1 nie prostowałem: byłem już m.in. 
ch- opakiem Bena Afflecka, potem Gusa 
Va : Santa. I  dobrze. Gdybym zaprzeczał, 
pr /znałbym tylko, że wbyciu gejem jest 
eos dziwnego. W ięc nie komentowałem.

A że uważają mnie za grzecznego, 
a właściwie nudnego? W  zawodzie ak­
tora nic lepszego nie mogło mi się wy­
darzyć. Bo dzięki temu ja i moja rodzina 
Warny spokój. Wokół jest tyle interesują­
cych, prawdziwych gwiazd, które mogą 
sprzedać nakłady gazet...

Jesteś w  m ie js c u , w  k t ó r y m  ch c ia łe ś b y ć  2 0
Ist te m u ?

Jestem dużo dalej! Mam żonę i cztery 
córki, których nie umiem nie rozpiesz­
czać. Uczę się cały czas, jak być ojcem. 
J coraz częściej przypominam sobie

moją mamę, która na przykład z zało­
żenia wychowywała mnie bez zabawek, 
bo uważała, że zabijają one dziecięcą 
wyobraźnię.

A  z a w o d o w o ?

Ciągle pracuję, ciągle ktoś o mnie pamięta, 
ciągle ktoś daje mi też szansę, żeby - jak 
przy „Promised Land” - zrobić coś swoje­
go. Kiedy razem z Jofmem pisaliśmy scena­
riusz, przypominałem sobie często, jak 15 
lat wcześniej pisaliśmy razem z Benem Af- 
fleckiem „Buntownika z wyboru". Bo zno­
wu pracowałem z przyjacielem aktorem, 
znowu spędzaliśmyrazem długietygodnie 
niczym niekonwencjonalna para.

C o  s ię  w ię c  o d  t a m t e g o  c za s u  z m ie n iło ?

W tedy byłem kompletnym dzieciakiem. 
An i ja, ani Ben nie mieliśmy pojęcia, jak 
profesjonalnie pisać scenariusz. Odgry­
waliśmy więc przed sobą jakieś sceny,
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ANNA GWOZDOWSKA

Wybiera 
Agata Zubel

innych domów muzycznych na świecie, m.in. Seattle 
Chamber Players, z którymi występowałam już kil­
ka razy. W  przyszłym roku znów tam j adę. W  moim 
rodzinnym Wrocławiu dobrze czuję się na uczelni. 
To miejsce przyjazne kompozytorom. Zresztą to tam

s narodziło się ElettroVoce, czyli nasz duet z Cezarym
o Duchnowskim.20CC
CL

| O  Oczy i uszy otwarte
1 Podróże mnie inspirują. Dzięki kontaktowi z różny­

mi kulturami i klimatami umysł, oczy i uszy otwierają 
się na nowe, różne, inne. Dla artysty to szalenie istot­
ne. Poznawanie świata jest sposobem na pracę nad 
sobą, na samodoskonalenie. To jest mój imperatyw. 
Inaczej nie śmiałabym zawracać światu głowy moją 
osobą. Jakiś czas temu odkryłam Islandię. To miejsce 
niebywałe. Są tam kolory, których w Polsce się nie 
spotyka - od czarnego pyłu wulkanicznego po pełną 
biel. Wspaniała natura: pustkowia, góry, wodospa­
dy, a pod tysiącletnimi lodowcami wrzące źródła. 
Wszystko to zatopione w maksymalnie świeżym, 
przezroczystym powietrzu.

O  Obrazy i dźwięki
Wszelka twórczość jest przetworzeniem abstrak­
cyjnych bodźców, które docierają do nas z otocze­
nia. Mnie inspiruje dobry koncert, dobra płyta, ale 
także malarstwo. Mam w domu mnóstwo albumów 
z obrazami Gerharda Richtera, niemieckiego mala­
rza współczesnego. Duże wrażenie zrobiła na mnie 
również twórczość Leszka Kowalczyka, który ma­
luje obrazy pod wpływem muzyki. Inspiracja może 
więc działać w  dwie strony. Jego obrazy mają często 
odpowiedniki w konkretnych utworach muzycz­
nych. Kilka lat temu wystawiał swoj e dzieła w czasie 
Warszawskiej Jesieni. To wtedy zobaczyłam je po raz 
pierwszy i się zachwyciłam. W  dodatku okazało się, 
że jemu podoba się muzyka Agaty Zubel. Nama­
lował obraz do mojej kompozycji „Opowiadania”. 
Oczywiście wisi u mnie w  domu.

| O  Wibracje
|  Z  kompozycją jest tak, że musi trafić na odpowiedni
< rezonans w słuchaczu. Tylko wtedy mamy wrażenie,

że została stworzona dla nas. Mnie jest bliska muzy­
ka Witolda Lutosławskiego, także dlatego, że tak j ak 
on urodziłam się 25 stycznia. Trudno jednak lubić 
całą twórczość jakiegoś kompozytora bez wyjątku. 
Ze względu na szczególne wyczucie brzmienia lu­
bię też Gerarda Griseya. Oczywiście Bach i Chopin 
byli genialni, ale mam takie poczucie, że nam, żyją­
cym tu i teraz, najbliższa j est muzyka, która powstaj e 
współcześnie. Jesteśmy innymi ludźmi, żyjemy w in­
nych czasach, w świecie komórek, samolotowi samo­
chodów, który nas kształtuje i zmienia. Dlatego choć 
lubię utwory Bacha czy Mozarta, to przyznaję, że nie 
jestem ich wstanie w 100 proc. zrozumieć.

0  Słowo i muzyka
Każdy artysta musi znaleźć własnego poetę, który 
w nim rezonuje. W  mojej twórczości ważny j est Sa­
muel Beckett. Jest dla mnie osobowością artystyczną, 
która najlepiej odpowiada temu, czego szukamwpo- 
łączeniu słowa z muzyką. A  czego szukam? Myślę, że 
abstrakcji w słowie. Muzyka jest z założenia dużo bar­
dziej asemantycznaniż język, a janie chcę tworzyć 
muzyki ilustracyjnej. Dlatego wszystko, co ma wektor 
przeciwny, tak mnie interesuje. Do tej pory napisałam 
trzyutwory dotekstówBecketta: „N otl”, „Cascando”
1 „ What is the word”.

O  Na scenie
Przywiązuję dużą wagę do stroju, który noszę na sce­
nie. W  muzyce współczesnej panuje bardzo duża 
różnorodność stylistyk, ale wielka suknia z trenem 
do mojej muzyki z pewnością nie pasuje. Na potrze­
by każdego utworu trzeba najczęściej znaleźć od­
powiedni strój. To olbrzymie wyzwanie. Moja szafa 
zaczyna powoli pękać w szwach. Często przywożę 
suknie z podróży. Jedna z ostatnich przyjechała z Is­
landii i jest uszyta ze skór.

O  Wolność
Nie uprawiam sportu, na szczęście moja codzienna 
praca śpiewaczki jest związana z dobrym oddycha­
niem. To taka naturalna joga. Jednak na wakacjach 
lubię pływać na desce. Sam na sam z morzem i wia­
trem - to wspaniałe uczucie. =®

O  Szmery i szelesty
Na początku były skrzypce, ale nauczycielka zawy­
rokowała, że mam wybitne poczucie rytmu i od dzie­
wiątego roku życia zaczęłam grać na instrumentach 
perkusyjnych. W iele z nich wydaje nietypowe dźwię­
ki: szmery, szelesty, stukot. To one ukształtowały mój 
świat brzmieniowy W  muzyce klasycznej perkusja 
to instrument właściwie XX-wieczny, dlatego lite­
ratura na jej temat jest stosunkowo nowa. Można 
więc powiedzieć, że od dzieciństwa grałam muzy­
kę współczesną. Obracałam się w  zupełnie innym 
świecie dźwiękowym niż moi koledzy pianiści czy 
skrzypkowie. Najczęściej grałam na marimbie i w i­
brafonie, choć musiałam też opanować grę na wszyst­
kich innych rodzajach instrumentów perkusyjnych, 
np. na bębnach.

O  Głosy
Zawsze lubiłam śpiewać, ale najpierw była kompo­
zycja. Zaczęłam układać drobne utwory na perkusję 
już jako małe dziecko. Wygrałam nawet konkurs 
kompozytorski. Zainteresował się mną wtedy Jan 
W ichrowski, wrocławski kompozytor i pedagog. 
Mogłam więc zacząć taką nieformalną naukę kom­
pozycji w relacji mistrz - uczeń, jeszcze zanim pod­
jęłam studia. Zresztą kierunek studiów był oczy­
wisty: kompozycja. A le w  czasie studiów dostałam 
zamówienie na napisanie utworu dla śpiewaczki

O  Warsztat kompozytora
Życie musi się zmieścić w jednej torbie. Dużo podró­
żuję. Przez ostatnie dwa miesiące spędziłam zaledwie 
dwa dni w domu. Dlatego mój warsztat kompozytor­
ski to wożony od hotelu do hotelu komputer i pa- ł

pier nutowy. Na początku nic potrafiłam się w ten 1
sposób skupić, ale żeby w ogóle pisać, m usiałam się |
tego nauczyć. Na zam knięte, cichc miejsce do kom- |
ponowania nie mam przecież szans, bo nadal chcę tS
koncertować. Na szczęście proces twórczy jest mocno g
rozciągnięty w czasie. Zanim dojdzie do spisywania 1
nut czy podgrywania na fortepianie, utwór powsta­
je w  mojej głowie. Wyobrażam go sobie, to zresztą 
bardzo przyjemny moment. Powstaje coś, co znam £
tylko ja. Niestety, to coś w  głowie jest dużo bardziej “
doskonałe niż utwór przełożony na papier. Od idei, J
która zaświta w  umyśle kompozytora, do odbiorcy E
jest bardzo daleka droga. Tradycyjny zapis nutowy Ś
jest tylko ułomną metodą odzwierciedlenia naszych |
wyobrażeń. °

O  Artystyczne niebo
Nie przywiązuję się do miejsc. Jeśli już dokądś po­
dróżuję, to raczej z artystycznej potrzeby. Dlatego 
jeżdżę do moich muzycznych miast. Zawsze z przy- 
jemnością wracam do W iednia. Od jakiegoś czasu 
współpracuję tam z Klangf orum Wien, jednym z naj­
lepszych zespołów wykonujących muzykę nową 
na świecie. To moje artystyczne niebo. Mam też kilka

FANTY I FETYSZE

Nie lubi hałasu, komponuje głównie 
w podróży, ciągle poszukuje 
idealnego sposobu przełożenia 
muzyki, która powstaje najpierw 
w wyobraźni, na ułomny język 
zapisu nutowego. Uczy się świata, 
uwielbia go poznawać. To jej sposób 
na nieustanne samodoskonalenie, bez 
którego nie ośmieliłaby się zawracać 
nikomu głowy swoją osobą.

muzyki współczesnej. To był mój 
pierwszy kontakt z awangardową 
muzyką wokalną. Skomponowa- £ 
łam „Parlando”. Prawykonanie g

UJ

miało miejsce we Wrocławiu, ale |  
później sama próbowałam je za- § 
śpiewać i o dziwo to się spodo- g 
bało. Koledzy kompozytorzy g 
zaczęli dla mnie pisać. Ruszyła 
lawina. Po jakimś czasie doszłam do wniosku, że 
muszę się nauczyć śpiewać, i tak skończyłam kla­
syczne studia wokalne.

Teraz już nie potrafiłabym wybrać: śpiew czy 
kompozycja.

Ag;; i Z u b e l  - kompozytorka i śpiewaczka, doktor sztuki muzycznej, ukończyła szkolę muzyczną 
(podstawową i średnią) w klasie perkusji, studiowała kompozycję i śpiew na Akademii Muzycznej 
we Wrocławiu, gdzie obecnie wykłada. Wykonuje zarówno muzykę klasyczną, jak i dzieła współczesne. 
Od f mad 11 lat współtworzy z Cezarym Duchnowskim duet ElettroVoce. Współpracuje ze znanymi 
zespołami na całym świecie, m.in. Klangforum Wien, musikFabrik, London Sinfonietta, Eighth Blackbird 
Ensemble i Seattle Chamber Players. Jest laureatką kilkunastu konkursów (w tym międzynarodowych) 
- ze ówno wokalnych, jak i kompozytorskich. W 2010 r. otrzymała Fryderyka w kategorii muzyka 
wsp iiczesna za płytę „Cascando". Obecnie pracuje nad utworem do poezji Tadeusza Dąbrowskiego, 
któr będzie miał premierę w kwietniu br. na Festiwalu Prawykonań w Katowicach.
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Ulubiony 
brutal 
Ameryki

Corm ac M cC arth y przez całe życie unikał 
sławy, ale wystarczył jeden telewizyjny 
wywiad, by stał się najpopularniejszym 
amerykańskim pisarzem. Właśnie ukazuje 
się jego nietłumaczona wcześniej na polski 
powieść „Sodoma i Gomora".

Rok2007 wywrócił jego życie do 
góry nogami. Dostał Pulitzera 
za powieść „Droga” i  udzielił 

pierwszego telew izyjnego w yw iadu. 
N ie  b y ł to jednak program  literac­
ki, tylko talk-show u O prah W infrey, 
która zadawała m u sztampowe pyta­
n ia  w  stylu: „Skąd bierzesz pom ysły

na swoje książki?”. Choć wcześniej do­
ceniali go krytycy i czytelnicy, to sławy, 
jaka przyszła po tym wywiadzie, nawet 
sobie nie wyobrażał i nieszczególnie 
jej pragnął. N ie  jest co prawda tak skry­
ty jak Salinger, który żył w  odosobnie­
n iu , czy Thom as Pynchon, człow iek 
zagadka, którego jedyne oficjalne zdję­

cia to fotografie z lat szkolnych. Jednak 
całą wiedzę, jaką mamy o McCarthynt 
czerpiemy z jednego wywiadu z 1992 r 
dla „N ew  York Ti mesa” i rozmów, któ­
re można policzyć na palcach jednej 
ręki. Najdziwniejszą spośród nich jest 
audycja radiowa z 2011 r., w której brat 
udział także W erner Herzog. W  dodat­

ku r ie dotyczyła literatury, ty l­
ko : iuk ścisłych, p reh isto rii 
i przyszłości ludzkości.

Oks tn y  m ęski świat
W  rzeciwieństwie do swoich 
bohaterów, outsiderów i prze­
stępców, M cCarthy wychował 
się1 zamożnej rodzinie w Nowej 
An; i na Wschodnim  Wybrzeżu 
US/ Urodził się w 1933 r. w  domu 
zes iżbą jako trzecie dziecko sza- 
nov .nego prawnika. N ie poszedł 
jedi ak w ślady ojca. Dwa razy rzu­
cał udia. Na początku lat 50. wstąpił 
do ■ mii i trafił do lotnictwa. W ięk ­
szo ć służby spędził w  bazie na A la ­
sce, dzie oddawał się lekturze książek. 
Wś >d autorów najbardziej ceni Me- 
lvil c’a („M oby D ick” to jego ulubiona 
po\ ieść), Dostojewskiego i Faulknera. 
Kr ycy zarzucają mu czasem kopio­
wał ie stylu ostatniego z nich (zwłasz­
cza ego wad). McCarthy, podobnie jak 
Far kner, wpisuje się w literacki nurt 
soi: irem gothic, w którym nie obejdzie 
się :>ez grozy, tajemniczości i postaci 
z r>’ irginesu społecznego. Pogranicze 
u :cCarthy’ego to świat przemocy 
i ci. pienia.

imerykanin zupełnie nie rozumie 
I Marcela Prousta i Henry’ego Ja- 

m< a. Dosyć śmiałe wyznanie jak na 
wieka, którego wpływowy krytyk 

Ha old Bloom uznał za mistrza amery- 
ka skiej prozy obok Rotha, Pynchona 
i D Lilio. Ale McCarthy nigdy nie przej­
mo vał się konwenansami. Ignorował 
śr< iowiska krytyków i literatów. Ci nie 
Po ustawali mu dłużni. W ytykali este- 
tyzację przemocy oraz brak dystansu do 
Prezentowanej w izji okrutnego męskie­

go wiata.

W łóczędzy i recydyw iści
Swoje doświadczenia z lat 60. i 70. opi- 
sałwautobiografizującej powieść „Sut- 
tree”. Jej bohaterami są ludzie wyrzuce- 
111 poza społeczny nawias: włóczędzy 
i recydywiści. Długo żył bez grosza, 
mieszkając w podrzędnych motelach, 
bez sta.łej pracy, nie stroniąc od alko­
holu. Po latach stwierdził, że z tamtego

C o r m a c  M c C a r t h y , 
„ S o d o m a  
i G o m o r a " ,
p r ze ł. M aciej 
Ś w ie rk o c k i, 
W y d a w n ic tw o  
Lite ra c k ie

C o r m a c  M c C a r t h y , 
„ R ą c z e  k o n i e " ,
p r ze ł. Ję d rze j P o la k ,
W y d a w n ic tw o
Lite ra c k ie

C o r m a c  M c C a r t h y , 
„ P r z e p r a w a " ,
p r ze ł. R o b e r t S u d ó ł,
W y d a w n ic tw o
Lite ra ck ie

okresu przeżyli tylko ci przyja­
ciele, którzy przestali pić.

Pierwsze małżeństwo szyb­
ko skończyło się rozwodem. 
Ma z tego związku syna Culle- 
na. Drugą żonę Annę de Lisie 
poznał na statku w Europie 
w 1965 r. On był początkują­
cym pisarzem na stypendium, 
ona piosenkarką. Razem przez 
kilkanaście m iesięcy podró­
żowali po Starym Kontynen­
cie. De Lisie wspominała, 

że po przyjeździe do Am eryki żyli 
w  biedzie. M ieszkali w  stodole i m yli 
się w  pobliskim  jeziorze. Pieniądze 
stanowiły dla niego abstrakcję. McCar­
thy odrzucał propozycje prowadzenia 
płatnych wykładów, prelekcji i spotkań 
autorskich. W 1976 r. zamieszkał w po­
granicznym E l Paso.

Krytycy doceniali jego wczesne po­
wieści. Dostrzegli talent autora „D zie­
cięcia bożego”, jego oszczędny styl, wy­
czyszczony z psychologicznej refleksji 
behawioryzm  i sym bolikę czerpiącą 
z B ib lii i antyku. Jednak sprzedaż ksią­
żek nie przekraczała nawet 5 tys. Taki 
w yn ikw U SA to  klapa. Nawet „Krwawy 
Południk” z 1985 r., uznawany za jego 
najwybitniejsze dzieło, sprzedawał się 
marnie. Sympatię czytelników zdobył 
dopiero „Rączym i końm i” z 1992 r., 
które zapoczątkowały „Trylogię pogra­
nicza". W  swoim pierwszym bestselle­
rze połączył surowy styl i świat prze­
m ocy z historią o dojrzewaniu dwóch 
chłopaków. Odsunął na bok m istykę 
i symbolizm, dodał więcej akcji, dialo­
gowi bohaterów, którzy wbrew wszyst­
kiem u sprzeciwiają się otaczającemu 
ich złu. Pokusił się nawet o obcy mu 
wcześniej wątek romantyczny. Krytyk 
„N ew  York Tlmesa” określił powieść 
jako „przygody Tomka Sawyera i Hucka 
Finna na koniach”. M cCarthy znalazł 
wreszcie złoty środek, by zadowolić 
krytyków i przyciągnąć uwagę amato­
rów literatury.

Ukazująca się w łaśnie nakładem  
W ydawnictwa Literackiego „Sodom a 
i Gom ora” jest trzecią częścią „T rylo ­
g ii” i jednocześnie ostatnią powieścią

Amerykanina nieznaną polskim czytel­
nikom. To literacki cross-over, który łą­
czy losy Johna Grady Cole’a z „Rączych 
koni” i B illy ’ego Parhama z „Przepra­
w y”. Kto czytał dwie poprzednie części, 
nie będzie niczym zaskoczony. Chłop­
cy tylko nieco zm ężnieli. W  dzień 
pracują przy koniach, wieczorami od­
wiedzają nędzne lokale. Kłopoty poja­
wiają się, gdy John Grady zakocha się 
w nastoletniej Meksykance zmuszanej 
do prostytucji.

Czarny koń Hollywood
Pierwsze podejście do Hollywood 
M cCarthy miał w 2000 r. „Rącze konie” 
zekranizował aktor B illy  Bob Thornton. 
W  głównych rolach obsadził Matta Da­
ntona i Penelope Cruz, ale sukcesu nie 
było. Druga próba wyszła znacznie le­
piej. Bracia Coen zabrali się za średnią 
jak na tego pisarza powieść „To nie jest 
kraj dla starych ludzi”. W  2008 r. film  
dostał cztery najważniejsze Oscary. N ic 
dziwnego, że błyskawicznie posypały 
się kolejne produkcje - adaptacja „Dro­
gi” (2009) z Viggo Mortensenem czy wy­
produkowany przez H BO  dramat tele­
wizyjny „Sunset Lim ited” (2011).

Rok 2013 przyniesie kolejne film y 
na podstawie jego tekstów. Ekraniza­
cję „Dziecięcia bożego” nakręcił James 
Franco - aktor i początkujący reżyser, 
który od dłuższego czasu flirtuje z ki­
nem niezależnym. Na prawdziwy hit 
zapowiada się druga pozycja, „The 
Counselor” w  reżyserii Ridleya Scotta, 
do którego M cCarthy napisał scena­
riusz. M ichael Fassbender. w cielił się 
w  rolę prawnika zamieszanego w han­
del narkotykami, a w  obsadzie są też Ja- 
vier Bardem, Penelope Cruz i Brad Pitt.

Zainteresowanie pisarzem nie słab­
nie. Am erykanie czują, że wreszcie 
mają następcę godnego Hemingwaya. 
Teraz Hollywood już mu nie odpuści. 
Kolejne ekranizacje to tylko kwestia 
czasu, zwłaszcza w przypadku tak su­
gestywnej i obrazowej prozy, pełnej 
barwnych postaci. Chyba że autor rzu­
ci wszystko j ak Salinger, a dziennikarzy 
i agentów z Los Angeles będzie witał 
na swojej posesji wnykami i strzelbą.



F E L IE T O N

Maciej Now ak
f

Ś lą s k ie  f iz y m a t e n t a

A l e  fa jn e  t o  b y ło ! Najpierw hekele i żymlok, potem anlauf 
i fanzor zizałer, no i oczywiście rolady z gumiklyjzy i mo­
dro. I  jeszcze karminadle z ciaperkapusta. Porządny ślą­
ski obiad. Co ja piszę - obiad, dwa albo i trzy obiady, tyle 
tego żarcia było w  Gospodzie pod M łynem  na Dąbrówce 
Małej. Potem spacer po Giszowcu i Galeria Magiel, gdzie 
hipnotyzuje obraz „Kopalnia” Teofila Ociepki. Pośród 
pejzażu szybów i hałd spoczywa opasłe cielsko smoka, 
do którego płomienistego pyska wpływa taśmociąg z wę­
glem. I  jeszcze deser w Bifyju  przy giszowieckim rynku: 
krepie z szolka tyja. A  wieczorem premiera w Teatrze Ślą­
skim. Adaptacja powieści Kazim ierza Kutza „Piąta strona 
świata” w  reż. Roberta Talarczyka. Też bardzo fajna.

O c z y w i ś c i e , o d b ie r a m  t o  w s z y s t k o  z  p o z y c ji  g o r o la . Kutz pisze: 
„N ie  ma co ukrywać, określenie gorol jest obraźliwe, 
pochodzi od górala, chłopa nie tylko ze wsi, ale i z gór, 
a więc ciemniaka i prymitywa (...) Gorol to obcy...". Spoj­
rzenie gorola jest szczególne, bo tak naprawdę Śląska nie 
tylko nie rozumie, ale nawet nie dostrzega. N ib y czai się 
gdzieś tam na dole mapy, ale gdy jedziesz eleganckim In ­
tercity do eleganckiego Krakówka na premierę w  Starym 
Teatrze, kierowanym przez Jana Klatę (zwanego przez 
w ielu Jankiem ), żadnego Śląska przez okna nie widać. 
Podobnie, gdy zmierzamy do W rocław ia do Teatru Pol­
skiego Krzysztofa (Krzysia!) Mieszkowskiego, Hanysy nie 
rzucają się w oczy. A  może Śląska nie ma w  ogóle? Może 
jest właśnie piątą stroną świata, równie fantastyczną, jak 
peron 9 i Ya z  Harry’ego Pottera? Może jedzie się tam Ho- 
gwart Ekspresem, którego niewidzialne tory biegną rów­
nolegle do połączeń TLK?

Ł a t w o  w  t o  u w i e r z y ć , oglądając „Piątą stronę świata”. To ma­
giczna kraina, zaludniona Ślązakami, Niem cam i, Ż y­
dami i Polakami, dla których problemem nie są różni­
ce narodowościowe, ale porządki narzucane przez siły 
zewnętrzne, nierozumiejące śląskiej logiki. Składają się 
na nią górnicy - szaleńcy boży, którzy dociekają istoty 
stworzenia. Czarujące żydowskie prostytutki z Sosnow­
ca. W yrozum iałe żony, które wiedzą, że faceci muszą 
m ieć dwie kobiety. Dziadkowie, którzy potajemnie za­
bijają żandarmów odpowiedzialnych za śmierć strajku­

A  może Śląska 
nie ma w  ogóle? 

Może jest właśnie 
piątą stroną 

świata, równie 
fantastyczną, 

jak peron 9 i % 
z  Harr/ego 

Pottera?

Autor jest teatrologiem, 
szefem Instytutu 

Teatralnego, smakoszem, 
autorem barwnych recenzji 

kulinarnych. U nas pisze 
o premierach teatralnych.

jących górników. Śląskie matki, aranżujące małżef; stwa 
dzieci. Ojcowie powstańcy (śląscy!) i znawcy alfabetu 
Morse’a. Argentyńczycy, czarnoskóre Trudy z RPA i nal- 
py, hodowane na strychach dla hecy. „Piąta strona św ata” 
Kutza i Talarczyka to śląski „ Skrzypek na dachu”, m i olo- 
gizująca opowieść o utraconym raju. Porównanie moż­
na ciągnąć, bo pieśń kobiet o wyborze między volk listą 
a ostfrontem trzyma za gardło nie mniej niż arie Tew ego 
Mleczarza. A  może pójść jeszcze dalej i przywołać nne 
w ielkie dzieło teatru, w którym na wesele ściągają sts zygi 
i duchy z okolicy? Taka scena jest również w „Piątej tro­
nie świata”. Aż strach wypowiadać tytuł owego dzieła.

A s c e t y c z n y  s p e k ta k l T a l a r c z y k a , toczący się na pustej set nie, 
ożywianej przez tylne projekcje i ruch zapadni, budu­
ją trzy żywioły. Stale obecny na scenie narrator D du­
sza Chojnackiego, który perfekcyjnie trzyma w  ry ach 
całość. Olśniewająca choreografia Katarzyny Kostrze­
wy, która każdej postaci zaproponowała indywidualną 
charakterystykę ruchową, a w iele sytuacji opowied lala 
wprost językiem tańca współczesnego. Może najbardziej 
obrazowe będzie wspomnienie audycji w szkole mu­
zycznej, do której staje uzdolniona pianistycznie córka 
bohaterów. Grająca ją Katarzyna Kowalczuk wytaucza i 
swoje zmagania z koncertem Czajkowskiego! I  żywioł 
trzeci to aktorzy Teatru Śląskiego, dla których ten spek­
takl to prawdziwe coup de force. Legendarny kutzewski 
aktor Bernard Krawczyk jako dziadek Wawrzek, s Story 
do bitki, wypitki i honorowych czynów. Grażyna Bulka, 
Ewa Leśniak, Barbara Lubos, jako żelazne śląskie matki-
Ekscentryczny i m elancholijny Ojciec Andrzeja Dopiera­
ły, filigranowy i kruchy Alojz Bartłom ieja Baszczyńskie­
go oraz somnabuliczny Lucjan Artura Święsa. Już czuję 
że koleżanka redaktorka pieści klawisz delete, by uela­
stycznić objętość tego tekstu, a przecież muszę jeszcze 
wspomnieć Andrzeja Warcabę, jako grubiorza-ezoteryka 
oraz wyrazistego Adama Kopciuszewskiego jako kolabo­
ranta Chroboka.

K u t z  k o ń c z y  s w o ją  p o w ie ś ć  z d a n i e m : „Tak wyglądają nasze 
górnośląskie fizymatenta”. N ie do końca rozumiem, c°  
to znaczy, ale brzmi dobrze.

Piąte strona świata 
KazSierza Kutza, 
ada jac ja  i reż. Robert Tatarczyk, 
TeawSląski, Katowice, 
prefSera 17.02, 
kolUe spektakle: 21-22.03
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Domowe kapele
M ają w łasn y s p rzę t i studio 
za a ra n żo w a n e  w  pokoju
W dziesiątkach tysięcy 
polskich domów podłączeń 
do komputerów, z arsenałe n 
instrumentów, syntezatorów 
i programów młodzi 
kompozytorzy tworzą muzykę, 
która im w duszy gra.

JERZY ZIEMACKI

Internet stworzył artystom wyjąt­
kową szansę: dotarcia do odbiorcy 
wprost. Bez pośrednictwa telewi­

zji, radia, prasy. Debiutującym  mu­
zykom nowa sytuacja dała poceucie 
w ielkiej niezależności. N ie żabi'gają
0 uznanie dziennikarzy i recenzen­
tów muzycznych, niestojąwkole ach 
do wytwórni płytowych, przesta : się 
troszczyć o dystrybucję płyt, modlić 
się o to, by ich teledysk poleciał w TV 
Robią, co chcą, i dzielą się tym z i nny- 
mi. Prom ują się sami - w największej 
telew izji świata, czyli na YouTubie,: 
w  potężnych radiostacjach, takich jak 
SoundCloud, i na portalach spoiecz- 
nościowych, szczególnie Myspact i Fa­
cebooku. Nagrywają p łyty za własne 
pieniądze, sami przywożą je z tłoczni, 
w dystrybucji pomagają znajomi i przy- 
jaciele. Mają fanów, grają koncerty, zara­
biają pieniądze.

Klepiemy domowe bity
Domowe Melodie to prawdziwa pereł­
ka wśród polskich kapel domowych- 
Zespół powstawał powoli, podczas 
wspólnego muzykowania Justyny, Kub}
1 Staszka. - Domowe Melodie to projek* 
kilkunastu własnoręcznie nabazg13' 
nych i skomponowanych piosenek-
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MUZYKA

W c >mu. Razem z płaczem, spalonym 
gari ■ <iem, gorączką i dziurawą skarpetą. 
Nag ywam. Rejestruję ulotny fragment 
mojego życia. Po drodze pojawili się moi 
mu ykanci najlepsi - Staszek i Kuba. 
Itak sobie klepiemy domowe bity - tłu- 
mat-y Justyna Chowaniak, wokalistka. 
Kai: ł Domowych M elodii na YouTubie 
przi Kroczył m ilion odsłon.

F erwszy koncert zagrali w  kra- 
kow ,kim klubie Alchemia. Gdy wyszli 
na ' renę, zobaczyli tłum y ludzi. Bilety 
nak- mccrt sprzedały się wszystkie. Pu ­
blik znała teksty na pamięć. Wszyscy 
śpi' cali. Justyna była poruszona tym, 
co v- idzi i słyszy. Przez chwilę nawet 
prz stała grać. Odebrało jej glos. Do tej 
por pisała sobie piosenki przy białym  
pia.r i nie, które kupiła na Allegro. Z  przy­
jąć' ‘mi nagrała kilka z nich i wrzuciła 
do cci. W  myśl zasady: niech się dzieje!

idzie są zachwyceni subtelnością, 
de; atnością i prostotą poetyckich 
pic enek Dom owych M elodii. „Pe- 
sze to przy was mały meszek” - pisze 
na ronię zachwycony fan. „To najpięk- 
nif:: sze piosenki w polskim Internecie” 

k ituje fanka, 
espól przyciąga nie tylko muzyką, 

ale również obrazem. Domowe M elo­
die dbają o w izualną stronę swojego 
grania. Ich teledyski urzekają natural­
no cią.Akręcąoczywiście sami. Budżet 

ro złotych. Pierwszy klip do utwo­
ru „Zbyszek" został nagrany przypad­
kiem. Zaprzyjaźniony fotograf robiący 
zdjęcia zespołowi w łączył w  aparacie 
nar rywanie. Zarejestrował kilka minut: 
śpiewającą Justynę, jej białe pianino, 
pokój, pralkę, dywan, rzeczy rozrzuco­
ne po podłodze, siedzących na stołkach 
Staszka i Kubę. Justyna pomyślała, że 
t0 może być ich pierwszy klip. Bo tacy 
właśnie są. Naturalni. Teledysk, który 
Powstał przypadkiem, obejrzało niemal 
200 tys. osób.

- Nie jesteśmy zbieraczami lajków. 
2 muzyką jest tak, że jak cię dopadnie, 
to nie puszcza. Jest jak święte powoła-

Domowe Melodie: 
Justyna Chowaniak, 
Staszek i Kuba.

nie - tłumaczy Justyna. I  dodaje: - Ro­
bilibyśm y to samo dwadzieścia i sto lat 
temu. Nie tworzymy muzyki dlatego, że 
jest YouTube. A le dzięki niemu może­
my się nią dzielić.

Domowe M elodie nie dbają o re­
klamę. N ie interesuje ich udział w  pro­
gramach radiowych i telewizyjnych, 
niechętnie zgadzają się na wywiad dla 
prasy. Internet pozwala na bezpośred­
nią komunikację. Szybszą i bardziej 
autentyczną. Czuć, że między zespołem 
a fanami wytwarza się więź życzliwości. 
Wzajemnego zrozumienia. Zaufania, 
które nie byłoby możliwe przy udzia­
le pośredników. Internetow i muzycy 
są wyrozum iali dla swoich fanów: nie 
mają nic przeciwko ściąganiu płyt z In ­
ternetu. A le życzliwi fani odpłacają się 
szlachetnością, ślą w  e-mailach zapyta­
nia, gdzie można kupić oryginał, prze­

lewają pieniądze na konto, przychodzą 
na koncerty.

Oryginał płyty Domowe M elodie 
jest do nabycia wyłącznie u muzyków. 
Każdy egzemplarz przechodzi przez 
ręce członków zespołu. W spólnie pa­
kują płyty, adresują koperty, stawiają 
pieczątki, chodzą na pocztę. Traktują 
to jak odpoczynek od pracy twórczej. 
Trochę jak medytację. W  dystrybucji 
pomaga rodzina i przyjaciele. Odbior­
cy również oferują pomoc. - N ie chce­
my mieć dystrybutora, który odbierze 
płyty z tłoczni i wszystko za nas załatwi. 
Tak samo jak nie chcemy mieć nad sobą 
pana z wytwórni, który powie nam, jak 
nagrywać, co i jak długo - mówi Justyna. 
I dodaje: - Wiemy, jak ma brzmieć nasza 
muzyka, ile ma trwać jeden utwór, jak 
ma wyglądać teledysk. N ie potrzebuje­
my ekspertów!
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f
Dorota Chrobak o filmach

iIM M i

Tabu
Jeśli są państwo zdania, że sztuka filmowa 
spsiała i obecnie polega głównie na samo- 
powielaniu, polecam seans „Tabu”. Trudno 
powiedzieć, że mamy tu do czynienia z fil­
mem sensu stricto. Prędzej skłaniałabym 
się ku tezie, że jest to inspirowany kinem 
niemym eksperyment, któremu chyba naj­
bliżej do techniki artystycznej zwanej kola­
żem. „Tabu” stanowi bowiem - i to całkiem
spójną - kompozycję rozmaitych, pozornie niepasujących do siebie elementów (wątków, 
obrazów, muzyki, upływającego czasu etc.), których tematem przewodnim jest poczucie, 
że to, co istotne albo już się wydarzyło, albo toczy się gdzie indziej. Seans niczym dwugo­
dzinny pobyt w muzeum sztuki nowoczesnej. A le zdecydowanie warto!

r e ż .  M ig u e l G o m e s , Fra n c ja / N ie m c y /P o rtu g a lia , 

2 0 1 2 , A u ro ra  F ilm s , 1 1 9  min

Hitchcock
Jest coś osobliwego w  tym, że historia po­
wstawania „Psychozy”, kamienia m ilowe­
go w rozwoju thrillera i horroru, a przy tym 
dzieła opartego na naprawdę makabrycz­
nych faktach, w ujęciu Sachy Gervasiego 
stała się filmem nieomal familijnym. A  ge­
nialny, ale potwornie „ciężki w  obsłudze” r e ż .  S a c h a  G e r v a s i , U S A , 2 0 1 2 , 

reżyserjawiłsięnam jakozdziwaczały,lecz lm p e ria l-C in e p ix, 9 8  min 

w sumie sympatyczny starszy pan. Nie jest cfe cfe dk 
to jednak zarzut. „Hitchcock” to przepysz­
nie zagrana (Anthony Hopkins w duecie z Helen Mirren, ach!) i pełna staroświeckiego uroku 
opowieść o sile małżeńskiej m iłości, do której najlepiej pasuje określenie: przyjemna. Ten 
film  jest jak leniwy spacer w  piękny dzień z finałem w postaci filiżanki gorącej czekolady. 
N ic wielkiego - ale czysta przyjemność.

I M W I l i l l U T O I T O '

Być jak K a zim ie rz Deyna
Panowie, jak to możliwe, by w tak zakręco­
nym wokół p iłki nożnej kraju, film y o niej 
kręciły ostatnio wyłącznie panie? W  prze­
ciwieństwie do „Skrzydlatych świń” Anny 
Kazejak, „Być jak Kazim ierz Deyna” Anny 
Wieczur-Bluszcz jest jednak filmem niesły­
chanie ciepłym, w którym futbolowy „św ir” 
to swego rodzaju życiowa oś, okno na lep­
szy świat, czy też hobby w najsympatycz­
niejszym tego słowa znaczeniu. „Być...” nie 
jest dziełem doskonałym, sporo tu niedoró­
bek, a dziadziuś rebeliant został, mam wrażenie, żywcem skopiowany z „M ałej miss”. Ale 
już dawno nie widziałam polskiego filmu, w  którym twórcy m ieliby tyle wyrozumiałości 
wobec swoich bohaterów i optymistycznego spojrzenia na świat.

r e i .  A n n a  W i e c z u r - B l u s z c z , P o ls k a , 2 0 1 2 , 

N e x t  F ilm , 95 min

Płyty ocenia Angelika Kucińska

A L T E R N A T Y W A

Supergrupa nie ta k  super
Co wyjdzie ze skrzyżow ania Radiohead i Red Hot Chili Peppers? Na 

pewno nie to, czego można się było spodziew ać po A tom s For Peace.

Obsada błyszczy jedynie na papierze. Flea, basista FtHCP. Joey Wa- 
ronker, perkusista Becka i R.E.M . Nigel Godrich, jeden z najbardziej 
wpływowych producentów swojego pokolenia, nieform alny szó­
sty członek Radiohead. Thom Yorke - wiadomo. N iby supergrupa, 
a jednak one man show. Bo Atoms For Peace niestety nie przynosi 
inspirującej konfrontacji m uzyków reprezentujących różne es­
tetyki, ich osobowości i doświadczeń. Flea robi, co może, ale jego 
charakterystycznie pulsujący bas ginie w  radioheadopodobnych 
aranżacjach zdominowanych paranoicznym skomleniem Yorke’a.

A t o m s  F o r  P e a c e ,
X L / S o n ic

ćg Ćg

,Amok"

Seks i przem oc
W i ioim cotygodniowym eseju seria loznawczym  

wsrominałam już o „Banshee", ale polska premiera 

serialu wymaga, by pośw ięcić mu jeszcze jedną 

na ową rozprawę.

Lis a tego, co najlepiej się sprzedaje (nie tylko w te- 
lev izji zresztą), od lat pozostaje niezmienna: seks 
ip zemoc, wiadomo. Alan Bali, który jest jednym 
z producentów „Banshee”, grając tym i dwiema 
ze cennymi, stworzył już jedno bardzo dobre, 
bo wiadome swojej niedorzeczności i przegięcia, 
w i: owisko „Czysta krew”. Czyli można.
Nr stety „Banshee” nie ma w  sobie tego luzu, dy- 
sta :su i nawiasu - może dlatego, że Bali jest „ty l­
ko1 producentem, twórcami serii są zaś telewizyj­
ni ; ebiutanci Jonathan Tropper i David SchickJer. 
To aa pewno utalentowani pisarze - co wynika 
z 1 ■ ■ ograficznych notek na W ikipedii, lecz daj e się 
w) zuć i w serialu. Niestety, gubi ich dosłowność. 
Jai bijatyka, to krew tryska i słychać trzask łama­
ny h  kości, a jak bzykanko, to obowiązkowo stę­
ka ie, jęki i pot. I  widz koniecznie musi to wszyst­
ko i isłyszeć, zobaczyć i szkoda, że jeszcze nie po- 

I liz ć (może i do tego dojdziemy).

rzyna Nowakowska o serialach

K O N C E R T

P O P  R O C K

P a t r i c k  W o l f ,
2 .0 3 . ,  P a lla d iu m , W a rs za w a

Dekada w  b ran ży
Patrick W o lf nago? N ieste ty  nie wiemy czy 
tym  razem te ż  zdejm ie koszu lę (zdarza mu 
się), ale na pewno obnaży się muzyczr e. 

Brytyjski muzyk zagra w W arszaw ie 

akustyczny koncert.

I to jest wbrew pozorom duże wyd. ze­
nie, bo ten chłopak bardzo lubi pr. esa- 
dzać - bogatym brzmieniem, prete ;sjo- 
nalnym tekstem czy teatralnymi v ize- 
runkiem. Surowe, skromne aran, acje 
wybrał, gdy zatęsknił za trudnym po­
czątkami kariery - za graniem na licy 
i w obskurnych klubach, w  niekomf orto- 
wych warunkach, ale dla zaangażow anej 
publiczności. Dekadę w branży św :ęto- 
wał szczególnymi wydawnictwem - j esie- 
nią ukazał się dwupłytowy album „ Sun- 
dark and Riverlight” z najważniejszymi 
utworami W olfa, ale w  akustycznych 
wersjach. Nagrywał je na analogowym 
sprzęcie, korzystając z dobrodziejstw 
Real Studios należących.do Petera Ga­
briela. W  studiu wybrnął - największe 
piosenki W olfa bronią się w każdej pro­
dukcji. Akustyczne koncerty to kolej­
ny etap świętowania dziesięcioletnie) 
obecności na scenie. Czy z umiarem mu 
do twarzy? Polska publiczność przekona 
się już 2 marca. Angelika Kucińska

F awdopodobnie wychodzi ze mnie zrzędliwa 
stara ciotka, ale seks i przemoc przeszkadzają 
mi w tej historii. Bardzo intrygującej z założe­
nia, bo świeżo zwolniony z w ięzienia bandzior 
(bardzo apetyczny nowozelandzki aktor Antony 
Starr), który podszywając się pod zabitego szery­
fa, zaprowadza westemowo pojmowaną sprawie­
dliwość w miasteczku zamieszkanym częściowo 
przez Amiszów - to niezły poligon doświadczalny 
dla dobrego serialopisarstwa. Mogłoby z tego po­
wstać jakieś „Breaking Bad Bis”. A le zamiast seksu 
1 Przemocy przydałoby się więcej tzw. myślowy. 
.B a n sh e e ", Cin e m ax 2 m arca , g o d z . 2 2

Może to sukces jego dominującej charyzmy, może porażka prze­
pompowanego ego. „Am ok” brzmi jak solowa płyta wokalisty Ra­
diohead - tyle że nagrał ją w mocno medialnym składzie. Szkoda, 
że zapomniał o kolegach. I  o piosenkach - bo w ielkich wzruszeń 
tu nie ma. =b

M ię d zy  Feelem  a piosenką
C lin tw ood wyciąga średn ią z polskiego rocka. I średnia je s t tu słowem 

wytrychem.

To debiut, choć muzykom zespołu daleko do debiutantów, bo po­
łowa przewinęła się przez słusznie zapomniane krajowe składy: 
od Closterkellera przez Daab po Chłopców z Placu Broni. Tego nie 
słychać, uderza za to nieudolny kompromis pomiędzy przyzwoitą 
piosenką a oczywistym przebojem. Ktoś tu chce być gwiazdą jak 
Feel, ale bez wstydu, że gra na festynach. I  tak coś, co mogłoby się 
obronić poprockową prostotą (bez obrażania się, taka muzyka jest 
też potrzebna), dryfuje w kierunku juwenaliowej grafomanii po­
zbawionej nawet promila charakteru. Nachalne refreny przytłaczają 
zalążki zgrabnych melodii. Takie funkcjonowanie pośrodku mogło­
by być nawet interesujące, gdyby nie fakt, że płyta jest - no właśnie 
- wyłącznie średnia.

C l i n t w o o d , „ C l i n t w o o d " ,
P o m a to n  E M I
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Zwiedzanie 
na ekranie

W turystyce przewodniki i przewodnicy są passe. 
Aplikacje m obilne mogą, wiedzą i pokazują więcej.

Tswórcy aplikacji dążą do tego, 
aby dostarczyć nam informacje, 
jeszcze zanim o nie poprosimy, 

ale najpierw muszą coś o nas wiedzieć. 
Aby twój telefon zm ienił się w osobi ste- 
go pilota wycieczek, trzeba w nim zain­
stalować odpowiednią aplikację i udo­
stępnić na swój temat garść inform acji. 
Te najbardziej podstawowe to twoje ak­
tualne współrzędne geograficzne.

Google prowadzi
Jeśli wybierasz się do Stanów Zjedno­
czonych lub W ie lk ie j Brytanii, warto 
wypróbować eksperym entalną ap li­
kację Field  Trip. Jest stworzona przez 
Google i dlatego dostępna na razie 
tylko w systemie Android. Spacerując 
po mieście, otrzymasz z telefonu sygnał 
za każdym razem, kiedy znajdziesz 
się w pobliżu interesującego miejsca. 
Na ekranie w yśw ietli się inform acja 
na temat jego historii, architektury i in ­
nych ciekawostek.

Google na w iele sposobów chce zro­
bić z twojego urządzenia w irtualnego 
przewodnika, który doskonale zna 
zarówno miasto, jak i ciebie. Przykła­
dowo Google Now  próbuje zgadnąć, 
jakich inform acji potrzebujesz akurat 
w  tym momencie, i tylko takie wyśw ie­
tla. Oczywiście trzeba pamiętać, że jest

Aplikacja Wikitude 
działa na 
zasadzie aparatu 
fotograficznego, 
z tą różnicą, że na 
wyświetlaczu oprócz 
ulic zobaczysz także 
nałożone na nie 
informacje.

to też (a może przede wszystkim) sposób 
na zaprezentowanie superspersonali- 
zowanych reklam użytkownikom tele­
fonów. Marzeniem każdego właściciela 
lokalnego biznesu jest przecież to, aby 
trafić do klienta, który akurat znajduje 
się w okolicy i mógłby być zaintereso­
wany jego produktem. Tak się składa, 
że nasz telefon wie, gdzie się znajduje­
my, a W ielk i Brat Google wie, co lubim y 
i czego szukamy.

Miasta bez tajemnic
Żeby zapoznać się z dobrodziejstwa­
m i w irtualnych przewodników, nie 
trzeba na szczęście opuszczać Eu ­
ropy. Na podobnej zasadzie co Field 
Trip działa aplikacja TagWhat (Andro­
id, iO S), z której możemy korzystać 
na całym  świecie. Głównym  źródłem 
w iedzy tego kieszonkowego pilota wy­
cieczek jest W ikipedia, ale korzysta on 
także z innych serwisów. TagWhat jest 
niezłym  źródłem historycznych cieka­
wostek i wyszukiwarką oryginalnych

miejsc. Będąc w centrum Warszawy, do­
wiesz się np. o wybuchu w  Rotundzie 
w  1979 r., poznasz historię naj ważniej­
szych ulic, a także zostaniesz poinfor­
mowany o niedalekim  położeniu Zło­
tych Tarasów. Co ciekawe, wyświetli ci 
się także artykuł z portalu „Huffington 
Post” o najwęższym domu świata znaj­
dującym się w  Warszawie, w  którym 
pomieszkuje pisarz Etgar Keret.

Wyjątkowo fascynującym wirtual­
nym przewodnikiem jest It Happ ned 
Flere (Android, iO S), na razie niestety 
dostępny tylko w największych mia­
stach U SA  i w Londynie. ApliFacja 
inform uje cię o tym, co zdarzy! > się 
w  danym miejscu w  przeszłości. Za jej 
pomocą odkryjesz słynne nowojorskie 
mieszkanie z serialu „Przyjaciele”, tniej- 
sce, w  którym M ichelle i Barack Obama 

pocałowali się po raz pierwszy (Chica­
go, 1989), a także dokładną lokalizację 
pierwszego morderstwa dokonanego 
przez Kubę Rozpruwacza (Londym 
1888). Inne atrakcje to skandale poli'

□ F  Spacerując po mieście, otrzym asz z  telefonu sygnał za każdym razem , kiedy 
znajdziesz się w  pobliżu interesującego miejsca. Na ekranie wyświetli się 
informacja na tem at jego historii, architektury i innych ciekawostek.
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Incendtos

tyczne, sceny z filmów, słynne prze­
stępstwa i oczywiście wydarzenia rangi 
historycznej. Dostęp do serwisu kosztu­
je 2,99 doi. za każde zwiedzane miasto.

Zdobywającym wielką popularność 
wynalazkiem jest tzw. augmented reali- 
ty, czyli rozszerzona rzeczywistość łą­
cząca świat realny z tym generowanym 
komputerowo. Ta technologia polega 
na nakładaniu cyfrowych inform acji 
na otaczający nas świat. Na tej zasadzie 
działa W ikitude, aplikacja, której uży­
wasz jak aparatu fotograficznego, z tą 
różnicą, że na wyświetlaczu oprócz ulic 
zobaczysz także nałożone na nie in ­
formacje. Przykładowo dowiesz się, że 
w domu, obok którego przechodzisz, 
mieszkał kiedyś Fryderyk Chopin. Albo 
że restauracja, do której zamierzasz 
wejść, została właśnie totalnie zjecha­
na na Twitterze.

Poszukiwacze skarbów
W  2000 r., zaraz po tym, gdy rząd U SA  
udostępnił system GPS do powszech­
nego użytku, powstał Geocaching. Jest 
to zabawa polegająca na odnajdywaniu 
ukrytych na całym świecie skrytek. 
Bawi się już w  nią 5 m in ludzi.

Skrytki znajdują się wszędzie. Jed ­
na kryła się tuż pod moim domem. Co­
dziennie przechodziłam obok niej, nie 
zdając sobie sprawy, że w żywopłocie 
ukryte jest tajemnicze pudełko. W  po­
jemniku znajdowała się lista osób, które 
do tej pory znalazły skrytkę. Um iejsco­
w ienie skrytek nie jest przypadkowe.
- Geocaching oferuje alternatywę dla 
tradycyjnej turystyki. Dzięki niem u 
możesz trafić do miejsc, których nie 
ma w przewodnikach. Jednym  z głów­
nych założeń zabawy jest to, że ludzie 
mieszkający w danej okolicy najlepiej 
wiedzą, co tak naprawdę warto zoba­
czyć. To oni tworzą skrytki w  m iej­
scach, które chcą pokazać przyjezdnym
- mówi Karol Chęciński ze Stowarzy­
szenia Geocaching Polska Non Profit.

Innym i ideami, którym hołduje 
Geocaching, są ochrona środowiska
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i edukacja. Dzięki nim  Stowarzyszeniu 
udało się nawiązać współpracę z PTTK, 
Lasami Państwowymi, niektórym i par­
kami i urzędami. Okazuje się, że nawet 
m iejsca z pozoru niezbyt atrakcyjne 
turystycznie mogą m ieć w iele do za­
oferowania. Urząd D zieln icy B ielany 
w  Warszawie zaangażował się w  zaba­
wę i założył 50 własnych skrytek, które 
przybliżają historię dzielnicy.

Polski geocaching
Uczestnikam i gry są ludzie w  każdym 
w ieku, od rodzin z dziećm i po do­
świadczonych globtroterów. - Najstar­
szym i uczestnikam i, których spotka­
łem na szlaku, było małżeństwo eme­
rytowanych geodetów. Mają na koncie

Aplikacja Geocaching 
oferuje alternatywę 
dla tradycyjnej 
turystyki. Dzięki 
niej możesz trafić 
do miejsc, których nie 
ma w  przewodnikach. 
Jednym z głównych 
założeń zabawy 
jest to, że ludzie 
mieszkający w danej 
okolicy najlepiej 
wiedzą, co tak 
naprawdę warto 
zobaczyć, i tam 
umieszczają skrytki, 
których szukają
gracze.

odnalezienie kilku tysięcy skrytek 
na całym  świecie. Ta para nie korzysta 
w czasie gry z telefonów ani nawet tra­
dycyjnych odbiorników GPS. W  domu 
oznaczają na mapie położenie skrytek, 
robią notatki i tak zaopatrzeni wyrusza- 
ją w teren - opowiada Karol.

W  geocaching można bawić się sa­
memu, ale jeszcze większą frajdą jest 
poznawanie ludzi o podobnych zain­
teresowaniach. W  serwisie Geocaching. 
com znaj duj ą się film y przedstawiaj ące 
historie par, które poznały się podczas 
zdobywania skrytek i zorganizowanych 
eventów.

Najbardziej zapaleni gracze stawiają 
sobie ambitne wyzwania. Grupie H o­
lendrów  w ciągu jednej doby udało się

znaleźć schowki w  19 różnych kr jach. 
Podróż zakończyli na południu Folski. 
- M nie udało się grać w siedmiu kra­
jach w ciągu jednego dnia: z Poz iania 
poleciałem  do Monachium , odwiedzi­

łem Oktoberfest, potem odbyłem rajd 
przez Austrię, Liechtenstein, W  ochy 
i Szwajcarię do Francji - wspominaKa- 
rol Chęciński.

W  tym roku w  Polsce odbędzie się 
wyjątkowo duży zjazd miłośników 
geocachingu. W  dniach 24-26 maja 
miejscowość Górzno w  woj ewództw® 
kujawsko-pomorskim będzie gosp0' 
darzem międzynarodowego pikniku 
Podczas im prezy zostanie wypuszczo­
ny balon, który ma dotrzeć aż do stra 
tosfery. Po pęknięciu zawarta w W®

P R Z E K R Ó J

skr tka z GPS-em spadnie na ziemię 
iro  poczną się jej poszukiwania. Oka­
zuj się, że mała miejscowość Górzno 
jes' stolicą polskiego geocachingu. 
W  j okolicy znajduje się kilkaset skry­
tek , które przyciągają turystów z całego
świata.

Tu byłem
le ś li lubisz spędzać czas na łonie na- 
tury, przyda ci się aplikacja Everytrail 
(Android, iOS). Pomoże ci w  znalezie­
niu także tych mniej utartych szlaków. 
Użytkownicy aplikacji tworzą własne 
rekomendacje wycieczek, udzielają rad 
1 informacji na temat okolicy. Niestety, 
Sarna aplikacja pozwala na wyszukiwa- 
nie szlaków tylko w  najbliższej okoli­

cy, więc jeśli planujesz dalszą podróż, 
użyj najpierw wersji online dostępnej 
na stronie everytrail.com. Posiadacze 
iPhone’ów mogą skorzystać z rozsze­
rzonej wersji tej aplikacji dostępnej 
pod nazwą Trailhead.

Niestety, jako Europejczycy jeste­
śmy poszkodowani, globalne aplika­
cje docierają do nas z opóźnieniem. 
Na szczęście nie brakuje nam rodzi­
m ych twórców. Jeśli chcesz odkryć 
rzadziej odwiedzane przez turystów 
miejsca w Polsce, wypróbuj aplikacje 
Polska N iezwykła i Znane Nieznane 
(obie dostępne na Androidzie i iOS). 
Programy zostały stworzone przez po­
pularne serwisy internetowe o tych sa­
mych nazwach. W  tyle za amerykański­

m i odpowiednikami nie pozostaje Ta­
trzański Park Narodowy, który posiada 
własną aplikację Tatrylnfo (Android). 
Dzięki niej dowiesz się, jakie warunki 
panują aktualnie w górach, jak zacho­
wać bezpieczeństwo na szlaku, gdzie 
się aktualnie znajdujesz i jaką dalszą 
drogę obrać.

W arto jednak pam iętać, że sprzęt 
elektroniczny jest zawodny, zwłasz­
cza w trudnych warunkach pogodo­
wych. Je ś li w  telefonie w ysiądzie ci 
bateria, a tablet wyślizgnie się z ręki 
i utop i w  leśnej strudze, takie old- 
schoolowe m etody jak mapa i kom ­
pas mogą uratować coś w ięcej niż do­
brą zabawę. O ile  um iem y się jeszcze 
n im i posługiwać. =®
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Rysiu, wróć!
Zim o w e  liczenie rysi na M azu ra c h  nie rozwiało wątpliwości, 
czy akcja przywracania dzikich kotów ma szansę na sukces.

Ludziom  się wydaje, że wystar­
czy wypuścić rysie do lasu 
i problem z głowy. A  to wcale 

nie jest takie proste - wzdycha Stefan 
Jakim iuk z W W F  Polska. Takie wyzna­
nie w pierwszej chw ili może dziwić. 
W  końcu program, którym kieruje Ja ­
kim iuk, chwali się niebanalnym i suk­
cesami. Jego celem było przywrócenie 
Mazurom rysi - naszych największych 
dzikich kotów. W ystępowały one tam 
nieprzerwanie aż do końca X IX  w. Po­
tem pojawiały się nieregularnie, czasem 
na dłużej, czasem na krócej. Ostatecznie 
zniknęły w latach 90. X X  w. Do ich e li­
m inacji przyczynił się przede wszyst­
kim  nadm ierny odstrzał oraz kłusow­
nictwo. Mazurskie puszcze - Piska, 
Rom nicka i lasy napiwodzko-ramuc- 
kie - leżały też zbyt daleko od innych 
kompleksów leśnych, by dzikie koty 
potrafiły do nich wrócić samodzielnie, 
bez pomocy ludzi.

Dlatego w  2007 r. dr Andrzej Krzy- 
w iński z Parku D zikich Zw ierząt 
w  Kadzidłow ie oraz W W F  Polska w y­
puścili na Mazurach rysie z ogrodów 
zoologicznych na Białorusi. Dziesięć 
m iesięcy temu dołączyły do nich trzy 
dzikie koty z Estonii. Zostały one za­
opatrzone w nadajniki, dzięki czemu 
wiadomo już, że jeden ryś padł, drugi 
osiadł na Mazurach, a trzeci po d łu ­
giej wędrówce zawrócił do Puszczy 
Piskiej. Z  kolei losy zwierząt z Biało ­
rusi i ich potomstwa można poznawać 
tylko pośrednio - przez odchody oraz 
tropy. Dzięki tej metodzie zimą 2011 r. 
doliczono się ośmiu rysi na Mazurach.

Tegoroczną akcję, przeprowadzoną 11 
lutego, utrudnił padający śnieg. W n io ­
ski były więc niejasne i liczenie zostanie 
powtórzone.

Daleko też do końca programu.
- Naturalna śmiertelność m łodych rysi 
może przekraczać nawet 50 proc. Bywa 
też, że rysie urodzone w  jednym lesie 
rozchodzą się do innych kompleksów 
leśnych. Dlatego tak trudno stworzyć 
zalążek przyszłej populacji - tłumaczy 
Stefan Jakim iuk. - M usim y też dbać 
o ich bazę pokarmową. Chodzi o odpo­
wiednią liczebność saren, na które ry­
sie najczęściej polują. Sarny musi być 
dużo, bo jest nią zainteresowany jesz­
cze i w ilk, i człowiek myśliwy. Jak widać 
nie jest to prosta sprawa...

Jak wyjaśnia dr hab. Krzysztof 
Schmidt z Instytutu Biologii Ssaków 
PAN  w  Białowieży: -Leśnicy mówią, że 
zwierząt kopytnych jest pełno. Ale w głę­
bi lasu, gdzie poluj ą rysie, nie ma ich wie­
le. Rysie w Puszczy Piskiej coraz częściej 
więc wychodzą na polowanie poza las. 
Może być z tym problem.

Żeby więc akcja się udała, ekolodzy 
muszą współpracować z m iejscowymi 
leśnikami, stale sprawdzać stan popu­
lacji mazurskich rysi, liczyć je i uzupeł­
niać nowym i przybyszami. Wymaga 
to w iele czasu i pieniędzy. Czy napraw­
dę warto aż tyle inwestować?

- Ryś jest rodzimym gatunkiem eu- | 
ropejskim. M a swoją funkcję w  ekosys- s 
ternie - odpowiada dr hab. Krzysztof 1 
Schmidt. - A  jeśli człowiek wyrządził | 
szkodę przyrodzie, w yb ił zwierzęta, 1 
topowinienjąnaprawić.=e i
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Jeśli więc po ostatnich wydarzeniach w Rosji paraliżuje cię lęk, że przechadzając się ulicami miasta, zostaniesz 
bezpardonowo zaatakowany przez deszcz kamieni kosmicznych poruszających się w kierunku twojej czaszki 
z prędkością 108 tys. km/h, zabezpiecz się już dziś. O t o  w ie lka m oda w  słu żbie b e zp ie c ze ń s tw a  obyw ate l.

w w w .g o o d .k z

| Pierwsze miejsce w konkursie na nakrycie głowy 
najlepiej zabezpieczające w razie nagłego ataku 
meteorytów bezdyskusyjnie przyznajemy Dodzie. 
Spektakularny metalowy hełm sprawi, że z nawet 
najbardziej imponującego kamiennego gradu 
będziecie sobie mogli spokojnie pożartować. 
Czaszka pozostaje zabezpieczona doskonale! Mało 
tego, nawet jeśli w  ferworze tej nierównej walki 
padniecie na płytę chodnikową jak rażeni piorunem, 
odpowiednio wyprofilowana osłona nosa uchroni 
was przed złamaniem tego przydatnego narządu. 
Rynienka wokół hełmu oprócz funkcji ochronnych 
może służyć do zbierania odłamków meteorytów, 
które jeszcze przez około 10 lat można z zyskiem 
sprzedać na Allegro.

| U Anny Muchy podpatrzyłyśmy 
rozwiązanie bardziej eleganckie, 
utrzymane w duchu glamour. 
Jeśli toczek wzmocnimy jakąś 
blaszką czy przynajmniej damy 
pod spód druciany stelaż, 
możemy wśród spadających 
meteorytów przechadzać się 
jak na czerwonym dywanie, 
spokojnie rozdając uśmiechy 
uciekającym w  popłochu 
przechodniom, pozbawionym 
jakiejkolwiek zdolności 
przewidywania rozwoju 
wypadków.

Hand made wraca do łask! Sibling 
w  pokazach na 2013 r. wykazał 
się zdolnościami profetycznymi 
i zaprojektował wersję „hand made" 
antymeteorytowego ochraniacza.
O takie antymeteorytowe 
wdzianko możecie poprosić babcię 
lub pokusić się - pozostając 
w  zgodzie z najnowszymi trendami 
- o samodzielne wykonanie. 
Obnażona klatka piersiowa 
dodaje projektowi pikanterii, 
a sylwetce lekkości, choć z punktu 
widzenia bezpieczeństwa nie jest 
obowiązkowa.
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Q  Czasem najprostsze 
rozwiązania są najlepsze. 
Meteoryty boją się kasków! 
Proponujemy nieco bardziej 
finezyjne od zwykłych 
motorowych - do wyboru 
szereg fryzur i wersji 
kolorystycznych. Szykownie 
i bezpiecznie.

W  hołdzie tradycji, ale 
z ekologicznym akcentem.
W dobie szalejących 
meteorytów słynne, 
45-centymetrowe czarne 
czapy żołnierzy Gwardii 
Królewskiej to strzał 
w dziesiątkę. Jedynym 
mankamentem dla obrońców 
praw zwierząt mógłby być 
fakt, iż szyte są z futer 
północnoamerykańskich 
niedźwiedzi. Teraz 
jednak Stella McCartney 
ma zaprojektować nowe, 
ekologiczne czapki dla 
gwardzistów w Buckingham 
Pałace. Wersja XXI wieku 
- tym razem na kosmiczny 
bój!

A na koniec nasz polski, 
współczesny „gest 
Kozakiewicza", który 
kierujemy tym razem 
w stronę Kosmosu. Dla 
tych niepokornych, co się 
meteorytów nie boją! 
w w w .a r t l e b e d e v .c o m

Autorki na co dzień p ro w a d zą  ironicznego błoga M o d a  i M e d y c y n a  

h ttp :/ / w w w .h e llo z d r o w ie .p lA lo g i/ m o d a -m e d y c y n a /

n u m e rB B ^ te g o  2013

SKYFALL - czyli meteorytówmod sezon

http://www.good.kz
http://www.artlebedev.com
http://www.hellozdrowie.plAlogi/moda-medycyna/
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lYupa pana 
Brodsky’ego
Historia jednej z pierwszych „a b stra kcyjn ych " okładek 
w h.storii muzyki rozrywkowej.

owy Jork, połowa lat 60. 
Joel Brodsky prowadzi 
skromne studio portretowe 

przy 31. ulicy. Fotograf nie aspiruje 
do a /stycznych pozycji, po prostu 
robi djęcia i zarabia pieniądze. Jego 
spet ilnością są portrety rodzinne 
ślu ne. Przygodę z zawodem Brod­

sky ; czynał, pracując za ładą w skle­
pie itograficznym na Brooklynie. 
Kie, poznał się na sprzęcie, stwier- 
dz I' sam zacznie robić zdjęcia.
Wzi. pożyczkę z banku i otworzył 
itud o. Rewolucja w zawodowym ży­
ciu i ; odsky’ego pojawia się znienacka 
żo a prosi go o przysługę dla znajo- 

fneg', chodzi o portret początkującego 
oli • wego piosenkarza Erica Anderso­
na- enedżer piosenkarza nie ma na se­
sję f ii centa, ale obiecuje odwdzięczyć 
•K i tografowi w  inny sposób. Portret 
muzyka z gitarą wychodzi dobrze i oka- 

dę początkiem nowej, nieplanowa­
nej ■ ariery. Zdjęcie zostaje wykorzystane 
Pa < dadce debiutu Andersona, a do stu­
dia Brodsky’ego zgłasza się coraz więcej 

ganianych przez menedżera muzy- 
v z podziemnej nowojorskiej sceny. 

Większość z nich dysponuje na szczę­
ście budżetem na sesję.

Jednym z zespołów, które przewi­
jają się przez studio, jest będący akurat 
N i'owym Jorku na pokazie dla prasy 
sensacyjny kalifornijski zespół The Do- 
,rs- Brodsky ma sfotografować ich w sali 
■°ncertowej, ale zbyt silne czerwone 
wiatło uniemożliwia pracę. Następne- 

dnia udaje mu się ściągnąć muzyków 
-0 studia. W  kilka godzin powstaje kil-

kanaście wariantów - od prostych gru­
powych portretów po psychodeliczne 
multiekspozycje. Jedna z nich ląduje 
na okładce debiutanckiego albumu grupy. 
Zadowoleni ze współpracy z Brodskym 
i świadomi siły swojego image’u Doorsi 
odwiedzają fotografa jeszcze kilkakrot­
nie. Podczas jednej z wizyt, po wypiciu 
M litra whisky, cichy zazwyczaj Jim  Mor- 
rison nabiera ochoty na pozowanie. Ścią­

ga koszulę i ustawia się w natchnionych 
pozach. Podczas pozowania ciężko mu 
utrzymać równowagę i przewraca sprzęt, 
ale fotograf nie pozwala mu przestać. Po- 
wstająprzyszłe ikony. „Sfotografowałem 
Jim a będącego na szczycie. Byl piękny, 
szalony, bardzo seksualny, ale nie był 
jeszcze zniszczony przez alkohol i nar­
kotyki. Później już nigdy nie wyglądał tak 
dobrze i doskonale zdawał sobie z tego 
sprawę” - wspomina Brodsky.

W 1967 r. the Doors nagrywają drugi 
studyjny album „Strange Days”. Okład­
kę, silą rozpędu, ma wykonać Brodsky. 
Morrison odkleił się już od rzeczywisto­
ści, czuje się źle ze sobą i nie chce sesji. 
W  ogóle nie chce występować na okład­
ce. Brodsky proponuje w związku z tym 
surrealistyczny kadr inspirowany fil­
mem „La Strada” Felliniego. W ytwór­
nia nalega jednak na obecność zespołu 
na okładce - w  końcu to twarze sprze­
dają muzykę. Staje na tym, że na nie- 
mającej żadnego związku z zespołem 
fotografii na jednej ze ścian w tle pojawi 
się plakat The Doors. Wykorzystane bę­
dzie zdjęcie z poprzedniej sesji, zespól 
nie będzie musiał odwiedzać studia. 
Brodsky organizuje pierwszą w swoim 

życiu sesję plenerową. Na począt­
ku próbuje znaleźć prawdziwych 
cyrkowców, ale jest lato i większość 
z nich jest akurat w trasie po Ame­
ryce. Fotograf musi się posiłkować 
znajomymi. Żonglerem zostaje jego 
asystent („Po każdym zdjęciu mu­
sieliśmy biegać i zbierać rozrzucone 
po całym planie p iłk i” - komento­
wał Brodsky), w rolę atlety wciela się 
ochroniarz z Friars Club, na trąbce 
gra taksówkarz, który podwiózł żonę 
fotografa na sesję. Jedynie karzeł 
ma jakiekolwiek medialne doświad­
czenie - występował w telewizyjnej 
reklamówce w roli pomocnika św. 

Mikołaja. Doborowa grupa tworzy jedną 
z pierwszych „abstrakcyjnych” okładek 
w historii muzyki rozrywkowej.

K u b a  D ą b r o w s k i  co tydzień pisze o rzeczach, 
które mogłyby być uznane za sztukę, ale są też 
częścią codzienności. 0 zdjęciach, plakatach, 
reklamach, okładkach książek I płyt, logotypach.

5 lutego 2 0 1 3 7 9

http://bloombergbusinessweek.pl/
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Piękna czy bestia?
Powstał Ruch O p o ru  W obec D y s k o n tó w .
Na razie ma pięciu członków.

Jak było na nartach? W  czasie gdy 
beztrosko szusowaliście, przez 
w iniarski Internet przetoczyła się 

prawdziwa burza. Poszło o nową ofertę 
w in hiszpańskich w Biedronce (prze­
ciętną, ale o tym za chwilę). Zdarzenie 
prozaiczne, bo Biedronka nowe wina 
wprowadza do oferty co dwa miesiące. 
Poruszyło to jednak czułe struny u nie­
których konsumentów, którzy z grubej 
rury wystrzelili do dyskontów. Że nie 
sprzedają win, tylko produkty winopo- 
dobne, których szanujący się człowiek 
nie powinien brać do ust, tylko wspierać 
wyroby małych rodzinnych w iniarni.

Brzm i pięknie, gorzej z rzeczywi­
stością. Te małe rodzinne wina w Polsce 
często kosztują za dużo jak na kieszeń 
przeciętnego konsumenta (i za dużo wo­
bec swoich cen oryginalnych). W  o wiele 
bogatszych Niemczech średnia cena bu­
telki w ina wynosi 2 euro, tymczasem u 
nas za 8,50 zł można kupić najgorszego 
sikacza z dyskontu. Na porządne wino 
trzeba wydać co najmniej 15 zł. Akurat 
z tych 2 niemieckich euro zadowolony 
nie jest nikt, ale to pokazuje społeczną 
dostępność w ina za naszą zachodnią 
granicą.

W  Polsce wciąż się nie zdecydowali­
śmy, czy wino ma być napojem elitarnym 
dla wyedukowanych pasjonatów czy 
popularnym, dostępnym dla każdego. 
Ruch Oporu Wobec Dyskontów mniej 
lub bardziej świadomie optuje za tym 
pierwszym, argumentuje, że dobre w i­
no musi kosztować 30 zł, liczą się tylko 
tradycyjne metody produkcji, a zalew 
przemysłowego kwasu z Chile czy Ka­
liforn ii woła o pomstę do nieba.

Przy takiej postawie nie można się 
dziwić, że w Polsce nadal wypij amy śred­
nio cztery butelki wina rocznie. A  żeby 
coś się poprawiło (na czele z cenami), po­
winniśmy przejść do trzech miesięcznie.

To można jednak osiągnąć tylko poprzez 
umasowienie wina, czyli sprzedawanie 
go w dyskontach i marketach. W  Polsce 
te pierwsze mają już 20 proc. rynku, w 
Niemczech - 50 proc. Czyli u nas wina 
w Biedronkach i Lidiach sprzedaje się na 
razie stosunkowo mało.

Temat budzi jednak w iele emocji. 
Jednym  z najzagorzalszych dyskutan­
tów w  dyskontowej awanturze okazał 
się nie konsument, tylko mały importer, 
który oferuj e wina z tych samych krajów 
co Biedronka, ale nie jest w  stanie robić 
tego po 14,99 zł. Ciężki oddech marketów 
czuje na plecach wiele specjalistycznych 
sklepów winiarskich. Jedne się zamyka­
ją, drugie w desperacji same sięgają po 
najtańszą taniochę. Rozżalenie budzą 
dyskontowe akcje marketingowe z cele- 
brytami, ale w iele małych sklepów nie 
robi nic, by przyciągnąć klientów. Na 
półki wstawiają miszmasz, ceny mają z 
kosmosu, w dziedzinie komunikacji ani 
be, ani me. Są wyjątki i one sobie akurat 
z konkurencją marketów całkiem nieźle 
radzą, jak pewna warszawska winiarnia 
na M. albo sklep znanego aktora na K .

Markety mają oczywiście inną skalę 
działania, inne koszty importu w przeli­
czeniu na butelkę. Z natury rzeczy oferu­
ją porównywalny produkt w  niższej ce­
nie. Często jednak przy tym faulują. Z  do­
stawców mleka wysysają ostatnie krople 
krwi i to samo robią z winiarzami. Same 
na w inie zarabiają całkiem nieźle - chy­
ba że postanowią inaczej. Pewien market 
sprzedaje w ina portugalskie taniej, niż 
kosztują w Portugalii. Ta sama etykieta 
kosztuje tam 4,50 euro, tu -17,99 zł, czyli 
4,30 euro. Tyle że w Portugalii na wino 
nie ma akcyzy i obowiązuje 13-proc. VAT. 
CzyliwPolscekupim yto wino blisko 30 
proc. taniej, chociaż market, o którym 
mowa, sprzedaje pięć razy mniej wina 
niż jego portugalski odpowiednik. Mar-

A  P a g o s  de l G a lir
W  G o d e llo  2 0 1 1 ,

ja b łk o , g ru s zk a , 
p ie p rz, 
z  d y s k o n tu , 
o k . 2 5  z l

£ %  D o m in io  
de M a n c ile s 
A r l a n z a  Jo v e n  
2 0 1 1 ,  m alina, 
tru s k a w k a , fio lki, 
nie z  d y s k o n tu , 
o k . 2 8  z l

A  T ic k e t  t o  Chile 
C a b e rn e t 
S a u v ig n o n  
2 0 1 1 ,  p o rze c zk i, 
ś liw k i, m e n to l, 
nie z  d y s k o n tu , 
o k . 2 9  z l
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Pisze o winie 
od 2000 r., 
twórca portalu 
Winicjatywa.pl, 
nieustraszony 
eksplorator win 
marketowych 
i wszelkich innych.

ket zapewnia gorliwie, że stosuje „marżę 
dodatnią”. Ekonomiczny fenomei 

Przy okazji dostało się blog rom. 
Że chodzą na wieczorki degusta yjne 
organizowane przez dyskonty, zamiast 
wypełniać swoją „m isję” wobec „społe­
czeństwa”. To brzmi groźnie. Od „misji' 
już tylko krok do „obowiązku”, i to wręcz 
wobec narodu. Zawsze myślałem, żc blo- 
ger to ktoś, kto w prywatnym dzienniku 
pisze o tym, co mu przyjdzie do gl: .wy,i 
albo czytelnicy to czytaj ą, albo nie. Dziś 
nastała pora na lustrację blogerów. Z dru­
giej strony pojawiają się dziwne p >my- 
sły, jak niedawny mailing z pytanie r „czy 
„jesteś otwarty na współpracę” z dy kon­
tami. To tak jakby zapytać dzienni arzy, 
czy chcą „współpracować” z polity sami.

Życie dopisało do tej historii zabawną 
puentę. Nowa oferta win hiszpaf kich 
w  dyskoncie na B. jest bardzo śre dnia, 
dominują faktycznie w ina przemysło­
we, mało ekscytujące. A  jednak n pół­
ki trafiło hiszpańskie Pagos del Galii 
Godello, które w cenie 24,99 zł j< st po 
prostu winem genialnym. W  dodatku 
to żadna przemysłówka, tylko flaszka z 
małej rodzinnej w iniarni, która dawno 
powinna znaleźć się w ofercie jakiegoś 
małego importera.

Jeżeli czytacie ten tekst i kupujecie 
wino, istnieje 65 proc. szans, że robicie 
to regularnie w Biedronce. W  najwięk­
szej polskiej sieci handlowej cosekunde I  
kupowane są dwie butelki wina. W  wielo 
mniejszych miejscowościach to jedyne 
sensowne miejsce do zakupu wina.Rueł1 
Oporu Wobec Dyskontów ma ręce peł'K 
roboty, td
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i o m o :

'PEWNIA OPROCENTOWANIE
^OGA DO SERCA
CIELAK
-KAŹ MÓWIENIA „TAK"

: EJSCÓWA ATRAKCJA 
AKODRZEW 

ORZKI ŻOŁĄDKOWY 
W SZYW A  TRZYNASTKA 
ERWSZY NA KSIĘŻYCU

20. FORDY ESKORTY 
25. TARCZA SYRENY
31. PRZENOSI Z PÓŁEK NA DESKI
32. Z NACISKIEM NA „o "
33. NAPSUŁA MU GRUPA KRWI
34. NIE PUSZCZA ZŁYCH PROGRAMÓW
35. DLA AMATORÓW ZIELONEGO SZA­

LEŃSTWA
36. ZAPUSZKOW ANA GRUBA RYBA

p io n o w o :
1. KWIATEK DLA SIOSTRY
2. W IELKI P IESEK
3. POMIESZCZENIE ZAPEW N IA ­

JĄCE W SZELK IE NIEWYGODY
4. WŁOSY NA PIERSIACH
5. ROBIĄ KRESKI Z TRAW Y
6. STOSUNKOWO NIEPO­

TRZEBNE
11. STRASZNY TWÓR

12. NA BARANKA
13. DO PICIA GORZKO GORZKO
14. NIE WCHODZI Z BILETEM
15. PRAW O  KARTOGRAFICZNE
18. POŁĄCZONY STRONAMI
19. SKW ARNAWAŁ
21. STÓŁ DO SKŁADANIA
22. STO PY MARILYN MONROE
23. SPADEK NA LIŚCIE

24. RYBIE OCZKA
26. NIE WOLNO W  OBIE 

STRONY
27. PA S JA  MELA GIBSONA
28. URWANIE GŁOWY Z NIM
29. WYCIĄGANY W  KOŚCIELE
30. IMPREZA, NA KTÓRĄ 

WCHODZI S IĘ
PO ANGIELSKU

Nagrodą w tym tygodniu jest książka 

„GO Narty 
trening z instruktorem na filmie DVD"

autor Warren Smith, wyd. Global PWN

Wygraj jedną z 10 książek. 
Rozwiązania należy przesłać 

N A  K A R T C E  P O C Z T O W E J
na adres: Presspublica sp. z 0.0 ., ul. Prosta 51, 

00-838 Warszawa, z dopiskiem: „krzyżówka 8". 
Na prawidłowe rozwiązania 
czekamy do 3 marca 2013 r.

(decyduje data stempla pocztowego).

L A U R E A C I
Z  N R .  5

Danuta Siwik, Gryfino; 
Jerzy Woźniak, Świdni­
ca; Stanisław Grabias, 
Biłgoraj; Anna Krajew­
ska, Słupsk; Krzysztof 
Blicharz, Tczów Średni; 
Bożena Ziemczyk, Biały­
stok; Mariusz Zagórski, 
Dzierżoniów; Anna Pojda, 
Rybnik; Jan Pawliszko, 
Wołoń; Andrzej Grabow­
ski, Warszawa

v trakcie tCa SP; Z ° ' ° '  6̂St or9anizatorem konkursu z nagrodami rzeczowymi. Aby wziąć w nim udział, należy trzVżówk |3nia konkursu prawidłowo rozwiązać krzyżówką publikowaną w  tygodniku „Przekrój". Rozwiązanie 
IQnkursii "  h j  przesłać na kartce pocztowej na adres redakcji. Zwycięzcy zostaną wyłonieni po zakończeniu 
:°stana n kit. losowania- w  przypadku wygranej imię i nazwisko laureata oraz miejscowość jego zamieszkania :r2yżówk° • H°Wane W Rodn iku  „Przekrój". Udział w konkursie i przesłanie kartki pocztowej z rozwiązaniem
'dosi-PnJ Jednoznaczne z wyrażeniem zgody na przetwarzanie danych osobowych. Dane osobowe nie będą 

^pmane innym podmiotom.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z  N R .  6
k r z y ż ó w k a : Z M IA N A  A D R E S U

PO ZIO M O : 1 . DZIAD Z WOZU - WOZAK 7 . NA POLACH - WARCABY 8 . OSTRO RÓŻOWE - KOL­
CE 9. CO ON ZŁĄCZY, CZŁOWIEK NIECH NIE ROZDZIELA - SPAWACZ 10. CO SIĘ ODWLECZE - GRA­
NAT 14. STROJONA W  OPERZE - MINA 16. WYRAZ SŁABOŚCI - ANEMIA 17. WSADŹ SE TAM 
SWOJE PLANY - TUBA 18. TRAWA NAD GROBEM - MOWA 20. TRAFIA W SŁUPEK - SONDAŻ 
25. CZŁOWIEK Z ZABURZENIAMI RÓWNOWAGI - ZŁOŚNIK 31. WSZYSTKIE OCZKA ZWRÓCONE NA 
NOGI - KABARETKI 32. NIE DLA BAŁWANÓW - ROZTOPY 33. DŁUGA PRZERWA W  SZKOLE - WA- 
KAGE 34. WSTĘGĄ SZOS, MIEDZĄ PÓL ZŁOCONYCH, KRĘTĄ ŚCIEŻKĄ POPRZEZ LAS - TERENÓW­
KA 35. POWODUJĄ WZROST STOPY - SZPILKI 36. ANTRAKCYJNE MIEJSCE - KULUARY

PIO NOW O : 1. MĘŻCZYZNA, KTÓRY SAM SOBIE PRZYPRAWIŁ ROGI - WIKING 2. JEGO KREW 
- ZALEWA 3. AKTOR NAD GROBEM - KWESTA 4. INSTRUMENT STRUNOWY - KRTAŃ 5. PODJU- 
DZIE - TATAMI 6. KLIKI MIKI - MYSZKA 11. KÓŁKO SPORTOWE - RINGO 12. KOBIETA PRZYWIDY- 
WALNA - NIMFA 13. WPADNIJ POTAŃCZYĆ - TRANS 14. WYPADŁ KROWIE SPOD OGONA - ME­
TAN 15. SILNY W BARACH MLECZNYCH - NABIAŁ 18. WISI DZIADKOM - MAKATA 19. OKRĘG 
I KRZYŻYK - WYBORY 21. DZIEŃ I TYDZIEŃ - OKTAWA 22. CZŁOWIEK NIEZWYCZAJNY - DZIWAK 
23. KWIATEK OD ŻONY - ŻONKIL 24. GRABI ZIEMIE POLSKIE - BRONA 26. POLSKA DLA POLA­
KÓW - NAGA 27. 0 WSCHODZIE - KRESY 28. KIEPSKA FRYZURA I ARCHITEKTURA - SZOPA 
29. SZYBKI NA STOKU - GOGLE 30. PO ZAWODACH - WYNIK
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Jak nie zażółcić się od żółci?
Mogę się trudzić eksperci od hajdefiniszyn. A tu i tak, kto żyw, czy w mctri 
czy na rubieżach, za nic ma uroki nowoczesności, gdy trafia się widowisl i, 
w grę wchodzi upadek bliźnich. Łatwo się wtedy zdobyć na współczucie w bec go­
ryczy ludzkiego losu, zwłaszcza gdy zaznaje się własnej, lub cieszyć się, że cudzo 
dosadniejsza. O ileż trudniej wykrzesać z siebie galanterię na widok cudzego 
Tak dama, jak i dżentelmen orientuję się, że zawiść ludzka to nic wielkiego, zwykły 
podatek od obrotów szczęściem. Gdy więc szczęście im się przytrafi, a już zwłasz­
cza wsparte fanfarami rozgłosu, podatek ten płacę, widujęc tu i ówdzie zaciśnięte 
żuchwy i brodzęcę z nich żółć. Nie czuję się zobowięzani, by losem swym gardził 
tylko po to, aby ukoić nieszczęśników. Nie muszę słać wyjaśnień do tych, którzy już 
tropię, jakim podstępem szczęście ich zdobyte. Szczęśliwi nie dręczę się skutkami 
ubocznymi swego szczęścia. A gdy cudza żółć im naprawdę doskwiera, pocieszajęsię 
myślę, że jak tylko szczęście minie, to i być między ludźmi będzie lżej. -» Ula Ryciak
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Rozlicz PIT
z „Rzeczpospolitą”

Skorzystaj z pomocy ekspertów.
iprawdzony program „Rozliczenie roczne 2012” pomoże Ci bezbłędnie 
^pełnić właściwy PIT oraz rozliczyć ulgi.

Pobierz program

www.rp.pl/pit
infolinia 801151515

Wpisz kod: RZ2012PIT 
a zyskasz 50% rabatu

MDDP

Program ROZLICZENIE ROCZNE 2012 zweryfikowany 
przez spółkę doradztwa podatkowego 
MDDP Michalik Dłuska Dziedzic i Partnerzy

Partner projektu:

Fundacja
Radia
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